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Sprawa referendum tematem dnia
Dziś posiedzenie Rady Naczelnej PFS

(SA P). W ysunięta przez C K W  PPS 
inicjatywa przeprowadzenia referen
dum  ludow ego w Polsce, w wyniku 
którego naród polski jeszcze przed 
wyborami określić ma jasno, w naj
bardziej bezpośredni, sposób, swe sta
nowisko wobec zasadniczych zagad
nień politycznych, społecznych i go 
spodarczych, spotkała się z powszech 
nym uznaniem społeczeństwa, stając 
się głównym  przedm iotem 1 zaintereso
wania opinii publicznej. /  i.

D o  sekretariatu generalnego' CK W  
PFS napływają z całego kraju rezolu
cje, popierające wniosek Prezydium 
CK W .

W  sobotę wniosek Prezydium CK W  
przyjęty został na plenum  Centralne
go Kom itetu PPS, a w niedzielę wcho 
dzi na porządek obrad Rady N aczel
nej. W ed łu g  informacji Socjalistycz
nej Agencji Prasowej na początku 
przyszłego tygodnia do wiadomości 
opinii publicznej podane zostaną już 
bliższe szczegóły projektu, który sta
nie się przedm iotem  rozmów miedzy- 51 A iN UW JaKU  
partyjnych i wniesiony zostanie na 
K R N .

M imo, że zaledwie kilka- dni upły
nęło od ogłoszenia kom unikatu SAP 
o inicjatywie C K W  PPS w sprawie 
referendum , móżna już na podstawie 
głosów prasy stwierdzić, jak żywo od
czuwają szerokie masy społeczeństwa 
potrzebę takiego plebiscytu.

Poza organam i prasowymi PSL, 
które powstrzymują się od zajęcia za
sadniczego stanosvisko w tej sprawie 
do czasu powzięcią uchw ął przez wła 
dze PSL, organy wszystkich stron
nictw dem okratycznych powitały pro
jekt referendum  z wielkim zadow ole
niem, podkreślając w jak wielkim sto
pniu ten najbardziej demokratyczny 
Sposób wyjawienia woli narodu woły 
nie na oczyszczenie atm osfery polity
cznej przed wyborami.

W  piątek obradow ał N K W  Stron
nictwa Ludowego, który po wyczer
pującej dyskusji przyjął uchwałę, po-
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Ratyfikacja umowy
polsko-jugosfowiaństfej
BELGRAD. N a  posiedzeniu w dniu 

28 b. m. parlam ent jugosłowiański 
ratyfikow ał um owę o przyjaźni i wza-

, . . , . iemnej pomocy pomiędzy Federacyjną
dzie] przychylne w arunki do dalszej terenem  akcji sit faszystow skich , k tó re  wyko j m iędzy w sią i miastem. Są one bowiem  św ia- Republiką Jugosławii i Rzeczpospoli-
pracy nad odbudow ą kraju.

U C H W A ŁA  
W A RSZA W S IEJ K O M ISJI 

PO R O ZU M IE W A W C Z E J
W ojew ódzka Komisja Porozum ie

wawcza Stronnictw  Politycznych W o- 
jew. W arsz. powzięła uchwałę, w któ
rej głosi, iż przyjmuje z zadowole
niem inicjatywę C K W  PPS w sprawia 
R eferendum 1 Ludowego, bedac głębo
ko przekonana ,że wypowiedzenie się 
ludu polskiego w tej form ie pozwoli 
uniknąć szkodliwych dla ludu polskie 
go przedwyborczych walk ponieważ 
wyjaśni zasadnicze kwestie słuszności 
obecnei polityki Rządu Jedności N a 
rodowej. s

W niosek powyższy został przyjęty 
przy wstrzymaniu się od głosowania 
przedstawicieli Stronnictwa Pracy i 
Polskiego Stronnictwa Ludowego.

P R A C O W N IK Ó W  
M IN ISTER STW A  

P. M IK O ŁA JC ZY K A
K om isja Pororum iew awczH S tronnictw  De

m okra tycznych p rzy  M in isters łw i- R olnictw a 
i Reform  R olnych zo rgan izow ała  w dniu 29 
m arca rb. w sali Państw ow ego B anku R olne
go zeb ran ie  członków  i sym patyków  Kół M i
n is te rs tw a  R olnictw a, Państw . Ban,ku R olne
go i N arodow ego B anku Polskiego, na k tó 
rym  tow. M in ister M atuszew ski w ygłosił o d 
czy t na tem at: , |J k ła d  sił po litycznych  w Pol 
»cc".

rz y siu ją  to  s tronnictw o d la  sw ej p ro p ag an - j dornym, lub nieśw iadom ym  narzędziem  rcak-
• cji, idą  na ręk ę  w szystkim  zbrodniczym  i fa- j

Po wygłoszonym  odczycie z pom iędzy ze- szyetow skim  czynnikom  agentów  A ndersa , ! 
b ranych  w ,liczb ie  p rzesz ło  200 p racow ników  1 zarów no w k ra ju , jak  i zagran icą , d z ia ła ją  
trzech  w ym ienionych insty tucy j, z ad a w a n o , na szkodę dem okracji, na  szkodę Polsk i, i d ą ' 
p relegen tow i liczne zap y tan ia , po o trzym a- j na w yw ołanie zam ieszek w ew nątrz k ra ju  i na  
niu odpow iedzi uchw alono n as tęp u jącą  rczo- w yw ołanie trzecie j w ojny śiyiatow ej.
kicię:

„1. W obec tego, it  rozwój w ypadków  w 
k ra ju  i na a ren ie  m iędzynarodow ej p o tw ie r
dz ił słuszność linii po litycznej obozu dem o
kratycznego , należy w dalszym  ciągu k ro 
czyć p o  w ytkn ięte j d ro d ze  i skupić  w szyst
kie siły dla odbudow y k ra ju  i m ontow ania 
jedności bloku wyborczego.

2. N ależy w ypow iedzieć o strą  w alkę tym  
elem entom  k tó re  u siłu ją  wbić k lin  m iędzy 
poszczególne od łam y dem okracji po lsk ie j,

3. Z ebrani z uznaniem  w ita ją  in ic ja tyw ę 
CKW  P P S  odnośn ie  p rzep ro w ad zen ia  re fe 
rendum  na tem at zagadnień  ustro jow ych . — 
Przyczyni się  to  znacznie  do  w yjaśn ien ia  sy 
tu ac ji w k ra ju  i o sta teczn ie  w ytrąci reak c ji 
b ro ń  z ręk i.

W ierzym y, ie  w ynik re ferendum  u g ru n tu 
je p o dstaw y  naszej d em o k rac ji gospodarczej 
i .politycznej, wzm ocni a u to ry te t naszego pań 
stw a d la  dobra  spo łeczeństw a po lskiego i 
sp o k o ju  m iędzynarodow ego".

tą Polską.

Polacy wracaj*
ze strefy amerykańskiej*
Z dniem  1 kw ietn ia  rozpoczyna się s ta ła  

re p a tr ia c ja  Po laków  ze stre fy  o k u pacy jnej 
am erykańsk ie j do  k ra ju . T ran sp o rty  z re 
p a trian tam i k ierow ane będą  na s ta c je  D zie
dzice i M iędzylesie.

W ład ze  am erykańsk ie  zgodziły  się na  
r.ieograniczanie bagażu pow raca jące j ludno* 
ści o raz  zobow iązały  się p rzydzie lać  żyw
ność na drogę.

Spraw a zorganizow anego pow rotu  P o la 
ków ze s tre fy  angielsk iej nie zosta ła  jeszcze 
uregulow ana.

Dysldfs/iir cw sprawie perskiej trwa

Dowcipne wystąpienie amb. Langego
rozładowuje aimosierę w Radzie Bezpieczeństwa

Lange p rzy czy n iło  się do w yw ołanie o d p rę 
żenie i do  zm iany n a s tro ju  aa  sali obrad.

NOW Y JO R K  (P A P ) Na posiedzeniu  wie 
czornym , 29 im irca, rW ad a ł d e leg a t P  ,-sji od  
pow iedzi na p y tan ia  członków  R aay  B ezpie
czeństw a.

D elegat Po lsk i, amb Lange, po staw ił am 
basadorow i persk iem u  k ilk a  isto tnych  p y tań , j mości, aby m ogła pow ziąć decy z ję  procedu- 
k tó re  ożyw iły d yskusję  i p rzy czy n iły  się do t ra ln ą  w spraw ie  pensji. • B yrnes zap ropono- 
w yjaśn ien ia  sy tuacji. O d p o w iad ając  na te py [ w ał, aby sek re ta rz  genera lny  Lic zw rócił się 
tan ia , p rzedstaw icie l P e rs ji pow iedział, że do rząd u  radzieck iego  i persk iego  z zap y ta- 
tru d n o  mówić o porozum ieniu  m iędzy Zwiąż- j nicm  w jcikim stan ie  z n a id u ją  się rokow ania.
kicm  R adzieckim  •  P e rsją , gdyż rząd  p e rsk i | 
nie m oże prow adzić  rokow ań z państw em  za- . i

pierając^ inicjatywę CK W  PPS. Ń K W  
SL zaproponow ał jednocześnie szereg 
pytań, na które mieliby obywatele od
powiedzieć w czasie referendum .

Jak sip dow iaduje SAP, w najbliż
szych dniach odbyć się mają posie
dzenia władz naczelnych wszystkich 
Stronnictw demokratycznych.

W  piątek przem awiał na zebraniu 
kola SL przy M in. Przemysłu Sekre
tarz G eneralny SD —  wicemin. Leon 
Chajn, który ofwiadczył, iż S tronni
ctwo Dem okratyczne popiera z zado
woleniem  inicjatywę PPS.

W obec wielkiego zainteresowania, 
jakie wywołała inicjatywa przeprow a
dzenia referendum , przedm iotem  głó
wnym uwagi opinii publicznej jest po
siedzenie Rady Naczelnej PFS, odby- 
w a:ece sip dz:ś w sali Flotelu Sejmo
wego przy ul. W iejskiej.

(R- P.)
W A L N E  ZEBRA N IE

W A RSZ. D Ź IE L N IC O W Y C H  
K O M . PFS

(SA P). W  dniu 30 b. m. odbyło 
się zebranie warszawskich Dzielnico
wych K om itetów  PPS poświęcone 
sprawom  organizacyjnym, obecnej sy
tuacji 'politycznej w kraju. Zebrani 
uchw alili rezolucję następującej tre
ści: ,

Zgbranie W arszawskich D zielnico
wych K om itetów  PFS w dniu 30.111 
wita podjętą przez CKW- inicjatywy 
pgge-rowadzenia R eferendum  Ludo
wego.

Zebrani uważają, że społeczeństwo 
wypowie siy za polityką obecnego rzą 
du tak w posunięciach politycznych 
jak i społeczno-gospodarczych.

Referendum  stworzy jak najbar-

Pre lcgcn t w ychodząc z założen ia, że Ist
nienie i funkcjonow anie  organ izacy j po lrtycz- j 
nych zależne jest od u stro ju  socjalnego  scha 
rak le ry zó w ał trzy  zasadn icze  u s tro je : faszy
stow ski, k ap ita lis ty czn y  i so c ja listyczny  i j 
stw ierdził, że w Polsce, podobnie jak  i na 
W ęgrzech, Jugosław ii w Czechach, istn ie je  
u stró j czw arty , k tó ry  nie jest ustro jem  śc i
śle socjalistvcznym , ani tym bardzie j k a p ita 
listycznym . Pozw ala on na p ry w atną  w łasność 
i in icjatyw ę, lecz ściśle  ogranicza ich zasięg 
i nie pozw ala na w ybujałości, c h a ra k te ry zu 
jące u stró j k ap ita lis ty czn y  N ie d o  pom yśle
nia jest sk ierow anie  obecnego u s tro ju  na p ra 
wo, na to  nie pozw oli k lasa  p racow nicza, wy 
w ołałoby  to  zam ieszki i w ojnę dom ow ą. W y
chodząc z założen ia, że każd a  grupa  lu d n o 
ści wir,na m ieć sw ą o rg an izac ję  p o lity czn ą  j -  
R ząd  P a k k i  po zw ala  na istn ien ie  naw et o t -  
ganizacyj po litycznych  o c h arak te rze  kaito- 
hekim , pod warunkiem ', że o rgan izac je  te  r ie  
bedą  up raw iać  a k c ji faszystow skiej. D la 
O N R i  ND w obecnym  u k ład z ie  w Polsce  
m iejsca jed n ak  n ie  ma.

Później, o rg an izac je  polityczne p rze łam a
ły  ram y, jak ie  im u k ład  gospodarczy  n a rzu 
c ił i z p a r ti i , rep rezen tu jący ch  jedną  k lasę  
staw ały  się  p a rtiam i ogólno-państw ow ym i: 
p a rtie  robo tn icze  p o sz ły  rów nież na  wieś or- 
gan ilo w ać  chłopa, a s tronn ictw a ludow e się 
ga ją  d o  m iast. Je d n a k , podczas, gdy w szyst
k ie p a r tie  by ły  i p o zosta ły  p a rtiam i dem o
kra tycznym i i an tyfaszystow skim i, PSL  w y
łam ując  się z b loku, coraz  b ardzie j s ta je  się

granicznym , jak  długo w ojska obce z n a jd u ją  
się w k ra ju

W  tym  m iejscu zap y ta ł amb Lange: „W 
jakim  celu u d a ła  się więc de leg ac ja  persk a  
do M oskw y? Czy p o jechała  na w ó d k ę?"

P y tan ie  to spow odow ało  w et cl ość w śród 
członków  R ady  i — jak  p e d a ł k o responden t 
dyplom atyczny  R eu tera  — ,,po raz  p ierw szy 
usłyszano  na sesji tej śmiech* W k u lu arach

Amb. Lange pow itał w nio tek  B yrńesa  
ośw iadczy ł: „Na pierw szym  posiedze-

R ady pan u je  m niem anie, że w ystąp ien ie  amb. i kw ietn ia .

niu w ystąp iłem  z podobną p ropozycją , k tó ra  
jed n ak  nie zo sta ła  w tedy p rzy ję ta . N ależy 
w yrazić  ubolew anie, że w sk u tek  tego pow stał 
pew ien kryzys".

Po d a lsze j d y sk u sji, w k tó re j w spom niano 
rów nież o p rzyczynach  a tm osferycznych  i 
astronom icznych, pow odujących  trudnośc i w ‘ 
inkrowej łączności, p rzy ję to  w niosek B o rn e- | 
ta o cdroczcn ie  posiedzen ia  na środę, 3-go

Eeb sinicy palscy
pragną zbliżenia z robetniksmi czeskimi

(PAP) Zarząd Główny C en‘ralnego Zw. Zaw odowych z poKkimi organi- 
Związku Zawodowego M etalow ców  zacjami zawodowym i. Zw. M e‘a lo w -: 
w Polspe w y s 'ą p ł  z inicjatyw ą, aby ców jako te ren  spo tkan ia tyskazuje 
C entralna Komisja Zw. Zaw odow ych woj. śląsko - dąbrow skie, 
przygotow ała spotkanie czeskich |

K ied y  w o jsk a  br
opuszczą  €*r©c.

LONDYN. O fic ja lne  k o ła  b ry ty jsk ie  in
form ują, te  ok o ło  10 kw ie tn ia  spodziew ane 
jest ogłoszenie urzędow ego kom unika tu  b ry 
ty jsk ieg o  w sp raw ie  ew ak u ac ji w ojsk  b ry 
ty jsk ich  z G recji. R ząd b ry ty jsk i n ie o trzy 
m ał jeszcze p o tw ierdzen ia  w iadom ości, te  
cbecny p rem ier grecki, Sofulis, w ypow ie
dz ia ł się  za  u trzym aniem  garnizonów  an-

| P rzed  zam knięciem  posiedzen ia  poszczę- 
j gólni delegaci w ypow iedzieli się  w ąpraw ie 

W szyscy p raw ie  doszli po‘ p rzesłuchan iu  j pow ziętej decyzji. Szczególną w ecołość wywo 
re p rezen tan ta  P e rsji d o  p rzekonan ia , że R a- la ło  ośw iadczenie amb. Langego, k tó ry  m. in. 
da  B ezpieczeństw a posiada za m ało  w iado- pow iedział, źc R ada B ezpieczeństw a by ła

dziś raczej ra d ą  astronom iczną n iż po lity cz 
ną.

N A STE PN E  PO SIED ZEN IE 
/ 3 K W IE T N IA  

NOWY JO R K  (SA P) S ek re ta rz  gen. ONZ, 
Lie, w ystosow ał do rząd ó w  radzieck iego  i 
perskiego jednobrzm iące pism a z żądaniem  
dosta rczen ia  pisem nych w yjaśnień , d o ty czą 
cych obustronnych  rokow ań w spraw ie ew a
ku acji o-ddziałów radzieck ich  z te ry to riu m  
P e rs ji J a k o  term in  odpow iedzi podano  śro 
dę, dnia 3 kw ietn ia, k iedy  R ada B ezpieczeń
stw a zbierze się na n astęp n e  posiedzenie.

W  czasie n ieobecności amb. G rom yko na 
R adzie  B ezpieczeństw a — A rk ad y  Sobolew, 
radzieck i z?*tępca sek re ta rza  generalnego 
ONZ, b ra ł u d z ia ł we w szystk ich  posiedze
niach, n ie  w y łączając  zeb rań  n a jb a rd z ie j po
ufnych.

ALA BĘDZIE ODWOŁANY?
LONDYN (PAP). Agencja U nited 

P ress tw ierdzi, i e  w ys!ąpienie p rzed  
s^awiciela Iranu  na R adzie Bezp e- 
czeńsiw a stało  się pow odem  zanie
p o k o je n i  rządu irsńskiego. Przed- 
9 'aw iciele lew  cowej partii ,iTudeh” 
zażądali n a -ychm ias' owego odw oła
nia am basadora Hussein Ala z N. J o r  
ku. Decyzja w  tej spraw ie zapadnie 
na ,p o je d z e n iu  persk  ej rady mini
strów . P odkreśla  się, że przem ów ie
nie am basadora Ala zaskoczyło pre
m iera SuPaneh.

LONDYN (PA PI. Min. Bevin za
w iadom ił sek re ta rza  stanu B ym esa, 
'ż go 'ów  jest przy lecieć do N.- J o r 
ku, jeśli sy tuacja na R adzie Bezpie
czeństw a będzie te g o ,wym agała.

f i ń s k i e
gielsikich na terenie Grecji. Podkreśla się 
przy tym, że sprawa zatrzym ania wojsk bry
tyjskich w G recji, zależna jest jest wyłącz
nie od przyszłego gabinetu greckiego.

Rząd brytyjski uważa w dalszym  ciągu za 
wiążącą decyzję Rady Bezpieczeństwa w 
sprawie greckiej i wycofa swoje wojska, gdy 
tylko sytuacja G recji na to pozwoli.
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Bierut i Pi*ez. Ifoorer mówią*

Łqezą nas więzy historii,
umiłowanie pracy* pokoju, niezależności

W dniu 29 marca 1946 r. o godz 8-ej wie
czorem odbył się w Belwederze bankiet, wy 
dany przez Prezydenta KRN ob. Bolesława 
Bieruta na cześć Prezydenta Herberta Hoove 
ra.

Na przyjęciu byli obecni wiceprezydent 
Grabski, członkowie Prezydium KRN: Bar- 
eilcoweki i Zambrowski, Premier Rządu Je 
dności Narodowej Osóbka-Morawski wice
premier Gomułka, wicepremier Mikołaj- 
czykj naczelny dowódca Wojsk Polskich 
Marszałek Żymierski, zastępca naczelnego 
dowódcy do spraw polit.-wychów, generał 
dywizji Spychalski, minister Rzymowski, 
min. Sztachelski, min. Jędrychowski, min. 
Litwin, podsekretarz stanu Berman, wteemin 
Modzelewski, wicemm. Wolski min. pełno- 
moony Olszewski, prezes CUP Bobrowski, dy 
rektor protokołu dypl MSZ Gubrynowicz.

Ambasador amerykański Bliss Lanc przy
był w otoczeniu członków ambasady.

Prezydent Bierut wygłosił w czasie ban
kietu przemówienie, w którym powiedział 
m. 'to.:

„Mamy dzid wyjątkową i miłą okazję go
ścić w swym granie wybitnyćh przedstawi
cieli wielkiego i wspaniałego kraju, jednego 
z potężnych naszych sprzymierzeńców w o- 
kresie dopiero co minionej wojny i jednego 
z naj czynniej szych inicjatorów 1 członków 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, która 
stać ma na straży pokoju świata. Pragnę sko 
rzystać z tej okaaji, aby przekazać narcdom 
Stanów Zjednoczonych Ameryki za pośre
dnictwem naszych znakomitych gości gorące 
t najserdeczniejsze pozdrowienia w imieniu 
narodu polskiego.

WSPÓLNE WIĘZY HISTORII
Mimo, że narody naszych krajów mieszczą 

•lę na dwóch różnych półkulach globu — łą
czy nas wiele nici bliskich i wiele wspólnych 
przeżyć w biegu historii.

Wskazując na wyjątkowe trudności go
spodarcze Polski, Prez. Bierut zaznaczył: 
„Czynię to nie w tym celu, aby wpłynąć na 
W aezą opinię, wykorzystując fakt, te  misja 
Panów otrzymała od swego rządu zadanie 
określenia«rzeczywistych potrzeb i zasobów 
żywnościowych w poszczególnych krajach 
Europy i świata i ie  od Waszej, Panowie, e- 
pinii zależeć będzie dalsze ustosunkowani^ 
ąie Stanów Zjednoczonych do zagadnienia 
właściwego rozdziału rozporządzalnych za
sobów. Nie mam podstawy, aby wątpić, te  
misja, na której czele stanął tsh znakomity 
m ąt stanu, jakim jest dzisiejszy nasz dostoj
ny gość Pan Prezydent Hoover, wywiąże się 
ze swego zadania z całkowitą bezstronnością 
i obiektywnością, jakiej tak ważna misja wyc 
maga. Moim pragnieniem jest raczej podkre
ślić, te  pełne przyjaźni uczucia Polski do 
wielkiego narodu Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej opierają się nie na doraź
nych i przejściowych układach czy stosun
kach. ale na tej więzi historycznej, która 
kształtowała się w ciągu wieloletniego okre
su wspólnych dziejów i przeżyć łączących 
aaize narody.

PRACA. POKÓJ, NIEZALEŻNOŚĆ
W tych wspólnych przeżyciach jako naj

bardziej dobitna i szlachetną cecha uwypu
kla się jednakowo silnie u naszych narodów 
umiłowanie pracy, pokoju i niezależności W 
nowym układzie stosunków powojennych na
rów nasz pragnie pozostać wierny tym właś
nie zasadom Na gruncie tych zasad pragnę
libyśmy kształtować nadal stosunki jak naj
bliższej współpracy z innymi narodami i pań 
ulwami wchodzącymi w skład Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Jest naszym naj
głębszym życzeniem, aby w toku współpracy 
dojrzewało wzajemne zbliżenie, zrozumienie 
i przyjaźń narodu polskiego z wielkim kra
jem. który reprezentuje tu Pań, Panie Pre
zydencie. i przybyli wraz z Panem Dostojni 
Obywatele Stanów Zjednoczonych.

WSPÓŁPRACA TRZECH WIELKICH 
MOCARST GWARANCJĄ POKOJU

Najpewniejszą gwarancją pokoju świato
wego jest dalsza bliska i przyjazna współ
praca trzech wielkich mocarstw, której wido 
wyra i wspaniałym owocem było zwycięstwo 
aad państwami osi i wyzwolenie z niewoli 
wszystkich ujarzmionych narodów, wśród 
których znajdowała się i Polska Jako naród, 
najbardziej zagrożony prze* niemiecką eks
pansję, jesteśmy jaknajbardziej zaintereso
wani w przymierzu i współpracy trzech wiel
kich mocarstw, które tę ekspansję złamały.

Rządy po]akie przed wojną nie posiadały 
zrozumienia dla olbrzymiej wagi zbliżenia 
Polski z jej sąsiadem wschodnim jako gwa
rancji pokoju w Europie, co stało się szcze
gólnie widoczne w świetle ciężkich doświad
czeń wojny ubiegłej. Dzisiejsza Polską, w 
której wpływ na rządy ' i ich politykę uzy

stwy naszego narodu — znalazła formy i 
sposoby usunięcia odwiecznych zadrażnień i 
ugruntowania przyjaznego ‘ sąsiedzkiego 
współżycia z naszym wielkim sąsiadem 
ZSRR. W ten sposób rozwiązany został je' 
den z najbardziej podstawowych warunków 
trwałego pokoju-i współpracy wśród państw, 
znajdujących się w centrum Europy.

PATRZYMY Z UFNOŚCIĄ 
W PRZYSZŁOŚĆ

W ten sposób usunięte zostały wszelkie 
względy, które mogłyby krępować zbliżenie 
pomiędzy Polską i Stanami Zjednoczonymi w 
ich dążeniu do trwałego pokoju Jednym z 
najdonioślejszych czynników trwałego poko
ju i bezpieczeństwa w Europie jest zwróce
nie Polsce przez konferencję w Poczdamie 
przy .współudziale Prezydenta Stanów Zje
dnoczonych Trumana jej prastarych ziem, 
będących kolebką naszej historii przef usta
lenie granic Polski na Odrze i Nisie Łużyc
kiej. Dlatego też naród polski, mimo dozna
nych zniszczeń i cierpień patrzy z ufnością w 
przyszłość i liczy na poparcie ze strony 
sprzymierzeńców w wykonaniu swej twór
czej misji pokojowej w centrum Europy.

Cennym czynflBtiem sprzyjającym zbliże
niu naszych krajów jest waga liczebna pol
skiego wychcdźctwa w życiu gospodarczym i 
kulturalnym narodów Stanów Zjednoczo
nych.

Fałszywa ł nieżyczliwa Polsce propagan
da starała się usposobić niechętnie pewne 
grupy ludzi w Stanach Zjednoczonych, do 
tych koniecznych i zdrowych dla nas^go roz 
woju narodowego zmian społecznych, które 
dokonały się w Polsce w wyniku wojny. — 
Tym niemniej fałszywe obrazy, jakie propa
ganda ta szerzyła o Palsce, znikają w mierę 
tego, jak prawda dociera do umysłów ludz
kich i nie wątpię, że przyjaźń Pańskiej misji 
i naocz 'e  zetknięcie się z naszą rzeczywisto
ścią przyczyni się również do rozproszenia 
nieprawdziwych wersji, rozsiewanych o Pol
sce. Proszę Panów o przekazanie naszych 
najszczerszych i najgorętszych pozdrowień 
wszystkim Waszym współobywatelom, mamy 
oczywiście przede wszystkim na myśli i tych, 
którzy związani są z narodem polakim wię
zami pokrewieństwa narodowego i kultural
nego i którzy zawsze byli nam najbliżsi.

Wreszcie balszym obiektywnym czynni
kiem, sprzyia jacym zbliżeniu między Palską 
i Stanami Zjednoczonymi jest fakt, że mię
dzy naszymi krajani! nie było nigdy jakich
kolwiek sprzeczności interesów czy dążeń. 
Jest wiele rzeczy, które na* łączą, lecz nie 
powinno być żadnych, które by nas dzieliły, 
prń-z odległości geograficznej. W łych wa
runkach istnieje możliwość jaknajbliższej 
wzaiemnej współpracy na podstawie równo
ści i poszanowania wzajemnego, niezależno
ści dążeń i własnych dróg rozwojowych każ
dego narodu Wierzymy, że jest to jedynie 
właściwa i zdrowa podstawa współpracy I 
przyjaźni międzynarodowej".

choć Amerykę dzieli od Polski połowa kuli 
ziemskiej — żywi ona — dla narodu polskie 
go specjalne uczucia szacunku i miłości.

Trzeba zwrócić uwagę na fakt, ie  liczba 
Polaków, obywateli amerykańskich stanowi 
1/5 ludności Polska.

W minionym okresie wielkich cierpień i 
zmagań o wolność pogłębiły się jeszcze bar
dziej uczucia sympatii Ameryki dla Polski 
za jej heroizm w walce, za ogrom poświęcę-* 
nia w tym ogólnoświatowym wysiłku nad po
konaniem tyranii.

Mam ze sobą, Panie Prezydencie, pięciu 
współpracowników, którzy byli ze raną w 
Polsce 25 lat temu i dlatego łatwiej będzie 
mi wypełnić Instrukcję Prezydenta Trumana, 
aby — choć różne będą problemy — zajmo
wać się tylko sprawami żywnościowymi.

Jakiekolwiek różnice polityczne i ideolo
giczne mogłyby istnieć na świecie — wszyst
kie one znikają wobec niebezpieczeństwa gło 
du w tej części świata.

Musimy uzyskać jaknajlepsze perspektyw 
wy do przezwyciężenia tego niebezpieczeń
stwa.

Głosić chcę potrzebę pokoju na świecie.
Gdy po raz drugi, od ukończenia pierw

szej wojny światowej powstaje międzynaro
dowa organizacja przeciwko wojnie, Amery

ka nie stoi na uboczu od tej organizacji. — 
Chociaż oddalona jest wielką przestrzenią 
od reszty świata, chce brać udział w budo
wie trwałego pokoju dla rozwoju powszech
nego dobrobytu, cywilizacji i kultury. Do
świadczenia ostatnich 25 lat przekonały Amtf 
ryikę, że powinna wziąć czynny udział w u- 
stalaniu i utrwalaniu pokoju. Wiem, że po
koju tego nie będzie bez światowej wspćłpra 
cy, nie przyczyni się też de zabezpieczenia 
pokoju widmo głodu. Naszym zadaniem bę
dzie przeciwdziałać temu niebezpieczeństwu 
głodu".
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Oprawcy z Dachau
przed sądem

LONDYN (PĄP). P rzed  am erykań  
skim sądem  w ojskowym  w D achau 
rozpoczął się p roces przeciw ko 60 
funkcjonar uszom obozu w Dachau, 
oskarżonym  o spow odow anie śm ier
ci se tek  tysięcy więźniów .

Porucznik, m arynark i am erykań
skiej T aylor zeznał, iż był św iadk cm 
w ypadków  ludożerslw a w  obozie. B. 
d y rek to r gazowni w Innsbrucku M :r  
tin, k tó ry  spędził 4 la ta  w  obozie za 
przynależność do austriack iego  R u
chu Oporu, s 'w ie rd z l, że kiedy w r, 
1945 nadszedł z B erlina rozkaz, aby 
spalić w szelkie dokum enty, do tyczą
ce więźniów, palenie książek, zaw ie
ra jące sp sy rozstrzelanych  trw ało  8 
dni.

moro 

•«Porozumienie w sprawie Indonezji
L O N D Y N  (P A P ). Między guber- 

natorem  holenderskim  d r van Moo- 
kiem a przedstawicielami rządu w In
donezji zostało zawarte porozum ie
nie. Uznaje ono de facto kontrolę rzą- 
du indónezyjskiego nad wyspami Ja
wa i Sumatra. Sprawa Borneo, G w i
nei holenderskiej i innych wysp Indii

W schodnich nie została jeszcze roz
strzygnięta.

Rząd jawajski nie dom aga się nie
zwłocznego wycofania wojsk holen
derskich z Jawy. Przewidziane jest 
wspólne obywatelstwo dla H olen
drów  i mieszkańców Indonezji. Inte
resy gospodarcze H olandii będą w 
pełni zabezpieczone.

Greiser i.Fischer przywiezieni do Warszawy
i osadzeni w więzieniu mokotowskim

D n. 30 bm. o g. 15.15 w ylądow ał na 
Okęciu specjalny sam olot wojskowy, 
który przywiózł z F rankfurtu  n-Me- 
nem wydanych Polsce zbrodniarzy 
hitlerow skich: A rtura G reisera, „gau- 
leitera K raju W arty ” oraz dr Ludw i
ka Fischera, „G ubernatora warszawr 
skiego”.

Trzeci z przestępców wojennych, 
których w ydanie Polsce zostało uzgo
dnione z władzami amerykańskimi, dr 
Buehler, „sekretarz stanu w rządzie 
G. G .” t— został chw ilow o zatrzym a
ny w N orym berdze do dyspozycji Try 
bunału  M iędzynarodow ego, gdyż mo
że być pow ołany do zeznań w spra
wie „G ubernatora G eneralnego Fran
ka” .

Sam olotem, wiozącym G reisera i 
Fischera, przybyli do W arszaw y d e
legat rządu do spraw przestępstw wo 
jennych. prokurato r Jerzy Sawicki o- 
raz specjalny wysłannik Socjalistycznej 
Agencji Prasowej, red. A leksander 
Placzkowski.

P rezyden t H oover odpow iedział w  i O to  pierwsza relacja naszego spe- 
nastepujących  słow achi | cjalnego wysłannika:

Chcę mówić o wielu silnych więzach, łą- Fischer i Greiser^ dopiero  w chwili 
czących nasze dwa naro-dy. Dziwna rzecz, odlo tu  CIO V 7arSZ<lw y dowiedzieli 31£s

Dziś wybory w Grecji
Demokraci nie głosuią

L O N D Y N  (P A P ). W  Atenach do 
szło w czasie dem onstracji do zajść 
ulicznych. 5 oficerów  policji i 5 osób 
cywilnych zostało rannych. D em on
stranci agitow ali za wstrzymaniem się 
od udziału w wyborach. Policja zo
stała obrzucona kamieniami.

N a przeciwko hotelu , w którym 
mieścLsię misja aliancka zebrał się li
czny tłum, który wznosił okrzyki: „D e 
mokraci nie głosują” . O dśpiew ano 
pieśni Ruchu O noru  i wznoszono o- 
krzvki na cześć EAM. Przez głośniki 
wzywano wyborców do nie brania u- 
działu w wyborach.

L O N D Y N  (P A P ). Specjalny ko
respondent radia brytyjskiego w Ate
nach donosi, że wypadki w Grecji o- 
siągnęły punkt kulminacyjny. O  godz. 
5 po południu ulice zostały zamknię
te dla komunikacji. Liczne tłumy ze
brały się dla wysłuchania mowy Sofu- 
liąa, który oświadczył, że partie lewi- 

skały najszersze i najbardziej twórcze war- COwe, które wstrzymały się od głoSO-
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Dar żołnierzy polskich w  Anglii 
dla Wojska Polskiego

Żołnierze Obozów  R epatriacy j
nych w Anglii Nr. Nr. 83, 84, 86, 87 i 
90 w oczekiw aniu na upragniony po
w ró t do kraju, zakup ił1 z dobrow ol 
nych sk ładek  oraz z dochodów, ze
b ranych  z im prez tea tra ln o  - oświa 
tow ych i kan tyny żołnierskiej — 14 
m ikroskopów , ep diaskop, ap a ra t ki
nem atograficzny oraz so rzęt i m ate
ria ł lekarsk i i p rzesłali cały wym ie
niony sprzęt do dyspozycji N aczelne
go Dowódcy W P.

Poza wyszcrarfólnionymi daram i w 
przesyłce anajdu;ą  się maszyny do pi 
S&nia i liczenia, instrumenty muzycz
ne, materiał kancelaryjny, warszta

towy, sportow y, czekolada, owoce 
suszone, cukierk i oraz 60 funtów  
szferl ogów  w gotówce.

Do przesyłki dołączony został dar 
żołnierzy polskich z Lubeki w formie 
a rtyku łów  żyw nościow ych, oraz dar 
ks. k a rro '- - -  Gór->-V?oóo Edm unda w 
p osłaci 5-ciu radioodbiorników .

W ym ieniony -sprzę1 i m ateria ł roz
dzielony zo s 'a l zgodnie z życzeń a- 
m ofiarodaw ców .

N aczelne D ow ództw o W ojska Pol
skiego p rzekazało  ofiarodawcom  go
rące podziękow anie od W ojska Pol
skiego i życzenia szybkiego i szczę
śliwego, pow rotu  do kraju.

wania, reprezentują liczne odłamy 
społeczeństwa.

L O N D Y N  (P A P ). 100 tysięcy żoł
nierzy greckich, 20 tysięcy żandar
mów i 5 tysięcy policjantów  znajduje 
się w pogotow iu w celu dopilnow ania 
spokojnego przebiegu wyborów w 
Grecji. W ojska brytyjskie otrzymały 
instrukcję nieopuszczania koszar.

W szystkie kaw iarnie i bary mają 
być zamknięte. N a drogach wstrzyma
no ruch kołowy.

iż m ają być przewiezieni do Polski. 
A kt form alnego przejęcia więźniów 
odbył się w am erykańskim tempie.

Pod eskortą oficerów  polskich prze 
stępcy hitlerowscy zostali przeprow a
dzeni do w ojskowego sam olotu pol
skiego. G reiser i Fischer ubrani są po 
cywilnemu. G reiser ma głow ę oban
dażowaną, bowiem przed 3-ma tygod.- 
niami przechodził bardzo poważną o- 
perację ucha środkow ego. i

Greiser i Fischer początkowo znaj
dow ali się w stanie kom pletnej depre
sji m oralnej. U spokoili się dopiero 
dowiedziawszy się, iż w Polsce nie zo
staną straceni natychmiach, lecz staną 
przed sądem. Obaj wyrazili nadzieję, 
iż znajdzie się wielu Polaków , którzy 
zechcą świadczyć na ich korzyść, co

powinno w płynąć, na złagodzenie wy- 
roku. W idać było, iż są zaskoczeni 
pozbawionym wszelkiej brutalności 
traktow a ł em ich przez eskortę pol« 
ską. W  (Srodze otrzymali naw et śnia
danie, składające się z chleba z w ę
dliną i serem oraz papierosów. Polska 
zasada: „N ie odwet, lecz spraw iedli
wość” nie mieści się w ich głowach.

W  toku podróży stali się naWet roz 
m ow ni: Greiser m ów ił stosunkow o 
nieźle po polsku. D opiero pęzed sa
mą W arszaw ą więźniow ie zaczęli zno
wu zdradzać przygnębienie.

N a  Okęciu oczekiwał samochód cię
żarowy z liczną silnie uzbrojoną, es
kortą, którym  przewieziono obydwu 
więźniów do więzienia m okotowskie
go na Rakowiecką.
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Kongres socjalistów francuskich
domaga się  umiędzynarodowienia Zagł. Ruhry

PA R Y Ż (SA P). W  P |ry żu  odbywa 
się nadzwyczajny kongres francuskiej 
partii socjalistycznej. G łównym  jego 
zadaniem  jest ókreślenie taktyki par
tii w związku ze zbliżającymi się wyJ 
boram i do parlam entu. W  kongresie 
bierze udział 300 delegatów .

Oprócz taktyki wyborczej om aw ia
no też sprawy w ewnętrzne i między
narodow e. Ożywioną dyskusję wywo
łało przem ówienie przewodniczącego 
komisji spraw  zagranicznych Z grom a
dzenia K onstytucyjnego, tow. Grum- 
bacha. W ezw ał on partię do zerwa
nia z linią polityki zagranicznej, wy
tyczoną przez de G au lle’a,- a konty
nuowanej tvzez m inistra Bidault. 
G rum bach wypowiedział się za um ię
dzynarodow ieniem  Zagłębia Ruhry.

K ongres przyjął uchwałę, wyraża
jącą serdeczne podziękow anie tow. 
Leonowi Blumowi za pracę dla partii 
i socjalizmu.

Dlaczego Hitler zaatakował
Związek Radziecki

NORYM BERGA (SAP). W  swych 
sobotnich zeznaniach R śbbentrop z 
naciskiem  stw ierdza, i e  rząd  niemie 
cki n ie  w e d z ia ł o pro jektow anym  
a ł ?ku japońskim  na P earl H arbour. 
. W ielokro tn ie próbow aliśm y skłonić 
Jao o n 'e  do za^ ^ ro w an ?*  Im perium  
B rytyjskiego 1 Związku R adzieck ie
go. Do r. 1941 spo tvkal dmy się ze s ta  
łą  odm ową japońską.

N ieoczekiw anie dła Niemiec J a 
pończycy zaatakow ali S tany Zjed
noczone. A tak  na  P earl H arbour by ł 
niespodzianką n a w e t dla am basado
ra ianońsV e£o w  Berlinie — mówi 
R ibbentrop.

Jednym  z czynników , k tó re  skłoni 
ły H itlera do a tak u  na Związek R a
dziecki by ła obaw a że mógłby kiedyś 
być zmuszonym «*swić czoło p o łą 
czonym siłom W  Rrv*?nł: } S tanów  
iZ;ednoezonych z jedne? s’rony a Zw. 
R adzieckiego z drugiej. Zdecydow ał 
się w obec ł e<*n i-ndjąć wojnę p rew en  
cyiną z Z. S. R. R.

Po k iesce s’afintfrodzkiei R ibben- 
froo był zdania, iż należy zaw rzeć 
nokói ze Związkiem P*dv?«>okim i ze 
b rać  w szystkie siły na zachodzie, a-

by w  ten  sposób wym usić na sojusz
nikach zaw arcie pokoju. Z począ ku 
H itler odrzucał ten pom ysł, lecz po 
kapitulacji W łoch zaczął zastana
w iać się nad propozycjam i R bben- 
tropa. Po deklaracji w C asab’anca o 
bezw arunkow ej kap i'u lac ji H i’ler do 
szedł do przekonania, żę należy w al
czyć do końca.

W  posiedzeniach Kongresu bierze 
czynny udziaf prem ier rządu francu
skiego, Feliks G ounin.

PA R Y Ż (P A P ). Prem ier G ouin  
wygłosił przem ówienie na kongresie 
partii socjalistycznej, w którym  oświad 
czył: „M usimy dbać o to, by świat nie 
podzielił się na 2 bloki i rozwiązać 
zagadnienie niemieckie na p latform ie 
międzynarodowej. Trucizna, zaszcze
piona w Niemczech przez narodow y 
„socjalizm”, długo jeszcze będzie dzia
łała. Jedynym lekarstwem jest długo
trwała okupacja Rzeszy niemieckiej 
przez wojska sojusznicze, które musz% 
pozostać dotąd, dopóki nie p ostan ie  
zapewniony pokój.

Dziennikarze włoscy 
w Warszawie

(PAP) W  dniu 30 m arca b. r. przy* 
jechała do W arszaw y sam olotem  grtt 
pa dziennikarzy w t^ -’-’eh, rep rezen 
tujących czołow e pisma ł agencje 
swe^o k ra 'u . D zen n ik arze  w łoscy 
oprócz W arszaw y zw iedzą w czasie 
pobytu  w Polsce — K raków . K a 'ow l- 
ce, W rocław , Łódź o ra z  porty  m or
skie. ,

Oxford pobił Cambridge
LONDYN (SAP). W  perw szych ' 

powojennych tradycyjnych zaw o
dach w ioślarskich pom iędzy drużyn* 
mi Oxfordu i Cam bridge zw yciężyła 
o trzy  długości drużyna Oxfordu.

Opozycja n ie  wejdzie do rządu bułgarskiego
SO FIA  (PAP), P rezes rady  mini

strów  G eorglew  przyfął p rzed staw i
ciela politycznego S tanów  Zjednoczo 
nych w Bułgarii, B arnesa. k tó ry  prze 
kazał prem ierow i ośw iadczenie m n. 
B yrnesa. O św iadczenie to  zostało 
złożone w  zw iązku z rokow aniam i 
na tem at u tw orzenia nowedo rządu i 
re a lzac ji uchw ał m oskiew skich, w 
części.do tyczącej Bułgarii. B arnes 
został przy ję ty  rów nież p rz e z ’regen
tów. i

SOFIA fPAP). Organ rządow y , Ga 
ze ta  F ron tu  P atrio tycznego” zam ie

s z c z a  opis rokow ań miedzy p rem ie
rem  G eorgiew em  i p rzedstaw icie la

mi opozycji. P ^ zed s 'sw ^ 'e le  opozy
cji żądali rozw iązania zgrom adzenia
narodow ego i przeprow adzenia no
w ych w yborów  oraz t*»k? minisł ra  
spraw  w ew nętrznych. Do oorozum ie 
nia nie doszło. Nowy rząd będzie u- 
fworzonv bez udziału p rzedstaw icie
li opoZycji.

N is s z y s 'a s  fastruń •
i a u n a ts f t  iodzi

ŁÓDŹ (SAP). Nagrodę literacką mia*ta 
Łodzi za rok 1945 w sumie 50 tys. at. przy
znano Mieczy?lawowi Jastrunowi. Wręczanie 
nagrody odbędzie się 9 ra*ja na uroczystym
posiedzeniu Miejskiej Rady Narodowej.
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O d  trzech bezm ała tygodn i Senat 
S tanów  Z jednoczonych  zastanaw ia 
się, czy zatw ierdzić nom inację  Edw i
n a  W . P au iey ’a na  stanow isko  pod
sekretarza (w icem in istra ) M arynark i 
W o jen n e j. D ziś w reszcie przyw ódcy 
w iększości dem okratycznej w Senacie 
p o in fo rm o w ali naczelne w ładze P ar
tii D em okratyćznej, że szanse z a t^ ie r  
dzenia  tej nom inacji są m inim alne. 
Z d a je  się w obec tego , że po raz p ier
w szy od  bardzo  d łtig iego  ok resu  cza
su k an d y d a t P rezyden ta  na stanow i 
sko m in isteria lne  zostanie odrzucony 
przez Senat. F o rm aln ie  rzecz jest cał
kow icie w porządku . W  myśl K onsty 
tucji wyższe stanow iska w adm in is tra 
cji federa lnej obsadzane są przez P re 
zydenta  za zg o d ą  i rad ą  Senatu. F ak
tycznie jednak  sp raw a P au iey ’a przy
b ra ła  o b ró t zgo ła  n ieoczekiw any i prze 
rodz iła  się w  w ielką a ferę  polityczną. 
P o  pierw sze bow iem , jak już w spom i
naliśm y, odrzucen ie  przez Senat n o 
m inacji, podp isanej przez P rezydenta 
jest w ydarzbniem  niezw ykle rzadkim . 
P o w tó re  zaś w to k u  rozpatryw ania  tej 
k an d y d a tu ry  u jaw niony  został w ielki 
skandal polityczny, k tó ry  w yw ołał o- 
g ro m d ą  burzę  w  to n ie  rządzącej P a r
tii D em okratycznej. I k to  w ie, czy 
spraw a\ P au iey ’a n ie  zaw aży na życiu 
politycznym  S tanów  na dłuższą m etę.

A FE R A  P A U L E Y ’A

„W szystko  zaczęło się od  tego , że 
nom inacja  P au iey ’a w yw ołała  g w a łto 
w n ą  reakcję  ze s trony  sędziw ego Se
k re tarza  Spraw  W ew nętrznych , H a
ro ld a  Ickesa. Ickes w ysunął pod ad 
resem  P au iey ’a zarzuty  niebylejakie. 
I  to  zarzuty  n a tu ry  m oralnej. Pauley 
jest .wielkim am erykańskim  m agnatem  
naftow ym . R eprezen tu je  on  interesy 
k ilku  w ielk ich  koncernów  naftow ych , 
k tó re  sprzeciw iały  się rządow ej kon 
tro li pó l topo n o śn y ch  na Z achodn im  
W y b rzeżu  A m eryki. D ziałając z ra
m ien ia  tych k e r  cernów , Pauley usiło
w a ł sk łonić  rząd do  zaniechania k ro 
ków , zm ierzających do  w prow adzen ia  
tej k o n tro li. W  tym  celu zap ro p o n o 
w a ł o n  K om ite to w i N aro d o w em u  
P artii D em okratycznej w iększą sum ę 
pieniędzy na prow adzen ie  kam panii 
w yborczej p rzed  dw om a laty, pod  wa 
runk iem , że adm in istrac ja  roosevel- 
tow ska zgodzi się na postu la ty  naf- 
ciarzy. T ransakc ja  nie doszła d o  sk u t
ku , a le  fak tem  jest, że Pauely  czynił,' 
co m ógł, by ją przeprow adzić . G dy, 
P rezyden t T ru m an  w ysunął kandyda
tu rę  P au iey ’a na stanow isko  podsek re
tarza  M arynark i, Ickes publicznie u- 
jaw nił całą tę  aferę . Ickes podkreślił 
przy tym , że n iezależnie od  m oralnych 
aspek tów  tej ''spraw y, m a ona  stronę  
całkiem  praktyczną. O tóż  M arynarka

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „ R O B O T N IK A ” )

W o jen n a  jest jednym  z naiw iekszych • zm arłego  prezydenta. N a  ich m iejsce 
konsum en tów  ropy  naftow ej. Repre- pow oła ł g ru p ę  swych osobistych przy- 
zen tan t in teresów  koncernów  nafto- jarió ł, ludzi na o g ó ł m iernych i prze- 
wych na stanow isku  P odsekretarza 
M arynark i oznaczałby po p rostu  uza
leżnienie M arynark i od  jej dostaw 
ców.

D Y M IS JA  ICK ESA
W y stąp ien ie  Ickesa stało  się po 

czątkiem  w ielk iego  kryzysu politycz
nego. T ru m an  zadał publicznie kłam  
jego ośw iadczeniu i Ickes w yciągnął 
z tego należyte konsekw encje, p oda
jąc się do dym isji .A le Ickes nie był 
tak im  sobie zwyczajnym członkiem  ga 
b inetu , k tó rego  ustąp ien ie  jest zwy
kłą zm ianą w arty. Ickes był w gabi
necie T ru m an a  reprezen tan tem  starej 
gw ard ii rooseveltow skiej. O d trzyna
stu  la t pe łn ił funkcję  sekretarza spraw  
w ew nętrznych i był we wszystkich ga
b inetach  R oosevelta, od sam ego po 
czątku „N ew  D e a lu ” . Z  przekonaj) 
liberał, uchodził za przedstaw iciela 
bo jow ego skrzydła zw olenników  „ N o  
w ego Ł a d u ” . A  przy tym jego pozy; 
cja m oralna  była zupełn ie  w yjątkow a.
W  społeczeństw ie am erykańskim , n a 
wet^ w śród najzagorzalszych przeciw 
ników  politycznych, uw ażany był za
wsze za człow ieka kryształow ej ucz
ciwości. T o też  na wieść o jego ustą
pien iu , ponad  trzystu rep o rte ró w  zbie 
gło się do  gm achu D ep artam en tu  
Spraw  W ew nętrznych , by usłyszeć 
w yjaśnienie pożegnalne ustępującego  
m inistra. Ickes, w słow ach bardzo  bez 
w zględnych, n ie  ow ijając niczego w 
baw ełnę, pow tórzy ł sw oje zarzuty wo 
bee P au iey ’a, a p o n ad to  ostro  skry
tykow ał postaw ę T ru m an a .

Senat znalazł się w sytuacji w yjąt
kow o k łopo tliw ej. P artia  D em o k ra ty 
czna ma w praw dzie  w Senącie w ięk
szość, ale to  nie oznacza, by T ru m an

ciętnych, często pozbaw ionych k w ali
fikacji na pow ierzone im stanow iska. 
Politycznie byli to  ludzie na o g ó ł k o n 
serw atyw ni, w najlepszym  razie bez
barw ni. W  P artii D em okratycznej lu 
dzie ci odgryw ali ro lę  kó łek  maszyny 
party jnej, k tó rą  R oosevelt tak znako
m icie p o tra fił ujarzrnić, a k tó ra  teraz 
sto pn iow o  zaczęła w racać do  g łosu  i 
znaczenia. W  doborze  swych w sp ó ł
pracow ników  T ru m an  nie m iał szczę
śliwej ręki i stąd  cały szereg pow aż
nych trudności politycznych i g o sp o 
darczych.

Cały ten zespó ł osobistych przyja
ció ł T ru m an a  stanow i p rzedm io t o- 
strej krytyki i niezliczonych żartów . 
W  języku politycznym  W aszyng tonu  
zespół ten nosi iron iczną nazw ę „k u 
chennego  gabm etu  p rezyden ta” . O p i
nia sk łonna jest przypisyw ać tem u 
„kuchennem u g ab in e to w i’̂  n ie jedno  
poślizgnięcie polityczne T rum ana. i 
n iejeden b łąd  jego adm inistracji. Z ło 
śliwcy utrzym ują, że nad  biurk iem  
T ru m a n a  wisi nap is „ N ie  strzelać —  
m uzyk robi, co m oże” . Jak w iadom o 
bow iem  T ru m an  jest zam iłow anym  a- 
m ato rem -p ian istą . A le żarty  na bok.

Z m iany  personalne, d o k o n an e  przez 
T ru m an a , nie ty lko  obniżyły poziom  
jego gab inetu , ale, co gorsza, złam a
ły rów now agę polityczną w ło n ie  P a r
tii D em okratycznej. Partia  D em o k ra 
tyczna (p o d o b n ie  zresztą jak jej re
pub likańska  k o n k u ren tk a ) nie jest 
ciałem  jednolitym  i w  niczym nie 
przypom ina partii politycznej w sen
sie europejsk im . W  łon ie  jej zawsze 
ścierało sie k ilka k ie runków . N a jw aż
niejsze z nich to  reakcyjne , skrzydło

mó<d w  nim  przeprow adzić  swą w o -  i zw anych D em okra tów  z  P ołudn ia
le. S praw a nab ra ła  zbyt w ielk iego  roz
głosu w op in ii publicznej. A p o n ad 
to przestała być sp raw ą kandydatu ry  
pana P au iey ’a, a stała sie p rzedm io
tem w ielkiej rozgryw ki politycznej. 
Senat zarządził więc szczegółow e d o 
chodzenie, k tó re  w gruncie rzeczy po
tw ierdziło  zarzuty Ickesa. Co więcej. 
N a w e t przem ysłow cy naftow i, ko le 
dzy po fachu* pana P auiey’a, postaw ili 
m u szereg ciężkich zarzutów  natury  
etycznej. A le nie to  jest isto tne i oso
bistość pana P au iey ’a jest w g runcie  
rzeczy m ało  in teresująca. Chyba dla 
rep o rte ró w , polujących na skandale  i 
sensacje. Co jest rzeczą znacznie b ar
dziej in teresu jącą  —  to polityczne 
echa samej afery.

„ K U C H E N N Y  G A B IN F T ” 
T R U M A N A

R eorgan izu jąc swój gabinet po 
śm ierci R oosevelta, T ru m an  usunął 
zeń cały szereg osobistości z otoczenia

oraz skrzydło, postępow e, znane jako 
„N o w y  Ł ad ” . W  p o środku , m iędzy

starych i zasłużonych działaczy „ N o 
w ego Ł ad u ” . A bstrahując od m o ra l
nej i etycznej strony  afery  P au iey’a, 
sta ła  się ona  sp raw dzianem  polityki 
T rum ana.
R E P U B L IK A N IE  Z A D O W O L E N I

A tym czasem  rok  bieżący jest ro
kiem  w yborów  do K o n gresu . N a  je-

Felieton po lityczn y

Majątek albo imię
Piękną jest rzeczą szeroki pogląd na 

świat — głębsze jes t wniknięcie w sprawy  
własnego podwórka, jeśli się zna troski i 
sukcesy sąsiadów bliższych czy dalszych. A l t  
.— niedobrze jest przeprowadzać się do tych  
sąsiadów z całym własnym bagażem dla te
go, iż zdaje się nam, że „tam jest lepiej“. 
Tak często bywa bowiem, te  ścieżki zamiata 
się ty lko  dla gości, chowa się stare graty po 
kątach wyłącznie w oczekiwaniu w izyty, a 
podniszczone i łatane serwetki wędrują do 
szuflady, by natychmiast w yłonić się z nich

sieni w yborcy am erykańscy pośp ieszą* na Pomrót na stół, skoro pozostaną przy nim
do urn. P artia  R epub likańska  nie t a i f ™ ' fo m o w m cy . W tedy sąsiadzi zaczynają  

i i v.r i c te same zw ykle, codzienne kłopoty, któ*
sw ego zadow olen ia  z pow odu  a t e r y j re m y m amy_ c W  nam się z d a j e Pi 9 ysą ^  
Pauley a. Jeszcze parę  takich  a fe r 9 ic h  jakim ś dziwnym  trałem pozbawiani. 
a w ybory m am y w kieszeni —  pow ia-g  Niekt6re kra/e wyspecjaUzowa{y tIf ^  
Cia]^ w odzow ie R epublikańscy , Wy^ioŁp^flj^H/a poniekąd zawodowo w przyjmować 
dn ia li cz ternastu  latam i opozycji iĘniu gości i potrafią stale w idealnym porząd- 
żądni łu p u . A w ybory tegoroczne są r^n  utrzym ywać salon, ale i one mają swoją 
przygryw ką do  w yborów  prezy& cn-jzkuchnig  ' dorncwc rupieciarnie, gdzie wolą, by 
cjalnych roku  1948, do k tórych P artia® "" o g lą d a li obcy.
D em okratyczna pójdzie po raz pierw- 
szy od  la t szesnastu bez m agnetyczne
go  nazw iska R oosevelta . W id o k i 
więc nie w esołe i m aszyna dem okra  
tyczna czuje się bardzo  niesw ojo . T  
sam o czuje się T ru m an , k tóry  na en 
tuzjazm  w yborców  liczyć nie m ożę

Polacy p rzyw ykli od wielu, wielu lat do 
zw yczaju rozglądania się po świecie i to w 
sposób najbardziej różnorodny. Na smutno — 
podniośle i na wesoło. Umierając, cierpiąc 
wśród obcych, lub  — przepuszczając pośród  
nich z fantazją szczęśliwie odziedziczoną  
fortunę. Jednocześnie, by usprawiedliwić ten 
eksportow ych  dusz i m ajątków przedsiębior

C hce się w ięc oprzeć na aparacie  par-aczy współbracia jako równowartość sprowa- 
tyjnym  i Stąd jego u leg łość  W obecj|rf2ah nam z zagranicy, co się dało — po- 
g łów n eg o  „bossa” ( lu b  m ów iąc po n a | cztf«,sz>’ od królów a skończyw szy na sprzącz 
szem u „bonzy” ) D e m o k r a t y c z n e g o , od, Panio,lu  
H an n eg an a . H an n eg an  jest p o lity -!- °bce 7  t  ' Ti • • j  / • . ' % m ijały wieki. Pod tym  hasłem utopiono tekierem  zręcznym  i d o św iad czo n y m *  riu  mepDm/?cf wiele dobrych doPmowych 
pozbaw ionym  w szelkich skrupułów ' i | reccp< na rózne dolegliwości. 
obcym  w szelkiej ideo logii. Partia  jesfg  0  modzie cudzoziemszczyzrty pi3m o „ 
d ian  narzędziem  d la  zdobycia o k r e s lo |p 0/SC(? wieje. p isano taki jak wygiqdafa T It. 
nej ilości stanow isk  W admimstracji.gczyujis/ośi1 — w ięc i gorzko i wesoło. Oa 
W myśl słynnej zasady p o lity czn e j!  pełnego goryczy w yrzutu „pawiem narodów 
A m eryki —r- to  the  v ictors b e lo n g  th e M ^ 0® ' PaPagcł ‘ P°d adresem O jczyzny, prze 
spoils —  łu p y  należą się zwycięscy ,ĘJeu,afa £!? potępienia na tych, co w ob-
D la  Pych łupów ' „bossow ie” Partii De 
m okratycznej gotowu są pośw ięcić 
wszystko.

T e n  o b ró t w ydarzeń w yw ołał g łę 
b ok i n iepokó j w kołach  postępow o 
libera! /ch  A m eryki. W alk a  politycz 
na toczy się tu  w ciąż jeszcze’ po linii 
system u d w u p arty jnego .

ćych wzorach widzieli zbawienie, do satyry  
ostrej i dowcipnej w - komediach staropol
skich — do dojrzałej, kry tycznej analizy w  
dziełach wieszczów. A luzji, uśmiechów, przy- 
gany pełne są stronice po lskiej prozy i po
ezji. Przypomniano nam dziś o tym.

W ystawiona przez Teatr Polski w  K'ar- 
szawie sztuka Korzeniowskiego „Majątek al
bo irnię“ — to nie ty lko  satyra ną arysto
kratyczne fochy i szlacheckie przywary w 
dawnej Polsce. To cięta karykatura typów,

R uch robo-
, , , tniczy, a przede w szystkiem  C IO , ob sa a w n

tymi dw om a odłam am i zna jdu je  sięj darzony  dużą św iadom ością p o l i ty c z - |^ órf uw aiają_ ie  na innym niebie /asmV/ 
cała liczna m asa elem entów  c h w ie j- |n ą , s ta ra ł się o d g rfw a c  ro lę  lęzyczkagśm/eci t {0ńce i lepsi są ludzie, k tórzy mają 
nych. Z a  czasów R oosevelta ton  n a - ( u w agi. W zam ian  za poparc ie  w y b o r-f szczęście doświadczać dobrodziejstw  jego 
daw ało  skrzydło  lew icow e partii, sprzy cze, uzysk.'wał od  rządzącej Partii promieni. Hrabia Janusz spodziewa się utu-
m ierzone z ruchem  robotniczym , g łó 
w nie z C. I. O . Jest rzeczą w iadom ą, 
że tej koalicji lew icow ych D em o k ra 
tów  z ruchem  robotniczym  R oosevelt

m okratycznej ustępstw a na rzecz po 
stu la tów  klasy robotniczej i na rzec2 
postu la tó w  całego  p o stępow ego  odła  
m u  społeczeństw a am ery k ań sk ieg o

zawdzięczały swre o sta tn ie  zw ycięstw o, W  obliczu zm ian, zachodzących wr ło  
w yborcze. T ru m an  stara ł się w praw - j nie Partii D em okratycznej, pozycji 
dzie kon tynuow ać w ddżej m ierze po- kó ł postępow ych i ruchu  robotn icze
litykę R oosevelta, ale  ludzie, jakim i 
sie otoczył, po litykę tę  w yraźnie krzy
żują. A  poniew aż w życiu decydują 
rea lne  pociągnięcia rządu , a nie in ten 
cje jego głow-y —  p rzeto  m iedzy le
wicą „N ew  D ea lo sk a” i C. I. O . z jed
nej s trony  a resztą Partii D em o k ra ty 
cznej i T ru rpanem  stosunki bardzo  sie 
popsuły . U stąp ien ie  Ickesa d o la ło  o li
wy do  ogn ia . Stało się jasne, że T ru 
m an p rzek ład a  swych zauszników  nad

go, staje się bardzo  tru d n a . Reakcyj 
ny ch a rak te r Partii R epub likańsk iej 
słabość jej e lem en tów  libera lńycl 
zg rupow anych  w okó ł m łodego  dzia

l i i  swój żal po śmierci stryjenki przez zmia
nę klimatu. Więc pakuje spadek po stryjen
ce do kuferka i ulatnia się zagranicę. Tam  
w szystko lepsze — piękniejsze  — bo inne.

Otoczenie nie ubolewa nad rozstaniem się 
z nim. V/iedzą, że z niego i tak żadnej dla 
narodu pociechy nie będzie. On duszą cudzo
ziemiec. Szkoda tylko, że nieznana jeszcze 
była w tedy instytucja Komisji Dewizowej. 
Ładny byłby konflikcik z panem hrabią. Ale  
co się odwlecze, nie uciecze. Powetowano 
sobie niedawno — ofiarą padł... też hrabia.

łacza repub likańsk iego , S tassena, w y - l ^ oif kuzyn. 
klucza w łaściw ie w spó łp racę  lew icyS ^ ‘e chwasty rosną długo, odporne na róż- 
am erykańskiej z tą partią . Z  d rug ie j*"*  Przec{wności losu i niepogody. Hrabia

stron, to o k ra n -e jn . ■ d a r f . f e t S X V S S ’ tZZL 3
c o r a i  bardzie] na to ry  k o n s e ry a ty -g ,i„ !y d,u Pa,„, nM , o ł 
Z m u S p o łe c z n e g o  1 r e a k c ji  p o l i t y c z n e j.jgszym  zdrowiem  I działa. 1 też — jak  ongiś —

O b serv er

Przed tygodniem obradewał w Warszaw’e Zjazd Chłopów-Secjaiistów

Przem aw ia tow . P rem ier O sóbka-M oraw sld

na smutno i na wesoło Na smutno, na po
ważnie, gdy zdaje mu się. że wszędzie in
dziej jest lepiej niż u  nas, że życie nad Ta
mizą, nad Sekwaną, za A tlantykiem  inaczej, 
lepiej się plecie — razem z „Times'em“ spro 
wadza m edykam enty na różne polskie cho
roby, nie zastanawiając się nad tym, ie  nie 
każdy pacjent jednakcWo reaguje na rzeko
mo patentowane recepty. Co jednemu porno

sie, drugiego może wpędzić w poważną cho
r o b ę  — i dlatego źie się dzieje, jeśli hrabia 
Janusz chce udawać medyka.

Nie wiemy, czy hrabiemu M niszkowi też 
umarła stryjenka; ze schedą swą śpieszył 
zagranicę. Widać takie ju ż  arystokratyczne  
są zw yczaje  — osób z .Jepszym " urodzeniem! 
Stryjenka  pochodziła w  każdym  razie na pe
wno ze wsi — czuła śię ze wsią związana. 
Pozostawiła bowiem hrabiemu również w 
ipadku kom plet ,.G azety Ludowej". Jako cen 
ną relikwię i to na pam iątkę rodzinnych  
stron i tradycji chciał hrabia Mniszek za
brać ze sobą w  daleki świat.

Presa doniosła o zatrzym aniu pana hra
biego na granicy. Jest on bardzo rozgoryczo
ny Na nowe porządki— i na tego kochanego 
kuzynka Jonasza, k tóry miał szczęście żyć w 

tż innych  czasach, gdy ze spadkiem po ciociach 
im ożna było sw obodnie wojażować zagranicę.

AVIS.
D elegaci ze w szystkich k rańców  P olsk i zapełn iają  salę

\v  Prezydium  zasiadają starzy działacze: tto w . m in. M atuszew ski, 
m in. Św iątkow ski, K ępczyński i M iko ła jew sk i Las sz tandarów  otacza trybunę

Gdraieziono M ę k i  więźniów 
z niemieckich kaźni
Krakowska Komisja do Badania Zbrodni 

Niemieckich odnalazła i zabezpieczyła cenne 
materiały, dotyczące obozu w Mathauseo* 
Gusen. Są to 23 skoroszyty, zawierające da
ne o więźniach. Opracowywane obecnie ma
teriały  dadzą cenne wiadomości o losach kił 
kudziesięciu tysięcy więźniów różnych naro
dowości, którzy przebywali w okresie 1943— 
1944 w Mathausen. Poza tym Anna Piątkow
ska, więzień polityczny Oświęcimia, która 
miała dostęp do kartoteki zgo-nu, sporządza
ła wraz z kilku towarzyszkami odpisy tych 
kartotek. Spisy te, przechowywjsne z naraże
niem życia dostarczyła obecnie Piątkowska 
Komisji krakowskiej. Zawierają one nazwi
ska i daty zgotru kiłkunaste tysieer kofclet 
lpoi*kiah. Zmarłych tub ze mordowa nyiuti w o- 
borie oświęcimskim.

Komisja odnalazła również w 'Chorzowie i 
w gmachu Biblioteki Jagiellońskiej w Kra
kowie około 70 tysięcy zdjęć fotograficznych 
więźniów oświęcimskidh, stanowiący cenny 
materiał dowodowy. ,



Sir. ^

Hołd pionierowi spółdzielczości
W dwudziestą rocznicę śmierci ftomualda Mieiczarskieso

Jednym  z p ierw szych  b o jo w n ik ó w , jcej m o żliw o śc i p od n oszen ia  kultury
którzy w ytyczyli d ro g ę  sp ó łd z ie lczo  
ści p olsk iej jest R om u ald  M ielczarski, 
k tó reg o  rocznica śm ierci przypada na 
dzień  30 m arca. O d szed ł 20 lat tem u  
pozostaw iając w  testam encie sw vm  
n astępcom  d zied zictw o  w ielk iej idei.

R om u ald  M ielczarski był synem  
b a łch śto w sk ie g o  liston osza . U ro d zo 
ny 3 .II .1871 r., zaznał w  n ajm łod 
szych latach w szystk iego , co  m o g ło  
załam ać n ie jeden mocny^ charakter. 
P osiad a ł jednak zalety, które dały mu  
siłę  d o  usuw ania przeszkód, d o  prze
zw yciężan ia  trudności, n iep o w o d zeń  
i  złej w o li ludzkiej.

Już w  czasie lat nauki, sp ędzonych  
w  Sieradzm  C zęstoch ow ie  i W arsza
w ie , zaw arł b liższy znajom ość z nędzą. 
Jest to  okres p on iew ierk i, ale jed no
cześn ie  d n i narodzin  m o cn eg o  cz ło 
w iek a .

M ielczarski w ykrysta lizow u je w  so 
b ić  hart i o d p orn ość , en erg ię , zapal 
p om im o w szystk o , n aw et w brew  
w szystk iem u . U jaw niają  się  nim  
cech y, k tóre później w ysun ą go  na 
stan ow isk o  tw órcy i p rzew odnika ru 
chu.

N ies ły ch a n a  p racow itość i w ytrw a  
ło ść , w e sp ó ł z posiadanym i z d o ln o 
ściam i i żądzą czynu, każą m u szukać 
w ielk iej id ei, kierują g o  na d rogi p ra 
cy  p odziem nej przeciw  zaborcom . W  
sw ei d zia ła lności jest M ielczarski b ez
k om p rom isow y. D la te g o  w łaśn ie  zys
kuje w ie lk i w p ływ  na m łod zież  sw eg o  
środow iska. Stoi b lisk o  „Proletariatu", 
pracuje czynnie nad u św iad om ien iem , 
p racow n ik ów .
, Przychodzi aresztow anie. 1 -go maja 
1890 roku żandarm i znajdują przy 
M ielczarskim  od ezw y  rew olucyjne. 
P otem  cztery m iesiące „ ś le d c ze g o ” , 
procc-s i rok c iężk iego  w ięzien ia  w  
słynnych  „K restach” petersburskich. 
Pracuje tam po jedenaście god zin  
d zien n ie , w stając o  1-ej rano. Budzi 
s ię  w ięc  przed 5-tą, aby d w ie  poran
n e god zin y  w ykorzystać na naukę ję
zyk ów  obcych . Po w yjściu na w o ln o ść  
n ie  pozw alają  m u w rócić do P olsk i. 
W yjeżd ża  w ięc w  roku 1902 zagrani
cę. T rzynaście lat trwa tułaczka. P ier
w szy  etan: B erlin. Praca w redakcji 
„G azety  R obotniczej"  dla P o la k ó w  z 
b. zaboru pru sk iego . Z n ó w  are.zto- 
w an ie. Jako n ieb ezp ieczny „w y w ro to 
w ie c ”, zostaje M ielczarski z grupą to 
w arzyszy od staw ion y  do granicy szwaj 
carskiej. P otem  Z urych. W  kraju w ol-  

,n ym  m ożna jx>święcić się nauce, lecz... 
n ie  m a często  obiadu  i k olacji. W ytr
w a ło ść  zw ycięża jednak n ędzę i po  
paru latach w id zim y M ielczarsk iego  
w  B elg ii, gd zie  kończy A kad em ię H an  
d low ą . Pracuje p o lityczn ie  w dalszym  
ciągu . Stale m yśli o  p o w r o c ie .'„ W y -  
w iad  ochrany" zaczyna się  nim  zn o 
w u  in teresow ać.

P o  w yjeźd zie z B e lg ii zajm uje M ie l
czarski stan ow isk o  b ibliotekarza w 
M u zeum  R app ersw ilsk im . S tudiuje pil 
n ie  h istorię  upadku P olsk i szlachec
kiej i pow staje w  nim  prześw iadcze
n ie , źe ty lko  lud w si i m iast jest z d o l
ny w yw alczyć i zb u d ow ać w oln ą  P o l
skę. P isze w ted y  broszurę p. t. „O  
czym  każdy w łośc ian in  w ied zieć  p o w i
n ien ” i drukuje Cykl. sw ych  artykułów  
w  lon dyń sk im  organ ie  Z w iązku  Z a
g ran iczn ego  S ocja listów  P olsk ich  
„ Ś w ia tło ”. '

T ęsk n ota  za O jczyzną jest jednak  
tak w ielk a , że M ielczarski rzuca n ie
d ok oń czon y  rękopis o  dziejach p o l
skiej dem okracji i wraca do kraju. Z o  
staje od  razu aresztow any i osad zon y  
w  w ięz ien iu  śledczym  w Petersburgu. 
W ię z ie n ie  tym  razem  trw a Osiem m ie
sięcy , a p otem  lata w ygn ąn ia  na  
K aukazie.

W  1905 roku m oże M ielczarski 
w rócić  d o  W arszaw y. O d razu rzuca 
się  w  w ir pracy sp ołeczn ej. W sp ó ln ie  
z A bram ow skim  zakłada T ow arzystw o  
K o o p era ty stó w  w  W arszawie^ oraz 
w sp ó ln ie  ze St. W o jc iech o w sk im  — 
p ism o sp ó łd z ie lcze  „ S p o łem ”. O d tej 
pory pochłania go ca łk o w ic ie  praca 
sp ó łd zie lcza , którą w  ów czesn ych  
w arunkach  uznaje jako dającą najw ię-

m aterialnej i d uchow ej narodu poi 
sk ieg o . Z w o łu je  zjazdv, przem aw ia na 
zebraniach, od b yw a lustracje, p isze, 
organ izuje, działa. v

W k ró tce  zostaje p ierw szym  sekre
tarzem  Biura In form acyjn ego  S tow a
rzyszeń Spożyw czych. D zięk i n iem u  
następuje o ży w ien ie  w  ruchu sp ó ł
dzielczym  i jego centralizacja. W  1911 
roku od b yw a się  w  W arszaw ie  zjazd  
sp ó łd zie lczy , na którym  237 d e leg a tó w  
reprezentuje 1 A ( f  k ooperatyw .

W  czasie w ojn y  św iatow ej p ew ien  
w ysoki dygnitarz n iem ieck i p ro p o n o 
w a ł K o m ite to w i O byw atelsk iem u  w y
szukanie ukrytej żyw n ości, której cześć 
byłaby zarekw irow ana, a część prze
kazana sp ó łd z ie ln io m . M ielczarski o- 
becny na tej k on feren cji h u k n ął p ię
ścią w  s tó ł i w yszed ł.

T aki był zaw sze —  b ezk om p rom i
sow y, otw arty . G d y  już po odzysk a
niu n iep o d leg ło śc i p rop on ow an o  mu

w yjazd d o  L on dyn u  i Paryża, u' celu  
uzyskania dla P o lsk i tow aru , p o w ie
d ział: „n ie p ow in n iśm y być żebraka
m i” . N a to m ia st  uzyskał w  A n gielsk iej  
H u rtow n i M anchester d ostaw ę dla  
P olsk i na sum ę 157.000 fu n tó w  szter- 
lin g ó w  i p rzeprow adził sp ła tę  tej o l
brzym iej na ó w czesn e  nasze m o ż liw o 
ści sum y.

N ie  m og ła  m u z a im p o n o w a ć  teka  
m inisteria lna. O d rzucił ją, a le  pracę 
sw ą prow ndził n iestru d zen ie dalej. D o  
p row adził d o  scalen ia  w  1925 roku ca
łej sp ó łd z ie lczośc i polskiej.

B y ło  to  osta tn ie  w ie lk ie  d z ie ło  jego  
życia. Z m arł na serce w  d niu  30 mar
ca 1926 roku, praw ie n ag le . Zm arł 
w śród  sw eg o  ukochan ia  —  pracy sp ó ł 
dzielczej: działacz-kooperatysta , gorą
cy patriota, cz ło w iek  w ie lk ie g o , m oc
n eg o  charakteru, k tórego  nic n ie po
trafiło  w strzym ać na d rod ze ku rea
lizacji id ei lepszej P olsk i.

Kouferencfą Aktywu MauczydsSskiego
PPS i PPR

' (S A P )  W  W arszaw ie od b yła  się  
konferen cją  aktyw u n auczycielsk iego  
PPS i PPR  w  o b ecn ości p rzedstaw i
cieli SL i S D . W  konferen cji w ziął 
udział tow . Prem ier O sób k a:M oraw - 
ski, k tóry w y g ło s ił p rzem ów ien ie p o 
lityczne.

P rzew od n iczy ł w icem in ister O św ia  
ty tow . B ień k ow sk i, który w y g ło s ił re
ferat na tem at reform y szkoln ictw a. 
Poza tym  w y g ło sz o n o  następujące re 
feraty: tow . M ich n iew icz „Sytuacja na 
od cin ku  Z N P ”, tow . dr W ojeń sk i, 
K urator O k ręgu  S zk o ln eg o  W arsz. 
„W ytyczn e p o lityk i o św ia to w ej” , tow . 
Eustachy K u rcezk o , dyrektor D ep ar
tam entu M in. O św iaty  „P olityka  per
son a ln a” . *

P o  używ ion ej dyskusji nad* refera
tam i przyjęto następujące uchw ały:

1) Biorąc pod uwa^ą wzmożony atak mię 
diynatodowci^o wstecznictwa aa całość na
szych granic zachodnich, bezustanne wysiłki 
rodzimej reakcji, zmierzającej do za-natrchi-

#
FILMY EGIPSKIE NA EKRANACH 

TUNISU
'Wprawdzie obrazy kinematografii egip

skiei nie >ę jeszcze znane w Europie, nie 
mniej przeto zdobywają sobie coraz większe 
uznanie w A fryce. 1 lak np. najnowsze prze
boje egipskie „Noce w Kairze", „Sarnia",
„Rabha", a szczególnie „Gawhara“ (Perlą) 
cieszą się n iezw ykłym  powodzeniem w Tuni
sie Tam tejsi kry tycy  podkreślają zgodnie 
w ysoki poziom artystyczny filmów egipskich. 
Sltidia egipskie wyposaione zostały tęchnicz 
nie przez Anglików, ale film y realizują w y
łącznie sami Egipcjanie.

BETTE DAV1S NAJLEPSZĄ AKTORKĄ 
AMERYKI

Prasa am erykańska zgodnie wyraża po
gląd, łe  najpoważniejszą kandydatką do ty 
tułu najlepsze/ aktorki film ow ej A m eryki 
jest Belt* Davis, która w roku ubiegłym w y
stąpiła w film ie pt. „Zielone ziarno". Słynna  
aktorka gra w tym  filnie rolę starszej ko 
biety. ^

Bette Davis była już dw ukrotnie odzna
czona przez am erykańską Akadem ię Filmo
wą za najlepszłj kreację aktorską  — w  r. 
1935 za rolę w film ie „Kusicielka" i w r. 193S 
za film  ,.Jezabel" (r e i W. W yler). Prócz 
wymienionych oglądaliśmy u> Polsce dwa in
ne film y te j aktorki ,.Skam ieniały la t" (1936) 
też A. La ila y o  i „Forłancerki" (1937) rei 
L. Becon. /

W czasie wojny Bette Davis wystąpiła  a i 
w trzech premiowanych filmach: .S tara  pan
na" (1939) rei. E. Goulding. .,W szystko  to i 
niebo na dodatek" (1940) i „Straż na Renie" 
(1943).

Obęcnie należy się spodziewać, i i  znako
mita aktorka po raz trzeci otrzyma nagrodę 
am erykańskiej A kadem ii Filmowej. Tego za
szczytu me dostąpiła dotychczas żadna z 
..gwiazd" film owych świata.

HOLANDIA, CHCE OGLĄDAĆ FILMY 
AMERYKAŃSKIE, ALE TYLKO DOBRE!

Przed wojną holenderski' rynek film owy  
opanowany był prawie wyłącznie przez pro
dukcję  am erykańską, reprezentowaną przez 
najw iększe koncerny filmowe z U. G. M„ 
Paramountem i Warner Bros na ctele.

Po wojnie wymienione wytwórnie chciały 
znow zająć przodujące stanowisko na rynka  
holenderskim  Jednak holenderski związek 
Zawodowy pracowników film owych sprzeci
w ił kię sprowadzaniu bezwartościowych fil
mów. Filmowcy holenderscy zawarli umowy 
importowe z Anglią, Szwecją, Francją i 
Szwajcarią, w w yniku czego wytwórnie ame
rykańskie „obraziły się" i w ycofały tupełnie  
swe film y z Holandii.

Na ekranach holenderskich wyświetlane 
są obecnie najnowsze, przeważnie b. dobre 
film y produkcji europejskie/  t kina nie świe
cą pustkami. Spodziewana jest kapitulacjo  
koncernów amerykańskich, które zgodzą się 
sprowadzać do H olandii ty lko  swe najlepsze 
obrazy. «

ABY POMŚCIĆ ŚMIERĆ MĘŻA
Prasa angielska zamieszcza wspomnienia

o bohaterskiej lotniczce-spadochroniarce, któ  
ra zginęła z rąk Niemców w przede dnia za 
kończenia wojny.

-Tydzień przed rozpoczęciem inwazji an
glosaskiej — młodu, 24-letnła Angielka Vio-

nach. Violetta była żoną Francuza. Poznała  
go w Anglii, pracując w  pomocnicze) służbie 
kobiet. B ył oficerem Legii Cudzoziemskiej. 
Po miodowym miesiącu — mąż w ysłany do 
A fry k i zginął w bitwie pod El Alamein. Vio
letta postanowiła pomścić śmierć męża. — 
W stąpiła do służby wywiadowczej, odbyła  
długi i uciążliwy trening w Szkocji, jako spe 
dochroniarka. Na początku 1944 roku zasia
ła zrzucona na spadochronie z samolotu nad 
Francją i po miesiąca wróciła do Anglii z 
ważnym i wiadomościami od żołnierzy Ruchu 
Oporu. Przed samą inw azją Violetta pomimo 
sprzeciwu przełożonych i przyjaciół — nie 
chciała zrezygnować * możliwości nowego 
lotu i udała się ponownie do Francji — lecz 
nie urróciła już stam tąd  — Gestapo areszto
wało ją w Paryżu —  została wysłana do Ru- 
uensbruck i w szelki ślad o niej zaginął.

W IĘC EJ OBUWIA DLA CYWILÓW
B ryty jsk ie  M inislerstwo Przem ysłu w y

dało zarządzenie, na mocy którego począw 
szy od 1 kwietnia szewcy będą mogli produ
kować 10 procent więcej obuwia dla ludno
ści cyw ilnej niż w pierwszym  kwartale bie
żącego roku . Zarządzenie niniejsze w ynika z 
potrzeb dem obilizacyjnyeh.

„ACŚ" ~  ŚRODEK P RZE D ŁU ŻA JĄ C Y  
ŻYCIE

Prasa am erykańska ogłasza sensacyjne ar
ty ku ły  dotyczące odkrycia naukowego, k tó 
re w razie powodzenia dokonanych ekspery
mentów przyczyni się do możliwości znacz
nego przedłużenia ludzkiego życia. „New - 
York Herald Tribune" pisze na ten temat: 
„Składnikiem  mającym przed łużyć życie 
ludzkie do 150 lat jesi preparat ukry ty  pod  
kryptonim em  trzech lUer .,A C S“. Preparat 
radykalnie usprawnia praćę serca i przeciw 
działa sklerotycznym  schorzeniom arterii. 
Pierwszego odkrycia na tym  polu dokonał 
radziecki uczony dr. A leksander Bogomo- 
Iow, profesor Instytu tu  Eksperymentalnego  
Biologii i Patologii. Obecnie na podstawie 
pierwszego odkrycia sowieckiego uczonego 
biolodzy am erykańscy udoskonalili wynala
zek. k tóry znajduje się w stadium ostóiecz- 
nych eksperymentów, U czeni am erykańscy  
przewidują ukończenie tych eksperymentów  
w ciągu półtora roka. W tedy stanie się wia
domym, czy nowy w ynalatek  medyczny zo
stanie prze t medycyny p rzy ję ty  e ty  Odrzu
cony".

Zagadnienie nieśmiertelności od tysięcy  
lal fascynuje ludzkość. W edług zasad bio
logii organizm każde) istoty żyw ej zaczyna  
zużywać się od chwili przyjścia  na świat. 
Y/iek przeciętnego człowieka udała Się je 
dnak znacznie przedłużyć. Za czasów Im 
perium Rzym skiego w iek średni w ynosił 25 
lał. Obecni* przeciętna długość życia  
ludzkiego wynosi 40 lat.

W edług profesora Bo go molowa proces 
starzenia się człowieka jest nienormalnie 
szybki w skutek nadmiernego tempa życia.

E ksperym enty uczonych amerykańskich  
przeprowadzona w dwóch w ypadkach nieu

leczalnej choroby serca na pacjentach w Ku  
lifornii i New Yorktt. Zastosowano preparat 
,*A CS". Przebieg choroby, którą dotknięte  
zostały osoby wybrane do tego doświadcze
nia. jest z reguły wiadomy. C korzy'tego ro
dzaju umierają zczvjyczaj w przeciągu 5 
lat. Jeżeli więc „AC5“ przedłuży im życie, 
wówczas nowy środek leczniczy zaliczony 
Zostanie do najw iększych odkryć m edycyny  
ostatniego okresu. (v)

CIEM NA PLAM A
W  Neapolu ciężkim  do rozwiązaniu pro

blemem dla w ładz jesi przyszłość dzieci, któ  
rych m atkami są tńisjscowe dziewczęta, a 
ojcami czarni żołnierze w ojsk am erykań
skich. Im igracyjne w ładze am erykańskie od
m ów iły dzieciom tym  stanowczo prawa wzjaz 
du do kraju ojców.

Od czasu okupacji alianckiej urodziło cię 
w Neapolu 200 czekoladowych dzieci. Zo
sta ły one umieszczone w państwowych siero 
cińcach. Jedna z gazet włoskich zastanawia
jąc się nad przyszłym  losem tych dzieci p i
sze: „Co będzie, gdy będą one w przyszłości 
chciały założyć rodziny? .

Neapol posiadać będzie kiedyś znaczną 
ilość czarnej ludności, która na tle zielo
nych pagórków i b łękitu  nieba stanowić bę
dzie ciemną plamę w przepięknym  krajobra
zie".
DZIECI ROD ZĄ SIĘ  W K O M ISA R IA TA C H

Liczba urodz’n w powojennej Francji 
wzrasta. Podczas gdy w roku 1939 było  
439.000 narodzin, w  roku 1945 — było ich 
a i 457.000. G azety paryskie twierdzą, że nie 
długo m aiki francuskie jeszcze lepiej poka
żą co umieją.

Radio paryskie oświadcza, że m łodzi lu
dzie, k tórzy odważają się zakładać rodziny 
w dzisiejszych czasach — są w ielkim i ryzy
kantami nowoczesnego życia, Mieć dziecko  
w Paryżu — to nie jest sprawą taką łatwą 
jak się wydaj*. — Niemożliwością jest zna
leźć taksówkę, która by odwiozła m atkę do 
s.p ito lą  czy lecznicy, a w całym Paryżu jest 
ty lko  8 karetek pogotowia. Szczególne szczę
ście mają paryscy policjanci — spora licz
ba małych Francuzów przychodzi na świat 
w miejscach przeznaczonych dla mnie) nie
winnych istot — mianowicie w komisaria
tach policji.

zowanią naszego żyda  publicznego I gospo
darczego oraz do obalenia dokonanych re- 
fdrtn społecznych, jako też konieczności kon 
solidowania wszystkich sil twórczych naro
du dla dzieła odbudowy — aktyw  ©świato
wy PPS i PPR  ©powiada się przeciwko 
marnotrawieniu energii społecznej na walką 
wyborczą i wzywa ogół nauczycielstwa, by 
twardo stanął aa gruncie bloku wyborczego 
wszystkich stronnictw  demokratycznych.

2) Aktyw PPS i PPR wzywa nauczyciel
stwo do czynnego udziału w subskrypcji po 
życzki odbudowy i jej popularyzacji wśród 
szerokich warstw społecznych. Jednocze
śnie konferencja PPS i PPR wzywa ogół na
uczycielstwa po-iskiego do jak najw ydatniej
szej pomocy organom państwowym i społect 
nym do realizowania świadczeń rzeczowych.

3) Konferencja aktywu nauczycielstwa 
PPR i PPS z całym naciekiem podkreśla, to 
ZNP musi, nawiązując do swoich najlep
szych tradycji, być jedną z d i wian i w budo
wie i umocnieniu demokracji polekiej siłą 
motoryczną, kształtu jącą nową rzeczywi
stość polską.

Konferencja stwierdza, że polityka decy
dujących w Zarządzie Głównym ZNP czyn
ników daje wybitną przewagę żywiołom ob
cym, a nawet wrogim dzisiejszej rzeczywi* 
siodeł.

4) Konferencja uważa w ydatną poprawą
bytu nauczyciela za sprawę niecierpiącą 
zwłcki i apeluje do Rządu o znalezienie od
powiedaich środków. Jednocześnie konferen
cja upoważnia egzekutywy nauczycieskio
c*ju partii do p rz e d s ta w iła  memoriałów w 
tej sprawie Rządowi KCZZ.

P on ad to  p o w zięto  szereg  u ch w ał 
dotyczących p rzygotow ania  kadr ins
truktorskich dla potrzeb organizacji 
m łod zieżow ych , w  spraw ie reform  w  
szk o ln ictw ie , wychowania, m łodzieży, 
w alk i ż analfab etyzm em  i innych.

Fspleracie 
prasę socjalistyczna

Wykrycie drugiego bieguna
magnetycznego

MOSKWA (PA P). Prof. Borys Orłów o- 
świ&dczyt, źe uczeni i lotnicy radzieccy 
stwierdzili istnienie drugiego bieguna magne
tycznego w rejonie arktycznym północnej 
Ameryki. Uczeni radzieccy obecnie korygują 
karty  magnetyczne A rktyki i pracują nad 
wykorzystaniem tego ważnego odkrycia dla 
komunikacji morskiej i lotniczej.
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D ziad  i b a b a
Był sobie dziad i baba '
Chata im się waliła
Ona — choć bardzo stara —
Nadziei nic traciła.

Biegnie do kolektury 
I los sobie kupuje,
I v.me*t wspaniałe mury 
Zamiast chaty buduje.

Ciągnienie IV klasy rozpocznie się dn. 4 
kwietnia i trwa 8 dni Cena U4 losu dla 
nowowstępującego do gry zł 200.—, •  więc 
ryzykując 25.-- zł dziennie, uczestniczy się 
w rozgrywce 21 000 wygranych aa ogólną 
kwotę 34 4% 000.— *ł. Główna wygrana 
M I L I O N .  384

Odrodzony Z.M.M.S.
Tow. t a i s r  w ziął udział w naradzie akademików socjalistów

(S A P ). W  W arszaw ie odbyła się  1 W  pierw szym  d niu  obrad tow . Ob- 
og ó ln o k ra jo w a  odpraw a, sekretarzy i raczka, przew odniczący ICC O M  T U R  
przew odniczących  A kadem ickich  K ó ł w y g ło s ił referat o  „R oli M łod zieży  
O M  T U R  i Ź N M S  z u działem  przed- Socjalistycznej w  dzisiejszej P o lsce” , 
sfaw icie li o środ k ów  K rakow a, L odzi, W  dalszym  ciągu  obrad p rzew odniczy
Poznania , G liw ic , L ublina, G dańska  
W a r s z a w y ,

ł. D Din-przfj a c id
BSP

s , * .  >  „ . . . . „ . „ „ p e g n a n t y  s z c z ą ^ i  s t a r e j  s i e d z i b y  P P S  i  „ R s S o t n i k a " !
do francuskich „maąuis" dla nawiązania kon 
taktu  i zawiadomienia ich a Inwazyjnych pla£

K R A J O W A  S P Ó Ł K A  P 0W I E R R 1C Z A
Sp.Az. o. o.

WARSZAWA ZIELNA 45, SI p .

Wznowiła działalność
Prowadzenie wszelkich czynności powierniczych —
Współdziałanie i pomoc przy zakładaniu nowych przedsię

biorstw handlowych i przemysłowych —
Kupno V- sprzedaż — zamiana nieruchomości —
Zakładanie i prowadzenie ksiąg handlowych —*
Poradnictwo podatkowe i ubezpieczeniowe — t

Pamiętamy dobrze stary, poczciwy dom, 
* którego przez dwadzieścia lat promienio
w a ły  m yśli piękne, śmiałe, nieraz gaszone 
brutalnie przez ówczesny reżim.

Dom nżt odznaczał się wspaniałością, ani 
fin ezją  kształtów ; jego szary fronton przy
pominał spokojną twarz człowieka, twardej 

racy. > Grube m ury oddzielały od świata  
mał* pokoje, gdzie w  skupieniu pracowano 
nad szerzeniem Idei równości ludzi wobec 
ludzi.

Dziś nawet sama atłca mała przypomina  
dawną, a w idok niew ielkiej Sterty gruzów z 
Irudnbścią pozwala uświadomić sobie, że to 
W arecka, że to numer siódmy, dawna re
dakcja „Robotnika".

W szyscy pracownicy pam iętają chwilę, 
id y  w końcowej fazie walk o Warszawę, 
dom został śmiertelnie ugodzony. W tedy, 
aa gruzach drukarni, N iedziałkow ski czyta ł 
zwój ostatni artykuł. Słowa, które już nie 
•nogly być zaklęte w kszta łt druku, zapadły  
ilęboko w serca, przetrw ały i odrodziły się, 
gdy czas nadszedł.

Przez całą okupację ruiny starego domu 
ico milczeniu spoglądały na szalejący terror.

O puszczający stolicę Niem cy rozbili jeszcze  
raz nieszkodliwe resztki budynku, jakby  
mszcząc się za akcję konspiracyjną tysięcy  
bojowców  — socjalistów. Nie zastałą ani je 
dna cała ściana, ant kaw ałek zdrowego m a
ra. Żałosne szczątki domu nadawały tlę  ty l
ko do zburzenia.

I  oto teraz przystąpiono do usuwania gru 
zów: za parę tygodni zniknie ostatni Had 
dawnej redakcji J fłó b o tn ik if.

M imowolny sm utek, z  jakim  na tó pairzy  
my, w ypływ a ze świadomości, te  ten dom — 
przyjaciel b y ł świadkiem naszych pierw 
szych porywów i wzruszeń, pierwszych walk, 
niepowodzeń i triumfów, t e  związane są z' 
nim nazwiska ludzi, k tórzy odestli. Niedział m 
kowski, Dubois, B a ttt-k i, W interrnk, Próch w 
nik właśnie tu pracowali dla Partii, dla 
idei. *

A le życie p łynie naprzód. Jednocześnie  cl 
burzeniem ruią dawnej redakcji rosną u>S 
szybkim  tempie m ury Wokół redakcji nowej]

, Dom jest r.a Inne/ ohry  i wygląda i:i ac ;ś ?
: lecz przeniosło się doń tć. co najistotniej

sze: ta sama idea i ta sama praca.

cy p oszczegó ln ych  o śro d k ó w  akade
m ickich w y g ło s ili ob szern e sp raw oz
dania z d otychczasow ej d zia ła lności i 
nastrojów  m łod zieży  akadem ickiej p o
szczególn ych  ośrod k ów . W  toku dys
kusji v /y łcn iła  się  k w estia  reaktyw o
w ania Z N M S -u , jako organizacji naj- 
lejpiej odpow iad ającej tradycjom  i psy
ch ice m łodzieży  akadem ickiej.

D ecyzje reaktyw ow ania, jak też u- 
stalen ia fo fm  organ izacyjnych, statutu  
i deklaracji id eow ej p ow eźm ie o g ó ln o  
polski ziazd Sqcjaiistycznej M łod zieży  
A kadem ickiej, który od b ęd z ie  się  w  
W arszaw ie w  dniach  28  —  29  k w iet
nia r. b . ' '

W  od p raw ie ak adem ik ów  w z ię ł u- 
dział tow . Prem ier O sób ka-M oraw skl. 
W  2-godzinn ej szczerej i sw ob od n ej  
dyskusji tow . Prem ier o d p o w ied z ia ł 
na cały szere" pytań i tem atów  w ysu 
niętych przez stu d en tów , a d otyczą
cych b olączek  życia ak adem ick iego .

smmmmmiw.sm >‘>*\f i\fmA*c*mimsmemm*m

Odr.

B A R W N I *  K I
FARBIARSK1E

GARBARSKIE
SPOŻYWCZE 

poleca najtaniej

„U L  T R A"
K. W IŚNIEWSKI i Zb RING 
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„Zygmunt Kłosowski"
IIowy film radziecki oparty na motywach polskich

N arody Związku Radzieckiego in
teresują się bardzo życiem ludów sło
wiańskich oraz bohaterską walką, jaką 
stoczyły one z najeźdźcą niemieckim, 
najgorszym, najbardziej nieprzejedna
nym wrogiem  Słowiańszczyzny. Tem at 
ten zwraca szczególną uwagę film ow 
ców radzieckich; zagadnieniu temu 
poświęcili oni kilka film ów dokum en- 
talno  - publicystycznych i artystycz
nych. N a tym właśnie tle osnuty jest 
nowy film Studium Kijowskiego „Zyg 
m unt*K łosow ski”, przedstawiający od 
ważne czyny bojowe polskich patrio
tów  podczas okupacji hitlerowskiej. '

Film opracowany został przez reży
serów S. N aw rockiego i W . Dmochow 
skiego na podstawie scenariusza I. 
Łukowskiego.

Podobnie jak w „N ieuchwytnym  
Janie” , tem at i przedm iot film u są tu 
Opracowane w stylu awanturniczym, 
cieszącym się dtuym  powodzeniem u 
publiczności, zwłaszcza u Hzieci i m ło
dzieży. Styl ten nie pozv, a la w praw 
dzie na głęboką analizę charakterów ; 
dram aturgia nie zagłębia się tu w pro
blemy psychologiczne, lecz przedsta
wia po prostu postępki ludzkie i o d 
słania rozwijaiący się ciekawie łań
cuch wydarzeń. K iedy jednak akcja 
obfituje w jaskrawe przykłady mę
stwa, śmiałości i odwagi, gdy działal
ność występujących osób kierow ana 
jest przez idee hum anitarne i odzna
cza się celowością, rzetelnością i twar- 
wą wolą łam ania przeszkód, — wtedy 
u tw ór taki posiada charakter nie tyl
ko rozrywkowy, lecz również wycho
wawczy, odwołujący się do uczuć szła 
chętnych i wzniosłych.

Schwytany nrzez N iem ców polski 
dziennikarz Zygm unt G olęga, powa
liwszy na z:emię eskortującego go żoł
nierza ucieka i ukrywa się w kościele. 
N astępnie puka do drzwi mieszkania 
swego przyjaciela, artysty Jana K ło
sowskiego. Jan nie żyje; nie wytrzy
m ał poniżeń i okropności „now ego 
ustro ju” i popełnił samobójstwo.' „Pol 
ska zginęła, a ja juźłnie mam sił" — 
czyta G olęba pozostawiony przez Ja
na liścik.

Smutek i gniew’ ogarnia G olębę 
N iedobrze zrobił Tan, zanadto pospie
szył sie. uoadł na duchu. Miałka za 
czyna się dopiero. Rew.olwer Jana i 
siedem kul, pozostałych w magazynie 
—  oto pierwsza broń, jaka znalazła się 
w rękach Golęby. W ziął z sobą i imię 
przyjaciela, by przekuć je w legendę, 
w symbol nienawiści do wroga.
'  I oto wylatują w powietrze nie
mieckie sztaby, giną wartownicy obiek 
tów  wojskowych, wywala się 2 samo
chodu generał SS Z przestrzeloną cza
szka; sztylet mściciela wbija się w hi
tlerowca, który kupił Polaka na targu 
niewolników. W szędzie: na muraCh 
dom ów, na szybach generalskiego sa
m ochodu, na płaszczu zabitego żołnie
rza, pojawiają się słowa „Śmierć 
Szwabom” ! i tajemnicze nazwisko 
Zygm unta Kłosowskiego. Zmienia on 
wciąż swe oblicze. Ksiądz przedzierz- 
ga się we właściciela m tykw arni, ten 
w inwalidę W illy   ̂ Grossa, W illy 
Gross —  W węgietskiego barona Fe- 
drucci, uwalniającego jeńców-Pola- 
ków, wysyłanych dó obozu.

W  m undurze majora SS, Zygm unt 
wkrada się do więzienia i uwalnia 
zamkniętych tam patriotów . Sam w pa 
da w ręce siepaczy faszystowskich, 
prowadzą go już ua śmierć. W  ostat-

i v o w o m c f

niej chwili jednak przybywają z po
mocą przyjaciele i Zygm unt Kłosow
ski zjawia się na tajnym zebraniu par
tyzantów, by zakomunikować im ra-

List Tuwima 
do Szyfmana

D yrektor  Państwowego Teatru Polskiego  
dr. Arnold  Szyfman o trzym ał od znakomi
tego p o e ty  Juliana Tuwima z Nowego Jorku  
list, w  k tórym  pisze m. tn.

„Wracam y za porę miesięcy do Polski.  
Myślę, ze po p ierw szym  wstrząsie,  jakim  
będzie  dla mnie powrót  na ruiny i cmentarz,  
wdam się i wprawię  w  nowe łycie,  ko w ie 
rzę w  nowe, d o p ra w d y  nowe łye tę  w  Polsce  
i potrafię  Pa starość z d o b y ł  się  na nową

dosną wieść o rozpoczęciu inwazji so
juszniczej we Francji i o zwycięskim 
marszu Armii Czerwonej oraz polskich 
dywizji.

W idow nia śledzi z uwagą i w spół
czuciem zręczne działania Zygm unta 
K łosow skiego; udatne jego wyczyny 
w itane są oklaskami, publiczność za
chwyca się nim i; przejm uje się jego 
losem ."

Rolę tytułow ą odegrał umiejętnie 
Borys Dmochowski. Jest to artysta o 
bardzo opanow anej, lecz wyrazistej 
mimice; umie skromnym lecz wyrazi
stym gestem oddać nastrój i myśli bo 
hatera. Dzięki jego grze odczuwamy 
doskonalę żelazną w olę i rom antycz
ną porywczość Zygm unta.

Praca reżyserów N aw rockiego i

Ł G o p & J i i  Ł e s t i i i t

Pomięci poległych 
%

Ktńfemu smutną kołysanką skargi,
Któremu ciemna piwnica kołyską, 

k ia  creme w jąku zawarły się wargi,
Krew barykadą zbryzgała paryską.

Dla ciebie zawrzał św ięty bój uliczny,
Dla ciebie tylko bez trwogi umierał 
Robociarz i poeta romantyczny,
Paryski gawrosz i polski generał.

Salutowały im wrogie armaty,
Kiedy ca Pcre Lachaise cbowano ciała,
I śpiew nadgrobny był hymnem zapłaty,
I na tę pieśń wersalska moc truchlała.

Ci umierali zaw sze niepodległe,
Jak łach rzucali n ewolnika życie,
To są tych samych bojowników legie 
W  Moskwie, W arszawie, Paryżu, Madrycie.

Wiem • jeszcze nie raz s2eregi się zderzą 
I z żywych p'ersi krw: strumienie bryzną, ‘
By macierzysty kraj ci był macierzą 
I kraj ojczysty — naprawdę ojczyzną.

zr padli, bijąc się za ciebie 
adłości, przemocy i zdradzie,

Tych, którzy 
Przeciw  poc 
Pieśń bohaterska z popiołów odgrzebie — 
I bedą w iecznie trwać na barykadzie.

„Krzyk ostateczny" Władysława Broniewskiego
młodość. Mam mnóstwo planów, które, wie-  , . . ■ ■ ,
rzę w to, kędę mógł realizować S t ę s k n i ł e m Dm ochow skiego nacechowana 
się za pracą dla teatru -  blisko 25 lat spę

. .  I « t
. . i  tem peram entem  i dynam iką montażu.

dziłem  w  tej  zaczarowane) atmosferze. Przy  Film wywołuje duże za in te resow an i 
mlozę kilka dobrych sztuk, takich, które  oraz uczucie sympatii i przyjaźni dla 
się będą nadawać do wystawienia  u noś. j ofiarnych bojow ników  nowej, wolnej 

P rzy jació ł  — autorów proszę  a l is ty ,  o j  niepodległej Polski. 
d lu f le Ę lis ty ,  o prośby  — w szys tko ,  co będę  ,
mógł, zrobię". O L E G  L E O N ID O W

Spółdzielnia W ydawfticza „W iedza” wy
dała przedwojenny ablćr wierszy W lrdyoła- 
wa Broniewskiego „Krzrk wstateezny”.

W itraże Broniewskiego należały i należą 
do żelaznego repertuaru wM elkich itnprcr 
artystycznych, organizowanych przez koła  
lew icowe. Poezja Broniewskie** ieś-t Sowiet* 
wyrazem walki o nowe, lepsze życie. C zło
wiek „twardych rak” anajdzie »■ tych w ier
szach odzw ierciadlenie swoi *b holąćzołt l

j$olsSk8ch i Umów
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Pietą A chillesa zarówno polskich fil
mów. jak i „Filmu Polskiego' są scenariusze. 
Mówiąc ściśle  nie tyle scenariusze, co ich 
brak. W prawdzie w niespełna rocznym okre
sie istnienia jednej centrali filmowej w Pol
sce przesłano do rozpatrzenia sto kilkadzie
siąt mniej łub więcej rozpracowanych pomy
słów na filmy, ale w tai liczbie dużo było 
plew, a olało cennego ziarna

Na debrą sprawę, nie licząc filmów o cha 
rakterze wyraźnie propagandowo - doku- 
mentarnym, /  posiadaniu „Filmu P olsk ie
go znajdują się  dziś trzy scenariucie d łu 
go metrażowe i rozrywkowe, które po prze
róbkach i poprawkach, może będą znośnym  
materiałem do realizacji filmów Powiedzmy 
sobie szczerze, że to katastrofalnie m ałe i 
jeżeli produkcja filmów w P olice ma się do
brze rozwijać, trzeba Aa odcinku seenariuszo  
wym bić w wielki dzwon alarmowy i szukać 
dróg wyjścia z groźnego imoassu Bez do
brych scenariusz-; nie będzie dobrych fil
mów — fo murowany w św iecie filmowym  
aksiomat, i żadne cudowne sztuczki reżyser
skie tu nie pomogą Zaataflówmy się więc 
dlaczego jest tak źle i czy można spodzie
wać się źe będzie lepiej.

ŹRÓDŁA T E M A T Ó W
Na wstępie parę słów o źródłach, z któ

rych czerpie się tematy filmowe Na pierw
szym m iejscu na całym  św iecie stoi beletry
styka, a więc przede wszystkim  %powieść i 
nowela Najw iększe sukcesy kinem atografii 
światowej to w łwtej części przeróbki z po
wieści i dziś, p* wojnie, w dalszym  ciągu  
utrzymuje się ta sama tendencja W Amery
ce Fritz Lang nakręcił film p, t. „Scarlett 
Street", przeróbka francuskiej powieści. ,,La 
Chisnne Fouchardiere, we Francji zapow ie
dziany jest „Idiota” D ostojew skiego, a w 
Anglii przerabia się Dickensa „W ielkie ocze 
kiwanie”' I>odajmy jeszcze dla pełnego o- 
brązu radziecki film „Noce i dni" według  
znakomitej pow ieści o bohaterach Stalin
gradu.

Na drugim m iejscu po beletrystyce, stoi 
jako źródło scenariuszy — teatr we w izyst-
ffc"

riutzy". która m iała za zadanie grom adze
nie, selekcję i opracowanie m ateriału sce
nariuszowego Pierwszym grzechem Biura 
było, te  gromadzono ten materiał bez me
tody i racźej przypadkowo Nawiązywano  
wprawdzie kontakty z ludźmi ale nie w ysi
lano się zbytnio, by w szystkich sprawą tą 
zainteresować i me uderzono do Związków  
Zawodowych Literatów, prosząc o czynną

W nioski są zasadniczo dw«a Po pierwsze — 
olbrzymiej wśękzeośći pomysłów filmowych, 
scenariuszy „ia tp e” brak wyraźnej kon
strukcji dramatycznej Akcent zupełnie m yl
nie i niepotrzebnie został postawiony aa to 
co się nazywa atm osferą” a co jest czyn
nikiem interesującym w idrttlc  filmowym, 
ale bynajmniej nie zasad^ii-zym jeżeli chu
dzi o pierwsze jego Stadium, tz*.

pomoc Raczej czekano na chętnych niż ich riusz Pom ysły są bardzo ubogie w zaryso

,ch swych rodzajach i odmianach, od kia 
sycznych dramatów począwszy a na rewii 
i musie hallowych widow iskach skończyw 
szy. W A nglii producent Gabriel Pascal spe 
cjalizuje się w przerńbkaeh sztuk Bernard* 
Shawa, w Szwecji — dwa ndjwiękaze sukce
sy artystyczne nawiasem mówiąc zam ówio
ne dla Polski, to „Słow o” dramat Kai Mun- 
ka i „Drojta do nieba" sztuka Ltndstroma. 
Na trzecim miejscu wysuwa się w Stanach 
Zjednoczonych słuchow isko tadiowe zw łasz
cza w ostatnich latach wojny. Dopiero na 
czwartym i ostatnim miejscu zjaw iają się 
scenariusze oryginalne, Specjalnie dla filfctt 
napisane.

P O L S K A  D N IA  DZISIEJSZEGO

„Film Polaki” szukając m ateriału dla w ła 
snej produkcji zaczął od końca, to anacey
najw iększą wagę po łoży ł na utwory, origi- 
nałne specjalnie dla filmu przeznaczone W  
tym zerwaniu z uświęconym i tradycjami i 
praktyką ni* należy upatrywać jakiegoś nie
uzasadnionego rewolucjonizm u w ytłum a
czyć bowiem to stańowłako jest bardzo ła 
two i każdy zrozumie, że droga wydawała 
się słuszna 1 celowa Chodziło o znalezienie  
tematów, które odzwierciedlą na ekranie 
Polskę dnia dzisiejszego problematykę, któ
ra będzie odbiciem zagadnień nurtujących 
obecnie społeczeństw o, a ponieważ nić było  
i dokąd nie ma ani w sp ótóesn ych  pawieścl, 
ani sztnk teatralnych, próbowano znaleźć  
od retu gotowe scenariusze, przeskakując 
szczebel pośredni Przyznajmy się szczerze, 
że ten eksperym ent nie Udał ślę.

W raaaacb „Filmu Polskiego” stworzono  
specjalną komórkę, zwaną „Biurem Seeoa-

szukano O czywiście n.liogo nie dyskw alifi
kowano a priori, ale może nie dość energies 
nie stukano do w łaściwych drzwi

Literaci nie są tu bez winy. W całym  
szeregu wypadków odrzucalł współpracę u- 
ważająo, źc honoraria są zbyt m ałe i zbyt 
w iele sir od nich wymaga pracy i w ysiłku  
Pisarze zniechęcali się  łatwo, i może pod
skórnie traktowali film według złych przed
wojennych wzorów jako łatwy dodatkowy  
sposób zarobienia be* zbytniego przejm o
wania się tym — co t jak się pisze O czyw i
ście nie joct te usprawiedliwieniem , można 
było kiowiem bardziej intensywnie i przeko
nywujące prowadzić akcję uświadam iają- 
co - propagandową —- podkreślając eźego 
„Film P olsk i” domaga się od literatów pi
szących scenariusze Zresztą nie ważną rze
czą jest kto tu i w jakim stopniu zawinił 
istotnym natomiast jest sam fakt, źe w spół
praca literatów i film owców nie przyęiośl*  
właściwych rezultatów

D R O G A  W Y D R U K O W A N A  DOBRYM I  
P O M Y S f A U l  

Istnieje przysłowie, że dobrymi chęciami 
piekło jest bruków? - Nr św iecie iiłrtlu mo
żna to przysłowie zmienić w ten sposób ź* 
dobrymi pom ysłam i brukowane są wszystkie  
drogi prowadzące do W ytwórni Filmowej. 
Film o partyzantce, o walce podziem nej, o 
fnariyi.e?ó£f 'V tta , o reformie rr-lnej, e  osa
dnictwie na Zachodzie — ile w sam ych tema 
tach kryje się potencjalnie fentastycżńi* do
brych pom ysłów! Jeżeli jednak postaramy 
się na każdy z powyżej przytoczonych lem a
tów napisać krótką opow iastkę z akcją 
brze przeprowadzoną i wyroźnym wątkiem  
dramatycznym, okaże słę że atrakcyjność  
tematu rozwiewa się gdzieś I pozostaje tylko  
jakaś galaretowa mgławica do niczego się 
nie nadając*

Biuro Scenariuszy m iało i ma za zadanie 
nie tylko gromadzenie, a lt  również selekcję i 
opracowanie wybranego materiału O ile ma 
ina zarzucić, źc w zbieraniu scenariuszy  
brak było metody o tyle nikt nie m*żę skar 
ty ć  się na brak skrupulatności w sclekeji 
Każdy z projektów był czytany przez * osób 
zajm ujących czołow e stanowisko w Dyrekcji 
Naczelnej i w Dziale Produkcji przedsiębior  
stwa M ało tego —• pow oływ ano specjalnych  
rzeczoznawców, którzy wyrażali sw oją opi
nię. W wypadku interesujących scenariuszy  
zw oływ ano żebrania dyskusyjne a1 odziałem  
autorów i przypuszczalnego reżysera. Ka
żdy pom ysł, każda scena była omawiana 
nie raz i nie dwa, ale k ilkaneśeie razy Mo
żna m ieć za złe, źe robił śię  * tej oceny  
prawdziwy m agiel, ale był to i jest jedyny  
system  pozw alający na autorytatywne atwier 
dzenie, czy scenariusz jest. czy nie jest do
bry. W szystkie inne spósoby — to pozosta
wienie zbyt w ielkiego marginesu na Impro
wizację reżysera, metoda niebezpieczna, za
wsze niemal kończąca się katastrofą. Po
wtórzmy jeszcze ra* starą prawdę — nic ma 
dobrych filmów, bez dobrych Scenariuszy a 
fuksy trafiają się tu znacznie rzadziej niż 
na torze wyścigowym.

GRZECHY SC E N A R IU SZ Y  
Jaki wniosek należy wyciągnąć źe srtm- 

tncgp rezultatu, jaki dała ta selekcja ma
teriału D laczego przy tylu scenariuszach i 
jeszcze większej ilości pom ysłów — nadają 
się do ewentualnej realizacji tylko trzy?

waniu akcji, konflikty są mdłe, brak roz
wiązań, reasumując *— nie ma elementów kia 
sycznych, jakich wym agitny od dramatu fees 
względu Ra to czy chodzi to o powieść, czy
0 sz tukę  sceniczną

Drugi wniosek — to że brak tuSzi. którzy 
potrafią ,7. interesującego pomysłu, czy na
wet nieźle naszkicowanej noweli filmowej' 
wykrzesać dobry scenatrus* literacki filmu, 
nie mówiąc już o scenariuszu reżyserskim *
1 tu nic W ymagajmy od lite ra łó w  sbyt wiele 
— do nich należy  nap isan ie  dobrze  skonstr*  
ow anej po siad a jące j w yraźne w alory d ra 
m atyczne cew eli film owej, a  ro zp raco w a
niem jej m uszą się z a jąć  ludzie film u Zu
pełn ie  n iepo trzebn ie  w pewnyoh w ypadkach , 
ku u trap ien iu  p isarza  dom agano się od Bie
g i, by zbudow ał kom pletny już scenariusz. 
Może się w praw dzie  zdarzyć, że doskonały  
l iie ra t  okaże się doskonałym  scenarzystą, 
H e p ra k ty k a  uczy nęs czego innego.

W ymieńmy dla przykładu perę nazwisk  
znakom itych łcenarzyctów  — Mac Arthur. 
Ben fłeóbt Robert Rifekifi W altei Reiach, 
Arthur Wiittperl*. Jacąuet Preser! Spaak 
Czy ktokolwiek I gdziekolwiek spotkał te 
nazwiska na okładkach książek? Czy są te 
zoafti literaci, i w ogóle literaci? Oezywi- 
śeio, źe nie To są św ietni ale tylko i w y
łącznie scenarzyści, specia liśei od ujmowa
nia w fermy w łaściw e filmowi — pom ysłów  
literackich o dobrej i mocnej śtrukturre dra 
matyczAej Film y polskie m aęzei będą w y
gląda ś. jeżeli znajdą Się tacy właśni* spe
cjaliści.

D R O O A  P O P R A W Y
fleaenm uiąc — Aie ma dobrych Aowcl fil

m owych. to znaczy opow iadań  o W yraźnej 
kom pozycji d ram aty czn ej, i m e ma h id ti .  
k tó rzy  p o tra fią  now ele te w odpow iedni sp o 
sób opracow ać Drogi naprawy t ą  jasno 
zarysow ane  Po p ierw sze trzeba we w łaśc i
wy sposób rozpocząć grom adzen ie  surow ego 
m ate ria łu  scena riuazoryego w ciągając  do 
pracy  szerok ie  ko ła  lite ra tó w  i m ówiąc im 
w yraźnie, że nie chodzi tu  o atm osferę, a o 
żelazną i konsekw entną budow ę ufworu. Tu 
nie w olno w ykręcać się frazesam i, że w ygra
ją  fo co jest m ętne — a k to rzy  i reżyser 'W 
scenariuszu  nie pow inny się  znajd o w ać  nie
dopow iedzenia  i n iejasności, i Aie w olno już 
pa w stępie oglądać- się na pomoc reżysera  
Nie m artw m y się a niego, dosyć będzie  mieć 
robo ty  z na jw y raźn ie jszy m  ł n a jlep ie j sk o n 
struow anym  sco n artusresi.

Po drugie trzeba w ykształcić kadrę spe- 
ćfallotów - scenarzystów , co oczyw iście aie  
jzet sprawą ani tygodni, ani m iesięcy, ał* 
lat Pewni ludzie wyrobią alę poprzez pra
ktyką, inni dojrzeją na studiach zagranicą, 
trzeefch teresztfe nauczą zagraniczni sp ecja
liści, których trteb* będzie do Polski spro
wadzić Łączy się to * zagadnieniem  Insty
tutu Film owego i oprawą kształcenia naryb
ku filmowego.

Jakież więc są perspektyw y na najbliższą  
przyszłość? N iewątpliw ie scenariusze pozo
staną jeszcze .przez dłuższy czat przysło
wiową piętą A chillesa dopóki nie pojawf 
śię ćrupa chociaż drobna specjalistów  » tej 
dziedzinie N ależy również się liczyć że 

FILM PQ l.SK l' . czokając na wydani* do
brych w spółczesnych powieści ołęgnie tym 
czasem  do przedwojennej literatury.

J E R Z Y  T O E P U T Z .

tęsknot, sw ojej radości i m ęki. Czy to  bę
dzie w ie m  ty tu łow y , w k tó ry m  p o e ta  mó
w i 0 sobie, , , ' e h  b u te lk ę  z tonącego o k rę tu  
rzuca kr::yk mój osta teczny  woJąość!", czy 
wiersz o nędzy  u licy  M iłej, czy w iersz „Tw er 
de ręce” , w k tó rym  p o e ta  chce wybudować 
dcm  dla bezdom nych i ro zdzielać  w nim ra*
’ iajt ehłeb, czy wreszcie w iersz „N* 

śtrderć A n d rze ja  S tru g a”, który 
...by! t  tych  co u c zy li czynem  
su Człowieku poznaw ać brata, J  
bojow nik iem , republikanom  
w o ln ej o jc zy zn y  świata. 

tem aty k a  Utworów B roniew skiego jest bli
ska szarem u człow iekow i, bliska człow ieko
wi pracy.

Dwa piękne w iersze Cześć i dynam it” i 
„No p a sa ra n ” pośw ięca B roniew ski boha
tersk ie j w alce n arodu  h iszpańskiego o w ol
ność. W  to ta iku  zn a laz ł się również wiersz 
„M agnitogorsk  albo  rośm ow a z * Janem", 
skonfiskow any p rrez  cenzurę sao acy jn ą  w 
zbiorze, w ydanym  p rzed  w ojną. W izja p ło 
nących pieców  M agnitogorsk* w trzynastej 
celi na  R atuszu , do k tó re j w trąc ił rew olu
cyjnego p o e tę  po lsk i faszyzm , była rzeczy
wiście d la  cenzury  sanacy jn e j nie dc  s t r a 
wienie.

M aiily poz* tyra w zbiorze w iersze g ro tes
kowi' [B ?r „P cd  zdechłym  psem ” ) i lirycz
n e  (B roea, W  p o riąg u ), k tó re  u jm u ją  sw oją  
bezpośredn iośc ią  i p rosto tą .

B ronicw rkf poenał ćto*v4fą tc jemnicę po 
ezji. ta jem nicę  <d-ł--’"-'fs w ierszy ze słów  
„n a jp ro stszy ch  i najcichszych*. Dlatego  
jegó k o o tak t z czy teln ik iem  i słtschactett 
jest ta k i b lisk i i tak i serdeczny.

J. G.
•Bf;;'ńUMłmwwR*[wifl!Hifii9i!!ifii!ii!t!ifitminfiłffi!UTmłfiłmmmKłmtm?tfaHI.

Konkursy literackie
Tcw. Przyjaźni 

PcIskc-RadzleckieJ
(SA P) W celu popularyzacji idei przyjaźni 

pousśto-radziecŁiej w śród najszerszych warstw  
społeczeństw a polskiego, Tow. Przyjaźni 
Polak o - R adzieck iej rozpkze w najbliższej 
p rzyszłości azereg konkursów literackich, 
których tem atem  będzie przyjaźń polsko - 
fadziec&a

Pierwszy konkurs Został już ogłoszony fto 
obrazek sceniczny ilustrujący przyjaźń  
polsko-radziecką. O bjętość otworu jeet o- 
graniczona, ponieważ czas potrzebny na wy
staw ienie jogo oię może przekraczać 20 — 50 
m inut P race  konkursow e należy oznaczyć 
godłom, k tó re  pow inno znajdow ać się rów- 
n ieź .n a  do łączonej do pracy  zam kniętej ko
percie, Zawief; jącej imię. nazw isko i dokła
dny adres autora.

P rzew idziane  Ca grody wynoszą. I. —- 10 
tyis. zł., II. — 5 fys. i ł . ,  III. -— 3 ty* zł., 
Prace nagrodzona (tają aię właonością Tow. 
Przyjaźni Polsko-R adzieckiej. ”*Terrain nad
syłania p rac  na konkurs wpływa Z dniem  
3B maja br/ W skład ja ry  w chodząt wice 
min. Kultury i Sztuki, ob L. Krticzkoweln, 
«łyr. dep Jan -Nepomucen M iłlcr, dyr. Leo« 
Schiller, eh. J. W esołowski. , 
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Jak obrona zamienia się w oskarżenie
Nowy rozdział procesu w Norymberdze

( S iorespondecc$ta w łtsm n tM  „ IR & to & śn a k a * * )
Norymberga, w marcu 1946

STA RT O B R O N A ',
Po zakończeniu oskarżenia, które 

w  przeciągu 3 i pół miesiąca zgrom a
dziło olbrzymi m ateriał obciążający, 
poparty przeszło dwom a tysiącami 
dokum entów  i zeznaniami 29 świad
ków, głos zabrała obrona.

Adwokaci niemieccy w swych wnio 
skach, którym i zasypywali form al«ie 
T rybunał od szeregu tygodni, zgłosili 
paruset św iadków i dużą ilość nowych 
dokum entów . Po rozpatrzeniu wnio
sków T rybunał dopuścił do przesłu
chania na sali sądowej okpło 50 osób, 
przeszło śtu świadków złoży zeznania 
piśmienne, które zostaną odczytane w 
trakcie przem ówień obrończych. W e
d ług  przypuszczalnych obliczeń, obro 
na potrw a około dwóch i pół miesię
cy, a więc praw ie do czerwca.

„N IE ŚW IA D O M I 
I  ST E R R O R Y Z O W A N I”

Już pierwsze argum enty i tezy, wy
sunięte przez obrońcę G oeringa, dr. 
Stahm era, potw ierdziły przypuszcze
nia dotyczące ogólnej linii wytycznej, 
po jakiej pójdą adwokaci, a którą 
m ożna było bez wielkiego trudu prze 
widzieć na podstawie wniosków o do
puszczenie świadków i dokum entów . 
N ie  chciałbym powtarzać tu w nio
sków, sform ułowanych w jednej z po
przednich korespondencji. O graniczę 
się tylko do stwierdzenia, że obrońcy 
dążyć będą z iednei strony do zrzuce
nia bdDow iedz:alnośd  osobistej ka
żdego ze swych „klientów ”, a to przy 
pomocy dwóch podstawowych argu
m entów : zarów no G oering jak i inni 
oskarżeni —  wg. wywodów panów 
adw okatów  — nie mieli naimniejsze- 
go  po ;ecia o m ordow aniu Żydów, o 
w arunkach panujących w obozach, kon 
centracvinych (o obozach zagłady jak 
Oświęcim*czv T reblinka nie wiedzieli 
—  rzecz jasna—  w o b o le j, o złym 
traktow aniu jeńcówr wojennych itd. 
Z  drugiei strony — jeśli już tam coś 
niecoś do nich dotarło  —  to nie m o
gli nic na to poradzić, bo ich terrory
zował H itler, H im m ler, G estapo T SS. 
Z resztą oskarżeni maia udow odnić, że 
m ;mo teno ucisku i tei nrzemocv nara
żali się nie mało, składając protesty, 
ostrzeżenia i dymisie, walcząc z wpły

w am i H im m lera, ba! organizując spi
ski na życie. Fuhrera. .

Jeżeli chodzi o zdrzuty podstaw o
we i zbiorowe, jak n. p. oskarżenie o 
spisek przeciwko pokojowi i przygo
tow anie wojny agresywnej —  wszy
scy obrońcy działać tu mają wspólnie, 
przy czym już dziś jest oczywiste, że 
w  wyborze argum entów , sięgać będą 
cześto-gęsto do skarbnicy złotych my
śli i teorii Goebbelsa, staraiąc się u- 
dow odnić, że Niemcy były zagrożo
ne, okrążone, że działały w- obronie 
własnej, że wszystkie hitlerow skie na
paści nosiły charakter prewencyjny, 
zapobiegawczy.

S W I£ T Y  H E R M A N N .
Ponieważ we wszystkich wystąpie

niach obrończych jest wrspólna m eto
da, 2a typosve uważać można te ze
znania, k tóre miały na celu odm alo
wania nowej, nieznanej nam dotych
czas sylwetki G oeringa, który z uw a
gi zarów no na swe liczne urzędy i o- 
grom ne wpływy w hitlerow skich 
Niem czech, jak i na ogrom  swych 
przestępstw  (jedno  zv/iązane nieroz
łącznie z drugim ) figuruje na pierw
szym miejscu w akcie oskarżenia.

Przed Trybunałem  i przed niezwy
kle licznie zebranymi dziennikarzami 
przewinęli się pierwsi świadkowie o- 
brony, nie tak daw no potężni dygni
tarze i najwyżsi wojskowi b. Rzeszy, 
jak feldm arszałkow ie M ilch i Kessel- 
ring, generał Fuftw affe von Boden- 
schatz i inni. O dpow iadają na pyta
nia obrońcy, charakteryzują byłego 
marszałka Rzeszy. Posłuchajmy!

„W szystkie jego uczucia i uczynki... 
dowodziły, że gotów  był zawsze nieść 
pom oc ludziom, znajdującym się w 
potrzebie, n. p. ubogim , rannym, ro
dzinom  poległych czy jeńców w ojen
nych... Specjalnie na sercu leżał mu 
los klas pracujących” — tak charak
teryzuje go jego b. ad iu tant i szef 
sztabu, gen. von Bodenschatz, który 
znał go i w spółpracow ał z nim od 
r. 1918.

Zajm ijmy się bliżej zeznaniami te
go świadka. N a tym przykładzie m o
żemy poznać zarów no sens wywodów 
obrony, jak i niezbitą wymowę praw 
dy historycznej, która wryłania się za
wsze w końcu z oparów  propagandy 
naciąganej historiozofii i kłamliwych
argum entów .'

A -więc G oering od samego począt- 
ku przeć.w n v  był ja k im k o lw iek  wy
stąpieniom antyżydowskim. Gdy

nocy z 9 na 10 listopada 1938 r. rao- 
tłoch niemiecki, dyrygowany prz^j 
G oebbelsa, podszczuty przez Strei- 
chera i kom enderow any przez bojów 
ki SA, dokonał pierwszego zalegali
zow anego i pobłogosław ionego, —  
powńedzieć można „upaństw ow ione
go” —  pogrom u żydowskiego na te
renie całych Niem iec, G oering nic o 
tym nie w iedz:ał. Poinform ow ano 
go o tym nazajutrz. „Był zaskoczony 
i oburzony... przeciwstawił się temu 
stanowczo... W  parę tygodni po tym 
zwołał spedalne zebranie Gauleite- 
rów w Berlinie i potępił wobec nich 
tego rodzaju metody, k tóre są sprzecz 
ne z prawem, niem ądre pod wzglę
dem gospodarczym  i szkodliwe dla 
prestiżu państwa zagranicą...” (wszy
stkie zdania w cudzysłowie są dosłow 
nymi cytatami z zeznań Bodeschatza).

B O JO W N IK  O  PO K Ó J 
I O B R O Ń C A  U C IŚN IO N Y C H

„Byłem podczas wojny światowej 
żołnierzem  piechoty i oficerem lotni
ctwa. Znam  okropności wojny i chcę 
przed nimi ustrzec naród niemiecki. 
Będą dążył do pokojow ego rozwiąza
nia wszystkich konflik tów ” — mówił 
do mnie często H err Reichsmarschall 
— zeznaje świadek. „Po konferencji 
w M onachium  był uszczęśliwiony i po 
wiedział w tedy: „O to jest pokój!”

Okazuje się dalej, że zbrojenia lo t
nicze Rzeszy chciał utrzymać tylko na 
takim samym poziomie, jak w innych 
krajach, by „um ożliwić udział N ie
miec w polityce światowej na tych sa
mych prawach, z jakich korzystały 
inne m ocarstw a” .

Jeszcze w “ przededniu wojny, w 
sierpniu 1939 r. Go.ering niezm ordo
wani^: pracuje nad utrzymaniem po
koju i zażegnarfiem groźby wojny. Na 
konferencji w H usun (Szlezwig-Hol- 
stein) apeluje do przedstawiceli an
gielskiego świata gospodarczego, by 
użyli swych wpływów w kierunku po
kojow ego rozwiązania konfliktów  
niem iecko - angielskich, zapewniając, 
że Rzesza pragnie jedynie pokojowej 
współpracy z Im perium .

Był też oczywiście przeciwny woj
nie z Rosją.

N a  tvm właśnie tle dochodzi do co
raz ostrzejszych konfliktów  z H itle
rem. G oering stracił zaufanie fuhrera, 
stosunki cęraz to się pogarszały, aż w 
końcu G oering  zostaje aresztowany 
przez przyboczny oddział SS z Ober- 
salzberg. Późno dosyć wprawdzie, 
bo... w kwietniu 1945 r. ( ! ) ,  ąle le
piej późno, niż nigdv! W ięc obrona 
dziś z naciskiem .podkreśla i to are-| 
sztowanie i „utratę zaufania” jako do 
wód szlachetnej i niezłomnej posta
wy H erm anna.

Przez cały czas korzystał ze swych

wpływów, by pom ogać uciśnionym i 
prześladowanym. Świadek przytacza 
szereg wypadków, gdy osobista in ter
wencja G oeringa ratow ała Żydów lub 
t. zw. „mieszańców” od obozu kon
centracyjnego lub od gestapow skiego 
więzienia.

Co się tyczy przestępstw w stosun
ku do jeńców wojennych, to G oering 
nic o nich nie wiedział. N igdy rów
nież nie rozm awiał ze swym adiutan
tem o jakichś tam  okropnościach obo
zów koncentracyjnych. D opiero  w 
marcu 1945 powiedział, że podobno 
na wschodzie zam ordow ano wielu Ży
dów i że za to trzeba będzie drogo za
płacić.
PR O K U R A TO R  JA CK SO N  PY TA !

Już zamajaczyła nad głow ą oskar
żonego G oeringa aureola niespraw ie
dliwie oskarżonej niewinności, już w 
prochu legły wszystkie niecne insy-
n u ar;e i zarzuty.

ka, rzuca nagle to ostatnie, k tóre  ni
by jaskrawy reflek tor oświetla głębię 
kulis, dem askuje nieścisłość lub noto
ryczne kłam stwo, zbija świadka z tro 
pu i podważa jego wywody.

Jackson: A więc Pan, na zlecenie 
G oeringa, starał się pom óc ludziom, 
którzy zostali aresztowani lub byli 
tym zagrożeni?

Bodenschatz: T ak  jest, miałem i
takie wypadki.

Tackson: Dobrze. A czy ci ludzie,
którym  pan pom agał, byli v/inni ja
kiegoś przestępstwa, czy też byli n i:/ 
w inni?

Bodenschatz: T o byli ludzie niewipf- 
ni. oczywiście!

Jackson: A więc wiedzieliście (B o
denschatz i G oering ), że do obozów 
koncentracyjnych posyłano niew in
nych ludzi?

W  tym miejscu świadkowi nie do-

t.r-

^ . o e n n g  pi.-.e.. K ra tK i rozm awia ze swym ODroncą

Cóż z tego, że brać dziennikarska 
zaśmiewa się do łez, słuchając tych 
beatyfikacji, cóż z tego że homeryczpy 
śmiech wybucha w chwili najbardziej 
„lirycznych” zeznań świadka.

Sąd musi upom nieć niesfornych w i
dzów.

Sąd musi być bezstronny. Świadek, 
gen. von Bodenschatz złożył przed 
zeznaniami przysięgę, że mówić bę
dzie „praw dę, samą praw dę i nie za
milczy ani nie doda nic ponadto” , 
Świadek jest zaprzysiężony, jego zezna 
nia mają m oc dow odow ą i sąd musi 
przyjąć je do wiadomości.

Ale oto zbliża się do pulpitu  po
wolnym krokiem  prokurator Tackson. 
Pod pachą niesie plik dokum entów . 
Skłania się przed Trybunałem  i spo
kojnym 'głosem rozpoczyna badanie.

Pytanie pada za pytaniem. A każde! 
jest nieomylne, każde precyzyjne i cel 
ne, -wszystkie się wzajemnie zazębiają 
i wspierają.

Czasem Tackson zadaje parę pytań, 
k tóre wydają się niejasne, zbyteczne. 
Lecz zaraz po odpowiedziach ś-wiad-

tania. W śród  ogólnego śmiechu na 
ławach dziennikarskich, prok. Jack
son powtarza.

Bodenschatz: O ni nie byli w obo
zach, a mieli tam być zesłani.

Jackson: Zeznał pan, że interw en
cje dotyczyły także już aresztowa
nych.

Świadek ■ dla wyjaśnienia, cytuje 
przykład interwencji w sprawie rodzi
ny żydowskiej, któgą G estapo miało 
aresztować.

Jackson: Za co?
Bodenschatz: Był ogólny rozkaz

lokow ania Żydów' w obozach.
Jackson: A więc znaliście ten roz

kaz?
Świadek zaczyna sie gubić. T łum a

czy się, że nie widział takiego rozka
zu, ani go oficjalnie nie znał, tylko 
o nim słyszał,

Jackson: Doszło więc do pańskiej 
wiadom ości, że umieszczano Żydów 
w obozach koncentracyjnych tylko za 
to. że byli Żydam i?,

Bodenschatz: Ta nie mówiłem o o-

.POSTULATY ZWIĄZKU POLSKICH ZW 
SPORTOWYCH

W ubiegłym tygodniu odbył się w W arsza 
wie Zjazd reprezentantów  związków sporto
wych celem reaktywowania ZPZS. W  zjeź- 
dzie braik było jedynie przedstawiciela Pol
skiego Związku Tenisa Stołowego. Prócz d e 
legatów związków sportowych w zjeździe 
wzięli udział liczni przedstaw iciele władz 
państwowych ozaz organizacji społecznych, 
ponadto CKZZ, Samopomocy Chłopskiej itd 
Otwarcia zjazdu, który miał przebieg uro
czysty, dokonał płk dr Gilewicz. po czym 
zabrał głos w imieniu m inistra Orbomy Na
rodowej wicem iin. gen S p y c h a l s k i .

Z kolei przewodniczący ZRSS, tow poseł 
Obrączka w przemówieniu powitalnym wska 
zał na konieczność zespolenia wysiłków 
ZPZS i organizacji robotniczych celem upow 
szechnienia sportu. Po dalszych przemówie
niach ob. Sokorskiego imieniem K C Z Z  ob 
Janusza imieniem Związku Samopomocy 
Chłopskiej, oraz p rr -^ ła w ic ie la  M inister
stwa Oświaty, ob. W eyraucha, mgr Skład 
wygłosił referat „Sport i wychowanie fizycz
ne".

Po dokonaniu wyborów do prezydium 
ZPZS, w skład  którego weszli: prezes inź
Loth, zastępca 'dr. Kaflińslo, sekretarz No
wak, skarbnik płk dr Rudolf oraz człon
kowie dyr Foryś, ppłk. dr M irzyński i mjr 
Zakrzewski, zjazd uchwalił m. in. przyśpie
szyć powołanie do iycia Państwowej Rady 
Sportowej oraz wojewódzkich i powiatowych 
urzędów W F. i P W. uchylić zakaz naleźe 
nia młodzieży szkolnej zwłaszcza gim nazjal
nej do klubów sportowych, podjąć walkę z 
alkoholizmem wśród zawodników t klubów 
oraz wydać bezwzględną walkę kaperowa- 
niti zawodników

DLACZEGO HAJDUK 
NIE PRZYJECHAŁ DO POLSKI

W  zwiefzku z n iedoszłym  to u rn ee  p iłk a rzy

drużyny H ajduk ze Spliti attache prasowy 
jugosłowiański dr. Labut udzielił następują 
cych wyjaśnień:

1) p iłkarze „H ajduk" — Split przebywali 
w ostatnim  miesiącu poza granicami swojej 
ojczyzny i podczas ich pobytu w Czecho
słowacji szereg graczy poważnie się rozcho
rowało. 2) Telegram o niemożności p rzy ja
zdu piłkarzy „H ajduk" — Split, ambasada 
jugosłowiańska otrzym ała w terminie spó- 
źniomym skutkiehn czego nie mogła w odpo- 
wniednim czasie powiadomić o tym opinii 
sportowej w Polsce. 3) W ystęp „H ajduk" — 
Split, względnie innej drużyny jugosłowiań
skiej doidzie z całą pewnością do skutku 
w roku bieżącym, prawdopodobnie w m riu. 
4) Ambasada jugosłowiańska w Polsce do
łoży wszelkich starań, aby kontakty spor
towe polsko - jugosłowiańskie były jak naj 
żywsze i jak najczęstsze.

LEGIA JED ZIE DO SZCZECINA 
W dniu 14 kw ietnia, w ogólnopolskim pro 

gramie imprez sportowych, które odbędą 
się pod hasłem „Trzymamy straż nad 
Odrą", oprócz biegów na ' p rzełaj odbę
dzie się również mecz p iłkarski WKS 
Legia1' W arszawa — reprezentacja Ziem 

Odzyskanych Drużyna warszawska do 
skonale zdająca sobie sprawę ze znaczenia 
i wagi powyższej imprezy jedzie do Szcze
cina na w łasny koszt, jedynie za zwrotem 
diet, przewidzianych przez PZPN.

OBÓZ DLA PIŁKARZY ZW. ZAW.
Z Krakowa wyjechali na obóz do Sławy Sląs 

kiei wyznaczeni przez kpt Związkowego 
PZPN płk. Reymaną do reprezentacyjnej 
drużyny polskiej Związów Zawodowych 
następujący piłkarze: Jabłoński I Parpan. 
Jurowicz, Gracz, Filek I. Nowak, Giergiel, 
Ignaczak, Tyrarow ski. Z wyznaczonych za
wodników nie wyjechał Jabłoński II, odby- 
wający powinność wojykową. Płk. Reyman

W SZY SCY  IN TERESU JĄ C Y  S ię  
SPO RTEM  C ZY TA  JA KOLUM NĄ 
SPO R T O W Ą  „R O B O T N IK A ”, —  
K T Ó R A  U K A ZU JE SIE W  W A R 
SZA W IE W  PO N IE D Z IA ŁE K . N A  
P R O W I N C J I  W E  W T O R E K .

nie znając formy wyznaczonych zawodników 
poza krakowskimi, zlecił jeszcze dodatkowo 
.wyjazd trzem  piłkarzom  z Krakowa, a mia
nowicie: Filkowi II, Lesiukowi i Gołębiow
skiemu, którzy na ostatnich zawodach tre 
ningowych wykazali dobrą formę. Ekipa p ił
karzy krakowskich na obozie liczy więc 12 
piłkarzy.

MISTRZOSTWA EUROPY 
W  KOSZYKÓWCE 

Z Genewy donoszą, że Związek Radziec
ki do tej pory jeszcze nie nadesłał ostatecz
nie swego zgłoszenia do mistrzostw  Europy 
w koszykówce męskiej, które odbędą się w 
pierwszych dniach maja w Genewie. W mi
strzostwach zostaną rozstawione w czterech 
grupach zespoły Francji, Szwajchrii, Cze
chosłowacji i Belgii. Jak  dotąd zgłosiło 
swój udział 16 państw. Co do Hiszpanii 
sprawa jeszcze nie jest ostatecznie rezstrzy- 
gnięta.

ZAWODY W GLIW ICACH
W  Gliwicach przy dużym zainteresow a

niu odbyły się zawody bokserskie między 
RKS Chorzów i Piastem Gliwice. Mecz za
kończył się wynikiem nierozstrzygniętym 
7:7.

PIŁKA NOŻNA W POZNANIU 
Wyniki p iłkarskie Okręgu Poznańskiego 

w klasie „A" byłv następuiące: „Zjedno
czeni" Kępno — ,.Ostrovia“ 3:0 (1:0), „P ro
sną" Kalisz — KKS Leszno 4:3 (3:3). 

OFERTA WĘGRÓW 
Węgierski związek pływacki zwrócił się 

do śląskiego okręgu pływackiego z prośbą ‘o 
ułatwienie nawiązania stosunków sporto
wych Ze wszystkimi organizacjami w Polsce. 
Sportowcy węgierscy zapraszają pływaków 
polskich do siebie w gościnę, ofiarowując 
pokrycie koęztćw przyjazdu. Sami gotowi 
są również przyjechać do P okk i, biorąc na 
siebie nawet część kosztów

' bozach koncentracyjnych, a o obozach 
' „zbiorczych” .
J Jackson: Ach! O zbiorczych! A co 

robiono z Żydami w tych „zbior- 
I czych” obozach, gdzie ich potem wy

syłano ?
Bodenschatz: N ic o tym nie wiem.
Zaczyna się tłumaczenie, że były to 

obozy pracy. /
Jackson: Jakaż, była wg pana róż

nica między obozem koncentracyjnym 
a obozem pracy?

bodenschatz: W  obozie pracy lu
dzie żyli i pracowali, nie podlegając 
złemu traktow aniu.

Jackson: A więc w obozach kon
centracyjnych byli źle traktow ani?

Z nów  świadkowi ąłuch nie dopisu
je, tłumaczy sie, że był ranny podczas 
zamachu na H itlera i od tego czasu 
qie dosłyszy. Gdy prokurator pow ta
rza r-vtanie, świadek stwierdza, że do
piero w więzieniu dov/iedział się z 
prasy o tym, co się działo w obozach 
koncentracyjnych.

Jackson: Gdzie pan interweniował, 
by nie aresztowano rodziny Ballinów ?

Bodenschatz: U szefa G estapo, w  
H am burgu. N ie  pamiętam nazwiska.

Jackson: Stwierdza pan więc, że 
wystarczał-rozkaz G oeringa, by G e
stapo kogoś zwolniło.

ŚW IA D EK  O B R O N Y  
W Z M A C N IA  O SK ARŻENIE

Krzyżowy ogień pytań potęguję się. 
Każda seria nieom ylnie trafia w cel. 
Padają jeden po drugim  argum enty 
obrony. G oering v/iedział o Żydach, 
wiedział o obozach, miał nieograni
czone wpływy w G estaoo, odbywał 
częste konferencje z H im m lerem  O n 
sam przeforsow ał kandydaturę Kal- 
tenbrunnera na stanowisko zastępcy 
Him m lera. O n był —  po H itlerze —  
najpotężniejszym kacykiem nazistow
skiego reżimu. O n nie zaniedbał żad
nej okazji, by złożyć H itlerow i czoło
bitny he łd  i zapewnić go o  swojej 
wierności i swym poparciu. Takie de
klaracje składał na każdej niemal kon
ferencji, na każdym posiedzeniu. O n 
od początku znał plany wojenne i kie
rował zbrojeniami. Jeżeli k ied yk o l
wiek wygłaszał frazesy pokojowe, to  
tylko dla wygrania na czasie. Podczas 
omawianej konferencji sierpniowej w 
Husum  nie chodziło mu o żadne „ra
towanie pokoju”, tylko o odizolow a
nie Polski i wyelim inowanie Anglii z 
wojny. Ani słowem G o e rirg  nie wspo 
mniaf o zażegnaniu konflik tu  z Pol
ską. D oskonale wiedział o prow oka
cjach granicznych, o stwarzaniu pre
tekstu do napadu.

P rokurator Tackson niespodziewa
nie znów powraca do kwestii pogro
mu, Żydów w listopadzie 1938 r.

Jackson: Stwierdził pan, że G oe
ring był zaskoczony i oburzony tymi 
w ypadkam i? Czy tak?

Bodenschatz: T ak  jest. Uważał, że 
były wielką niesprawiedliwością, błę
dem gospodarczym i bardzo złą pro
pagandą. Powiedział to gauleiterom .

Jackson: A czy pan wie, że 12 li
stopada, dwa dni po tych pogrom ach, 
G oering wydał zarządzenie, nakłada
jące na Żydów kontrybucję biliona 
marek, konfiskujące ich własność pry 
watną i elim inujące ich z życia gospo
darczego? Czy wie pan coś o tym?

Bodenschatz: Słyszałem o takim za
rządzeniu. Ale nie miałem z tym nic 
wspólnego. Ja byłem tylko adiutan
tem wojskowym.

Jackson: T o  zarządzenie zostało wy 
dane w dwa dni po pogrom ach, któ
re G oering  w g pana tak potępiał —  
czy tak?

Bodenschatz: N ie  pamiętam dokła
dnej daty.

P rokurator Jackson skłania się 
przed Trybunałem . „T ha t is a ll” —  
mówi. „T o jest wszystko”.

Odchodzi powolnym  krokiem  na 
swoje miejsce. Pod pachą trzyma p,:k 
pap:erćw . Odczytał je w trakcie prze
słuchania, by „odświeżyć” nadw ątlo
ną pamięć świadka.

T o  jest wszystko.
N ie ostał się ani jeden punkt obro

ny. W szystkie argum enty zostały oba
lone. Przypieczętowano wszystkie nie
ścisłości. M ało tego. Świadek o b ro n f 
zamienił się w świadka oskarżenia. 
Jego zeznania scementowały tylko i 
wzmocniły fundam enty M arszałkow
skiej Szubienicy.

I to nie tylko jego zeznania. Ta sa
ma historia s;e powtarza przy wszyst
kich świadkach. Blady 'Strach nada ca 
obrońców, p d v  proH u-oorzy nodebo- 
dza do pulpitu . Świadkowie oskarże
nia nerwowo z a ła m u ja  ręce.

W   ̂ostatniej fazie procesu norym 
berskiego, podczas obrony oskarżo
nych, rośnie gmach oskarżenia.

K A R O L M A łC U Ż Y N S K I



Nowe prawo spadkowe w Pelsce
Wylewie i ciotki wykliczenl ed dziedziczenia

E

N aw et dzisiaj, kiedy zniknęły m a
gnackie fortuny, przemysł kluczowy 
przeszedł w ręce państwa, a pałace 
dostały się chłopcrfT, kwestia dziedzi
czenia jest doniosłym zagadnieniem 
społecznym i gospodarczym, interesu 
jacym szerokie koła społeczeństwa. 
N ie jest bowiem obojętne w.czyje n 
ce. przejdzie po śmierci właścicie' 
warsztat rzemieślniczy czy fabryczka, 
nie jest bez znaczenia co stanie się z 
m aterialnym  dorobkiem  życiowym te
go czy innego człowieka pracy. N o r
my prawa spadkow ego maj$ doniosły 
wpływ na życie codzienne.

Jak zagadnienia spadkowe s$ ży 
w otne świadczy o tym dyskusja jaka 
odbyła się wczoraj na zwołanej przez 
M inisterstwo Sprawiedliwości konfe
rencji opiniodawczej przedstawicieli 
stronnictw  politycznych, Organizacji 
społecznych, kobiecych i t. d. Chodzi 
ło o om ówienie opracow anego osta
tnio projektu prawa spadkowego.

Projekt ten wprov/adza doniosłe 
reform y przede wszystkim co do tego 
kom u przysługuje prawo dziedzicze
nia ustawowego. D o tej pory do dzie 
dziczenia powoływani byli naw et da
lecy krewni, którzy nie tylko że nie 
przyczyniali się do powstania majątku 
spadkowego, ale często nawet nie zna
li osobiście swego zm arłego krewnia
ka, albo w ogóle nie wiedzieli o jego 
istnieniu.

N ow y projekt usuwa tego rodzaju 
anachronizm  i ogranicza bardzo po
ważnie g;rono osób, które mają pra
wo ustawowego dziedziczenia. Jeśli 
zmarły nie pozostaw ił testam entu, spa 
dek przypadnie przede wszystkim je
go dzieciom, w nukom  i ew entualnie 
praw nukom , a w braku tych spadko
bierców —  rodzicom. Jeśli żadne z 
rodziców nie żyje, wówczas spadek 
obejm ują bracia i siostry spadkodaw 
cy, a w dalszej kolejności bratanko
wie i siostrzeńcy. Jeżeli nie ma ża
dnego z krewnych tych dwu pierw
szych linii —  Spadek przypada dziad
kom. Wszyscy inni krewni są od dzie 
dziczenia wykluczeni.

N a konferencji uznano całkowitą 
słuszność projektowanych zasad, nie
którzy jednak z mówców wystąpili w 
obronie wujów, stryjów i ciotek, któ
rzy, są do pewnego stopnia pokrzyw
dzeni. Ich bratankow ie i siostrzeńcy 
m ogą po nich dziedziczyć, ale oni sa-

tłismsy ftpijszcia ą Polskę
CM dnia 1 kwietnia rb. rozpoczyna sic

regularna repatriacja Niemców drogą mor
ską przez port izczeciaski.

O kręty, k tóre przywożą Polaków do k ra 
ju, będą przychodziły zamiast do Gdyni i 
Gdańska — do Szczecina i stam tąd zabie
ra ły  Niemców,'wyjeżdżających do strefy okn 
pacyjoej angielskiej — w m yil umowy z 
władzami okupacyjnymi brytyjskimi.

Do dnia 30 merca rb., 107 tys. Niemców 
opuściło Dolny Slack. Przsz port szczeciń
ski przeszło 37.000 Niemców. <

Warszawa -  Brześć -  Moskwa
Od 1 kwietnia rb. uruchomiony zostanie 

codzienny p*cią<» pasażerski W ars*«wa-W i- 
Jeńska — Brześć — W arszawa-W ileóoka z 
przedłużeniem 3 razy w tygodniu, jako po
ciąg bezpośredniej kemunikaoji Poznań — 
Wąrszerwa-Wil — Brześć.

Pociągi te umożliwią w Brześciu skorzy
stanie z pociągów pośp. Brześć — Moskwą 
— Brześć.

mi —  wedle projektu —  nie mają 
żadnych praw do spadku po bratan
kach i siostrzeńcach.

O  wiele poważniejszy spór wywoła 
ła kwestia praw dzieci nieślubnych. 
Stojąc na stanowisku liberalnym, usta 
wodawca projektuje przyznanie dzie
ciom u rodzonym , poza małżeństwem 
pełnych upraw nień w dziedzinie spad 
kobrania, o ile dzieci te zostały albo 
upraw nione przez późniejsze małżeń
stwo rodziców, albo uznane przez o j
ca, albo też zostały zrównane, t. zn. 
pochodzą z rodziców, którzy żyli we 
wspólnocie małżeńskiej, chociaż mał
żeństwa praw nego nie stanowili. Te 
trzy kategorie dzieci nieślubnych 
mają mieć takie same prawa, jak i 
dzieci pochodzące z praw ego małżeń
stwa. ■

Dzieci natom iast, których ojciec u- 
stalony został jedynie w -drodze pro
cesu sądowego, m ogą dziedziczyć tyl
ko po matce i jej rodzinie. Zabezpie
czeniem ich są alim enty przyznane 
przez sąd, przy czym obowiązek ali
mentacyjny przechodzi również na 
spadkobierców zm arłego ojca. Prze
ciw takiem u rozwiązaniu sprawy pod 
niosły się na konferencji liczne głosy 
zastrzeżenia, dom agające się zrów na
nia również i tej kategorii dzieci.

Jeszcze namiętniej niż w obronie 
tych dzieci, wystąpili uczestnicy kon
ferencji — a właściwie głów nie u- 
czestniczki —  przeciw proponow ane
mu unorm ow aniu prawa dziedzicze
nia jednego z pozostałych przy życiu 
małżonków. Jak w iadom o, polskie 
ustaw odawstwo przyjmuje system 
wspólności dorobku między m ałżon
kami. W  razie rozwiązania małżeń
stwa n. p. przez śmierć jednego z mał 
żonków, dzieli się wspólny dorobek 
na dwie połowy. Jedna z nich przy
pada pozostałemu przy życiu m ałżon
kowi, druga stanowi masę spadkową, 
do której wdowiec czy wdowa nie 
mają żadnych praw spadkowych.

Praw o przyznaje natom iast pozo
stałem u przy życiu małżonkowi doży
wotnie użytkowanie pozostałego oso 
bistego m aiątku spadkowego, ą więc 
takiego, k tóry  nie podlegał wspólno
ści, i to w jednej czwartej części jeżeli 
dziedzicami są dzieci zmarłego, w po 
łowię jeśli spadkobiercam i są rodzice 
lub rodzeństwo, w trzy czwarte jeśli 
spadek przypada dziadkom zmarłego 
i cały spadek w braku jakichkolwiek 
spadkobierców. Przedstawicielki orga 
nizacji kobiecych, a także i liczni mów 
cy płci męskiej, stanęli na stanowisku, 
że zabezpieczenie wdov^y (o  wdowca 
mniej chodziło) pow inno być stanów 
czo zwiększone.

O statnią wreszcie —  jak się okaza
ło na konferencji —  sprawą sporną 
w oczach przedstawicieli społeczeń
stwa są przewidziane w projekcie prze 
pisy o wydziedziczeniu. T estator mo
że w testamencie dow olnie rozporzą
dzać swym mieniem, nie rhoże jednak 
pominąć drugiego m ałżonka i dzieci 
względnie w nuków. Są oni spadko
biercami koniecznymi. 'I jeżeli zostaną 
w testamencie pominięci, otrzymają 
wówczas t. zw. zachowek, który wy
nosi bołow ę tegc co by otrzymali przy 
dziedziczeniu z ustawy. Tylko z wa
żnych przyczyn, Wymienionych przez 
ustawę, mogą być tego źaćhowku po 

Równocześnie od lei daty  m etaje  ikaso- zbawieni w drńdze wydziedziczenia
przez sporządzających testam ent ojca, 
m atkę czy małżonka. - 

Projekt przewiduje ponadto mo

żność wydziedziczenia małżonka z 
przyczyny, dla której spadkodawca 
miałby prawo żądać rozw odu z winy 
drugiego małżonka. Jest to kontynu
owanie zasady, iż małżonek rozwie
dziony nie dziedziczy po swym współ 
małżonku. Uczestnicy konferencji nie 
mai jednomyślnie wypowiedzieli się 
przeciw tej dodatkow ej przyczynie 
wydziedziczenia m ałżonka, uważajac,

Wysokie premie wynalazki
dla robotników i pracowników fabryk

MmW teritws Przemysłu doceniając żywot 
ny udział robotników i pracowników w ulep- 
•tcr.iu i usprawnieniu metod produkcji, wy
dało okólnik, nakazujący zaprowadzenie we 
wszystkich zakładach przemysłowych 
„Skrzynki pomysłów". Jednocześnie C entral
ne Zarządy Przem ysłu m ają opracować pro
jekty norm premiowania pomysłów w ynalaz
czych chodzi bowiem o to, b y  projektodaw 
ca dspmazczony był do udziału w dochodach, 
wynikających z zastoccwania jego pomyełu.

Za ulepszenia podnoszące jaboćć produk
cji ©raz należące do dziedziny organizacji

ż e  drogn ta  prowadziłaby do przy- bezpieczeństwa i higieny pracy, m ają by£ 
krych i drażliwych koflSCKW CflCji. wypłacane projektodawcom  jednorazowe

Bimber zam iast ch leba
fis trepach Eisastrawstwa I kritkiffzreczssści

premie. Za pomysły natom iast, k tóre spo
wodowały oszczędność w produkcji Zakładu, 
należy wynagrodzić projektodaw cę kwotą od 
pow iadającą pewnemu procentowi uzyska
nych oszczędności. Przykładem  tego rodzaju 
wynagrodzenia, mogą być normy stosowa
na przez Centralny Zarząd Przem ysłu Me
talowego:

!) przy preliminowanej oszczędności 
rocznej do 109.000 zł na 50 proc.,

2) przy  oszczędności rocznej od 100.000 zł 
d» 500.000 zł suma składać się będzie z U- 
działu za 1OO.OO0 zł. oszczędności (t. zn. 
50 000 zł) plus 25 proc. oszczędności ponad 
100 000 zł,

3) przy oszczędności rocznej ponad 
500.000 zł, suma składać się będzie z udzia
łu za 500.000 zł (tan. 150000 z!) plus 15 
proc. z oszczędności ponad 500.000 zł.

Na esłatm m  posiedzeniu komisji d la  no
towania cen artykułów  pierwszej potrzeby, 
utwierdzono fekt na pozór niezrozumiały.

Otóż ceny mąki razawej i niewątpliwie 
lepszej — pytlowej, są takie same. R óińi- 
ce, według notowań na targowiskach i w 
sklepach, sięgają najwyżej złotówki.

Rzecz tłumaczy się prosto: z „razów kf' 
pędzą bimber W ielkie, idące w tysiące ton, 
ilości mąki marnuje się na produkcję szko
dliwego dla zdrowia trunku, zamiast prze
znaczyć tę mąkę na cłileh. Urzędy akcyzy 
skarbowej tępią, już ed reku „bimbrownie", 
lecz — niestety — bez widocznego skutku. 
Na miejsce zlikwidowanych wytwórni pow
stają nowe, a niektóre funkcjonują przez 
dłuższy czas bez żadnych przeszkód.

Nie ma chyba mieszkańca wsi łub pod
miejskiego osiedla, któryby nie znał p rzy
najmniej dwóch obywateli, pędzących „bim
ber'.'.
im m ifw iiif if i in łn in K iiii łff i iiH iT iin tu iii in rirC T iiiT m m im łłitfrfH R m łm m fra in ii!

Posiedzenie komisji KUR
Biuro Prezydialne Krajowej Rady 

Naroddwej zawiadamia, że posiedze
nia poselskich komisji K. R. N, od
będą się w  salach. Domu Poselskiego 
przy u!. Wiejskiej Nr. 4, według na
stępującego planu: 

w e wtorek, dnia 2 kwietnia 1946 r. 
o godz. 10 rano — Komisja Oświato
wa,

we środę, dnia 3 kwietnia 1946 r. 
o gedz. 10 rano — wspólna posiedze
nie Komisji: Oświatowej, Pracy i O- 
pieki Społecznej, Rolnej i  Zdrowia, 

we czwartek, dnia 4 kwietnia 1946 
r. o godz. IB rano — H Komisja Prze
mysłowa, 2) Komisja Rolna, , 

w piątek, dnia 5 H vief->**. 1 fJ46 r, o 
godz. 19 rano — 1) Komisja Komuni
kacyjna, £ł Spółdzielczości,
Anrowijra.cn i H«ndlu.

W idocrnie więc rozwiązanie tego zagad
nienia nie leży w mocy organów kontrolu
jących. Sprawę załatw iłoby definitywnie 
tylko jedne: cfasiźenie ceny wódki mono
polowej o 100 zł, czyli przekroczenie grani
cy opłacalności produkcji samogonu.

Za jednym zamachem zostaliby utrąceni 
wszyscy wytwórcy „bimbru", a Monopol 
Spirytusowy też by z pewnością nie stracił, 
podw ajając p rodukc ję*  O dpadły by rów
nież koMrty utrzym ania licznego personelu . ________,____________„
kontrolerów oraz kosrty  nagród i premii za w Roisae kobietą, która obejmuje stanowi

sko wiceprezydenta miasta.
W zakres kom petencji nowego wiceprezy

denta, tow. Nowickiej, będą wchodziły spra
wy gospodarcze i aprowizacyjne podwawel
skiego grodu.

Kobieta
m - p r e z t M s u  miasta Krakowa

KRAKÓW. W piątek, dnia 29 hm,, M iej
ska Rada Narodowa wybrała na miejsce u-
pującego wiceprezydenta, tow. F irla — ko
bietę, tow. Nowicką.

W ten sposób tow. Nowicka jest pierwszą

wykrywanie potajemnych wytwórni.
Najważniejsza zaś korzyść, to zaoszczę

dzenie wielkich ilości, tak bardzo nam b ra
kującego zboża.

ODR.

Be bekenów, m esla 3 ryb
olrzyumliśmy za węgła! w 1945 roku

Obroty towarowe z Danią, Norwegią i r- W artość towarów, przywiezionych z Nor- 
W ęgrami za drugie półrocze 1945 roku kształ , wegii, wynosi 33.531.000 zł., wywiezionych — 
towały się następująco: do Dąnii wywieźliś- 2.360.000 zł. W przywozie z Norwegii poważ
my towarów wartości 4 318 000, natom iast ną pozycję stanowi import śledzi, zaś w wy- 
przywieźliśmy za 34.215.000 zł. j  wozie z Polski — węgiol.

Głównym artykułem  przywozowym było j Z Węgier przywieźliśmy w omawianym 
masło, o wartości 26.141 000 zł., następnie okresie baukeytu za sumę 361.000 zł., a wy* 
bekony i ryby — 8.074.000 zł. Zasadniczym wieźliśmy węgla za 6.168.000 zł. 
artykułem  wywozowym do Danii był węgiel. | ,

L i i !  d o  l e t i a k c j i
w sprssda tSBrnsezsii* mmiMa M a łtr z a  Razora

Do Redaktora „Robotnika". 
U przejm ie proszę o zamieszczenie nastę

pu jące j*  wyjaśnienia:
IV nr 79 „Gazety Lubelskiej" z dnia 21 

marca rb. ukazał się niesłychanie napastliwy  
list n ija k ieg o  p. dr. Stanisława Papierków- 
sk itgo  w  sprawie mojego przekładu wiersza 
poety  serbskiego, W łodzimierza Nazora Ton

—
^ ' Imm?.jflj Tina

wany przyjazd na dworzec W arszawa-W ił. i 
odjazd z tego dworca pociągu pośpiesznego 
tranzytowego Berlin — Brześć,

Z G O N
CZESŁAW A SK O N IE C ZN E G O
Zmarł nagle popularny komik, Czesław 

Skonieczny, ostatnio członek zespołu teatru 
„Syrena" w Łodzi.

Pogrzeli artysty odbędzie się w W arsza
wie.

W  BIAŁY D Z IE Ń
PO R W A N O  POPA

W Bielsku nieznani sprawcy porw ali w 
biały dzień pdpa, Paóko, którego wprost z 
ulicy wsadzono do auta i wywieziono w nie
znanym kierunku. 2®na popa z łc iy ła  zezna
nie w prokuraturze

K T O  ZA JM IE SIE
PO R Z U C O N Y M  SPRZĘTEM ?

fZAP) Przy stacji-ko! Tuczno fpow WałczJ 
leży pod gołym niebem większa ilość mr.szyi^ 
i narzędzi rolniczych poniemieckich od k il
ku miesięcy. Maszynami rolniczymi ponie
mieckimi powinno się zająć Zrzeszenie Spół-

dzie! ni Związku Samopomocy Chłopskiej, jed 
n»kże nie dysponują one możliwościami za
bezpieczenia sprzętu rolnego. Mima ta na
leży tę sprawę jakoś załatw ić i sprzęt, który 
tak bardzo jest potrzebny, przekazać do na
prawy, by służył jeszcze w tym roku przy 
pracach na roił.

REH A BILITACJA
„V O LK SD EU TSCH K I”

Przed sądem rehabilitacyjnym  w Łodzi, 
stanął „-rcMiadeutsch/ka", uazwirkiem Marks

Po przesłuchaniu świadków, m. in. p rzed
stawicieli ruchu sęcjslistytzuogo, sąd zarzą
dził całkow itą rehabilitację pefesitfei, ponie
waż w eałyńt okresie okupacji b rała czynny 
udział w ruchu polskich organizacji pod
ziemnych „Ve!?{*!istęM przyjęła dla ratow a
nia jedynego syna, uwięzionego w oboziy kon 
cptitracyjr.ym.

Ponieważ zimiszosra okolicznościami za
chowała jednak pełną odrębność narodową, 
sąd przywrócił jej praw a obywatelskie. ,

tego listu zwalnia mnie wprawdzie od odpo
wiedzi. winieniem jednak wyjaśnienie ezyteł- 
ntkem.

O l i i  zbiórek poezji Nazora pt. „Pieśni 
partyzanckie" jesi mi tak samo dostępny, 
jak wielce szanownemu p. doktorowi. Jasne 
więc. że nie popełniłbym  tak okrutnej tb rod • 
ni, jak  pomieszanie tytułów .

Na zamówienie Polskiego Radia przetłu
maczyłem  zarówno „Rozmowę z m artwy• 
mł*. jak i wiersz o T id e  — oba utwory zo
sta ły  wygłoszone w audycji dla narodów  
słowiańskich w lutym  br. Maszynopis złoży* 
łem  w redakcji „Robotnika", a pom yłka  
w ynikła stąd, że. oba utwory umieszczone 
były  jeden za drugim I pracownik redakcji, 
który w ybrał fragment, nie spostrzegł, łe  
drugi wiersz ma odrębny tytuł.

Szczęście, łe  przekład p. doktora ukazał 
się dopiera 20 marca br., bo z tonu jego li
stu można sobie wyobrazić, jakie by się ta 
o ’wieralo pele do tnsynuacyj. Nie znam  
przekładu p. doktora, ale o jego wartości 
wnoszę z jednegot serbski ty tu ł wiersza, któ
rego fragment w ydrukow ał „Robotnik" 
(17 bm.) brzmi: Tilow ,,N a p r i j e d P .  doktór 
przetłum aczył to na „Titów Naprzód". Cóż to 
tnowu za dziwoląg! W  moim przekładzie ty 
tuł ten brzmi: „Naprzód" Tita (m oże być jesz 
cze: Titewe „Naprzód"). Forma, użyta  przez 
p. doktora, ma -ustosowahie w języku  rosyj
skim i serbskim, ale nigdy — w polskim.

Z nazwiskiem p. doktora spotykam  się po 
raz pierwszy. Przykro mi, że zaprezentował 
się, jako  człowiek pełen tupetu i arogancji.

LEOPOLD LE W IN  
W arszawa, 23 marca 1946 r.

s a m
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HiGSY HIE ZAPOMNĘ...
Odpowiadają nam, że „jeździ się" po całym kraju, po ró£nvch 
wiejskich i mie:sk ch stowarzyszeniach śpiewaczych, albo 
unawet po pros u po szkołach, wyszukuje się talenty, których 
jest. bardzo dużo, i daje się im warunki odpowiednie dla roz
woju... 0

W sal koncertowej imienia Czajkowskiego, o małej wE 
downi i olbrzymim amfilea'rze, jak "najnowocześniej i do ni-- 
esego innego nie podobnij budowli o sine-omglonym kolory- 
c e  i rumianym oświetleniu, dzieje się coś nadzwyczajnego: 
na scenie tańczą Kirgizi, Armeńczycy, Tunguzi, Ukraińcy, 
Białorusini, Gruzini, tańczy cały so w eck i kraj, a od barwno
ści s !rojów od egzotyzmu, od dziwności mieni się w oczach, 
scena w ruje, albo robi się tak, jakby tancerze utraciwszy 
ciężar gatunkowy fruwali w powietrzu, zawieszeni w skokach 
i nie opadali aa ziemię.

Znów kilka godz n snu, wyjętych z czarnej, zimowej no
cy. } długie godziny w biblio'ekach i w  muzeach. Pudełko 
z laki mówi też o ostatnim dniu pobytu w Moskwie. Już od
były się wizyty pożegnalne w M ossowiecie i w Ambasadzie 
Polskiej. Pierwsza z tych wizyt miała miejsce o dwunastej 
w nocy, po przeds‘awieniu w teatrze marionetek i rozmowie 
z Obrazcowem . Olbrzym gmach Mossowietu, gdzie przed 
kilkom a dniami odbył się tamten wspaniały bankiet, tonął 
teraz w ciszy. W wielkim, nieco mrocznym gab necie, cięż
kim od boazerii, przyjęli nas, parę osób z delegacji, na c ie le  
z min. Skrzeszewskim, cl sami dwaj olbrzymi, którzy witali 
nas na dworcu, podejmowali na bankiecie Lmieli żegnać przy 
odieżdzie. D ow iadujm y się tutai. że tym samym poc ągiem 
odjeżdża do Kijowa Wanda W asilewska, z którą spędziłam

tu jeden wieczór w nasze; bankietowej sali, — było to pierw
sze nasze spoi kanie po warszawskich przedwojennych cza
sach. Jeszcze jedno spotkanie czekało nas w drodze na po
stoju w Kijowie, — miłe, niezapomniane^ godziny z W asi
lewską i Korniej czukiem w Ślicznym niewielkim domu, prsy 
kominku, przy winie....

Wracajmy jednak do Moskwy, do ostatniego duda pobytu 
w Moskwie. Niezliczone nasze bagaże, o ileż w ększa i cięż
sze, niż te, z którymi tu przybyliśmy z Lublina, mieszczą 
w sobie obok podarków niejako osob stych także bogate po
moce naukowe dla uniwersytetu w Lublinie, oraz książki, 
płyty gramofonowe, przeróżne wydawnictwa, — wszystko to 
zajmuje duży kąt hallu. Mamy jeszcze parę godzin do ostat
niej kolacji w *naszej bank etowej sali, a ma to być bankiet 
niejako nasz, delegacyjny, ku czci naszych miłych gospoda
rzy: pani Dmieriewej, profesora Grigoriewa t inżyniera Za- 
sławskiego. Po raz ostatni oddajemy klucz od naszego—nie 
naszego pokoju Nr. 511. Przecież Już nic n’e ma w  nim na* 
szego. Wal zkl i toboły leżą w hallu ! zaraz odjadą na stację...

Przez te dwie godziny postanawiamy błądzić po ulicach 
Moskwy. Po raz ostatni.. Dotąd zawsze szliśmy pośpiesz
nie i z iak:mś określonym celem. A teraz gdzie nas oczy po
niosą. byle wrócić na ósmą. *

Poniosły nas oczy i nogi na Arbat, na ulicę Starą Konin- 
szewską, gdzie urodził się i żył sto lat temu w  staroświeckim  
domostwie mały chłopiec, Kropotkin. / \

Jak zwykle, nie bardzo mogliśmy trafić z powrotem do 
naszego hotelu. Błądziliśmy po nowych dla nas ulicach, ob
lodzonych i ośnieżonych. Rozmawia! śmy, jak zwykle z roz
maitymi spotkanymi ludźmi, aż w końcu odprowadził nas 
do hofełu, pogrążony w rozmowie z sami o Rosji i o Polsce, 
sowiecki oficer. Z hallu znikły już nasze rzeczy. W pokoju 
511 numerowa zmienia pościel ua łóżkach. W sail b a l e 
towej w blaskach lamp i  w kwia'ach zastawiony stół do 
ostatniego bankietu. Przy tym stole minister Skrzeszewski

co wieczora oznajmiał nam, jaki będzie program następnego 
dnia. Teraz podaje nam krótkie wskazówki co do technicz
nej strony samego edjazdu na dworzec.

— Proszę napełnić kielichyl
Gstetnie pożegnalne przemówienia. Ostatnie toasty. 

Ostatni raz, jeszcze raz dz ękujemy za radość pobytu w Mo
skwie, za gościnność radziecką, za serdeczną gotowość nie
sienia nam pomocy w» naszym trudnym życiu lubelskim. Rek
tor Raabe wiezie prawdz we skarby dla swego uniwersytetu, 
z których powojenna pierwsza młodzież akademicka brać 
będzie wiedzę, jeden z najbardziej mocnych, najskuteczniej 
zwycięskich oręży narodu...

W vchedzimy wreszcie w mroźną noc. Po raz ostatni 
przed H o’elem „Moskwa" czekają na nas dwa autobusy —  
czekoladowy i niebieski. Gospodarze nasi odprowadzają 
nas na dworzec, gdzie wręczają nam wielk e paczki z zapa
sami na drogę, dla każdego osobno. Prócz tych peczek, 
prócz masy innych rzeczy, prócz pudełek z laki. w ieziem y  
joszcze umowę z GosliUzdatem na tom nowel o okupacji n ie
mieckiej.

Ach uwozimy jeszcze coś więcej, dużo uręcejL  LJwo- 
zimv wspomnienie szczęśliwych dni. U w oz’my szczęśliwą  
wiedzę o spólnode ludzkiej w jej obrazach najbardziej spół- 
czesnych i w  skali najbardziej heroicznej wielkości.

W ,f,-ód niezl’czonvch torów  zaw ak w w h  p o i-^ a m i łatw o  
odr,aidu!em v nasz pociąg. Te sam e m iękkie wagony, które 
tu n ts  przyw  ozły. D obre wagony.

v Żegnamy się tym razem naprawdę po raz ostatni. Obie- 
ciretny sobie, że jednak przecież się zobaczymy, że ’eszcze 
na pewno Się spotkamy mimo dalekości, która za k-Jka mi
nut, za chw lę zacznie nas dzielić...

(D. C. Q.)
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Tylko zbiorow y ;< wysiłek
moż© zapob iec  katastrofom  w  W arszaw ie
Huik w alących  się p o d  n aporem  h u ra g a 

nu k ilk u n astu  k am ieu ic -ru ia  w y trącił BOS 
25 w span ia łych  m arzeń o p rzy szłe j W arsz a 
wie. Oczy, u tkw ione w barw ne p lan y  i wy* 
k resy , m usiały  spo jrzeć  na trag iczn ą  w d a 
nym  m om encie rzeczyw istość. A le  jest to  
w c ią ł jeszcze sp o jrzen ie  inżyn iera  czy m a
tem aty k a , ob liczającego  na ch łodno  z rozw a
gą s iłę  w ichru  i w y trzym ałość  rui®, in te re 

su jącego  się raczej techn iczną  s tro n ą  k a ta 
stro fy , an iżeli jej następstw am i.

P rzy czy n ą  b ezpośredn ią  o sta tn ich  w y p ad 
ków  jest bezsprzeczn ie  siła  wyższa — stw ier 
dza BOS w o sta tn im  swoim kom unikacie — 
k tó ra  naw et w norm alnych  w aru n k ach  wy
w o ła ła  by k a tń s tro fy  budow lane. In sp e kc ja  
B udow lana  stw ierdza , ie  ka ta s tro fy  w  W a r
szaw ie  będą się  po w ta rza ły . M ożliw ość m a-

Warszawo musi byc wzorem
w kampanii o powodzeniu Pożyczki Odbudowy

W  sali M iejskiej Rady N arodow ej 
odbyło się wczoraj zebranie organi
zacyjne Stołecznego K om itetu O by
watelskiego Prem iowej Pożyczki O d
budow y K raju. Zebranie zagaił pre
zydent m iasta ob. Tołw iński podkre
ślając ważność pożyczki, jako jednego 
* w arunków  pow odzenia podjętego

Erzez naród  polski historycznego dzic
i odbudow y. .
Skład Stołecznego K om itetu, zafyo 

ponow any przez Prezydenta przyjęty 
został przez zebranych przedstawicieli 
życia społecznego, politycznego i go
spodarczego W arszaw y droga akla
macji. N a  czele Stołecznego K om ite
tu  stanęł radny M iejskiej Rady N aro 
dow ej ob. Edm und Swidziński. W ice 
przewodniczącymi wybrani zostali 
Stefan B ran, wice prezes Izby Prze
m ysłowo - H andlow ej, W incenty Cu- 
onmniiffliRRniRKniniBRiainniriBiirmminnnmTnimHntnninmiiininmMffii!

Przeniesienie siedziby
Z ^ ą z k u  Z a w .  S te b o tn J k ó w  R o ln y c k

Z godnie z uchwały drugiego Z ja
zdu K rajow ego Związku Z aw odow e
go R obotników  i Pracowników Rol
nych RP., siedziba Zarządu G łów ne
go Zw iązku została przeniesiona z Ło 
dzi do W arszawy.

O d dn. 1 kwietnia br. biura Zarzą
du  G łów nego mieszczą się w W arsza- 

tanrmitnitmnRmnmnnnininniimmfnmniiinnmtuiTminninnnnmiifflnnRmninnimnwimTnmaiwniinnHiniiinnMRiiinmtnmmninmiinniminmnifflaiimiM

Korespondencja z czytelnikami

dny, poseł K R N  i członek prezydium  
M iejskiej Rady N arodow ej, inż. W ie
sław. Fijałkowski, w ice-prczydent W ar 
szawy, M arian Frelek, naczelnik wy
działu w M inisterstw ie Rolnictw a Jan 
Kwiatowski dyrektor M onopolu. Spi
rytusow ego i M arcela W aczkow ska z 
ram ienia Społeczno - Obywatelskiej 
Ligi K obiet. Skarbnikiem  został dyre
k to r oddziału B anku „Społem ” — 
W rób lew sk i,, a sekretarzem  —  Bo 
gusław  Kam iński —  stołeczny dele
gat do Spraw Pożyczki z ramienia M i 
nisterstw a Skarbu. Poza tym utw orzo
ne zostały kom isje: norm , propagan
dy i kontroli.

Przewodniczący now o - u tw orzone
go Stołecznego K om itetu dał \ /raz 
n ad ze i, że „w obec ogrom u stojących 
przed narodem  zadań •— tradycyjny 
rozkładow y charakter w alk partyj 
nych ustąpi miejsca najściśleiszej 
w spółpracy wszystkich stronnictw  
demokratycznych. N ie  m a i nie m o
że być w śród nas różnic —  gdy chodzi 
o spraw y dotyczące przyszłości i po
tęgi naszego Państw a —  Bohaterska 
Stolica oprom ieniona największym 
poświęceniem swych mieszkańców w 
chwilach ciężkich dla N arodu , stanie 
się i w tym w ypadku wzorem wielkie 
go wysiłku i twórczej pracy dla pań
stwa przez najwyższe poparcie Poży
czki O dbudow y K raju.

G E H E N N A
Z D E M O B IL IZ O W A N E G O

Zdem obilizow any żołnierz nade
słał nam list w sm utnym  świetle 
przedstawiający losy tych, którzy po 
długich miesiącach walki o wolność 
znajdują się obecnie w bardzo cięż
kich warunkach. O to  kilka fragm en
tów  tego listu:

„P o  p ó łto ra ro czn e j służb ie  w A rm ii 
P o lsk ie j, po  okresie, gdy szło  się ciągle 
n ap rzód  mimo n iebezpieczeństw  ram ię 
p rz y  ram ien iu  z A rm ią C zerw oną, zak re -

rym  m ieszkam  z m atką  s ta ru szk ą. Sprze- 
'  dałem  już w szystko, naw et k siążk i i te 

r a s  sto ję  u  w ró t nędzy.. “.

Gorzkie i sm utne są wnioski, do
których dochodzi żołnierz, wracający 
do  życia cywilnego, nie dav^no jeszcze 
p e łtn  zapału i entuzjazm u do pracy.

Ogłaszając ten list przypominamy 
kierow nikom  i dyrektorom  instytucji 
biur, fabryk i tp., ż e  ofiarow anie pra
cy żołnierzowi nie może być ani łą- 
ską ani aktem uprzejmości, czy wyni
kiem protekcji. O  obowiązku zatru-

ś la ją c  bagnetem  granice Po lsk i, by sta - dnienia zdemobilizowanych wydany
został specjalny dekret, spraw ę tę do 
kładnie regulujący. N iestety, jak wi
dzimy z powyższego listu, i z wielu 
innych, k tóre nadchodzą do redakcji 
od naszych czytelników —  dyrekto
rzy i kierownicy wielu instytucji nie 
zrozumieli jeszcze teeo obowiązku i 
nie zdają sobie sprawy z konieczności 
zapewnienia ludziom , którzy walczyli 
za Polskę środków  do życia. „Odsy
łanie z kw itkiem ” szukających macy 
żołnierzy, udzielanie- (tak w powyż
szym w ypadku) głunich i cynicznych 
opowiedzi —  nie tylko odbiera zde
m obilizow anem u m ożność uczciwego 
zarobku, lecz jednocześnie załamuje 
w nich w iarę i odbiera zapał do pra
cy'.

W  odpow iedzi na prośbę autora 
oowyższego listu kom unikujemy, 
it zdemobilizowanymi żo łn '“’"-'i~ ' 
opiekuje się „Tow arzystw o Przyja
ciół Żołnierza” —  Zarząd G łów ny 
W arszaw a - Praga, Targow a 65.

o ąć  silną  s to p ą  na O drze t N issie — zo
sta łem  w połow ie grudnia  zdem obilizo 
w any Z radością  w racałem  do domu, do 
m atk i s ta ruszk i, aby w reszcie zapew nić 
je j lepsze życie (rad a  gm inna, jako  re 
zerw istce  w y p łaca ła  jej 150 zł m iesięcz
nie). W iedziałem , że jad ę  pracow ać, bo 
p ra c y  jest dużo, tak  chętn ie  i ofiarnie, 
jak  w alczyłem  o wolność, a oprócz tego 
m iałem  k o rzy stać  z pom ocy d la  zdem obi
lizow anych, a  ta  m ia ła  być (w edług ga
zet) zorganizow ana w szędzie w zdłuż baz 
kolejow ych  i aa  m iejscu zam ieszkania".

„Z dem obilizow any” opisuje nam 
s w ą  podróż, brak tej właśnie opieki i 
pomocy, na k tórą liczył (na stacji w 
Starogardzie otrzym ał jedynie szklan 
k ę  ciepłej w ody).

W reszcie, gdy do tarł do dom u — 
rozpoczęła się, jak 'pisze, —  praw dzi
wa gehenna:

„C hodziłem  od  jednej in s ty tu c ji do  
d rug iej i w szędzie słyszałem  jed n ą  o d 
pow iedź, że n ie  m a d la  m nie p racy , że 
p rzy ch o d zę  za późno, że jes t kom plet 
p racow ników . O dpow iadano  mi, że spó- 
ln iłe m  się o roić.

„W ięc, w tedy, gdy byłem  w arm ii, na 
froncie, już podzie lono  się w szystkim i p o 
sadam i — m ąt, żona, dzieci, całe ro d z i
n y  już p ra cu ją  — a d la  zdem obilizow a
nych nie ma dziś m iejsca. C hodzę więc 
w ciąż n adarem nie  i szukam  pracy , bo 
n ie  m am  tzw. pleców , m am  ty lko  sw oje 
w łasne a i te  p rzeb iła  ku la  w raża.

Z W arszaw ą jestem  zw iązany  U niw ersy
tetem  (jeszcze rok do ukończenia) i p o 
koikiem  w okolicach  podm iejsk ich , w k tó-

WYBZIAŁ SZKOLNICTWA
Z arząd u  M iejskiego ra. #L W arszaw y 

zorgan izow ał w R atuszu  
(BGK, A l. Je ro zo lim sk ie  1 '3, I I  p.)

‘ POKAZ PRACY 
M ie jsk ich  S z k ó ł  Z aw odow ych
W ystaw a trw ać  będzie do 15.IV b. m.

W stęp- w o ln y . (375)

sow ych k a ta s tro f  zm nie jszy ła  się dzięki w y
tężonej p racy  Iitspekoji B udow lanej i P o 
gotowia B udow lanego o 30 proc. Dow odem  
tego jest, t e  podozas jesiennych  i zim owych 
sło t i w ichur, z d a rz a ły  się jodynie  odosob
nione w ypadk i, nie m ające  c h a ra k te ru  ep i
dem icznego.

N iebezpieczeństw o istn ie je  nadal i n e le ły  
je  p rzew id yw a ć  obecnie  w zw iązku  z odm ar- 
zaniem  n am okn ię tych  k o n stru k c ji i u jem nych 
wipływów a tm osferycznych  w o k resie  w io
sennym . In sp ek c ja  B udow lana nie ma  m oż
ność/ zaradzen ia  z łu  i usunięcia  w szys tk ich  
zagrożeń b ezp ieczeń stw a  publicznego . Do 
w sp ó łd z ia łan ia  n a leży  w ciągnąć całe  sp o łe 
czeństw o, w pierw szym  rzędzie  zaś w łaśc i
cieli posesji, a d m in is tra to ró w  ł K om itety  
Domowe.

N astępn ie  ko m u n ik a t B O S w ylicza eo 
uczyn ił w d z iedzin ie  zabezp ieczen ia  m iesz
kańców  W arszaw y  p rzed  w ypadkam i. I tak : 
z 4.000 dom ów zakw alifikow anych  do  z a 
bezpieczenia, p o zo sta ło  jeszcze oko ło  1.400 
budynków  n iezab ezp ieczo n y ch ;. d la  10.000 
zagrożonych  lo k a to ró w  niebezpieczeństw o zo 
s ta ło  zażegnane, sp raw a  eksm isji drugich 
10.000 lo k ato ró w  je s t n a d a l a k tu a ln a  i b a r 
dzo p ilna . W  p ra k ty c e  jed n a k  zarządzen ia  
eksm isy jne n a tra f ia ją  na duże  tru d n o śc i z 
b rak u  egzekutyw y. S ta ro sta  bow iem  i M ilic ja  
O b yw a te lska  odm aw ia ją  p om ocy  p rzy  e k s 
m isji lo ka to ró w  z b u d y n kó w  zagrożonych.

Pogotow ie B udow lane zosta ło  pow iększo
ne do 72 d ru ży n . C yfra  ta  d o jd z ie  do  100.

T ak, jak  z uznaniem  p rz y ją ć  należy  do- 
tym czasow e p race  B O S-u w t e j , dzie
dzinie, z d rug iej s tro n y  tru d n o  pogodzić się 
z p rz eb ija jąc ą  z k o m unika tu  bezradnośc ią . 1 
K om isja B udow lana n ie ma w praw dzie  „ m o ż ' 
ności zarad zen ia  z łu", a le  BOS m a m ożność

D z i e ń
W arszaw ?

R U C H  K O N N Y  
N A  M A RSZA ŁK O W SK IEJ

W y d zia ł R uchu Kołow ego p rzypom ina, 
u lica M arszałkow ska  na o dcinku  od ul. 

K ró lew skiej do  PI. Zbaw iciela jest zam knię
ta d la  ciężarow ego ruchu  konnego.

M Y D Ł O  N A  K A R T K I
R esort Z ao p a trzen ia  m. «t. W arszaw y  z a 

w iadam ia, że W sk lepach  rozdzielczych  m y 
d larsk ich  w ek res ie  od d n ia  6 .IV  d o  dn ia  
12.IV. 1946 r., w ydaw ane b ęd ą  n a  k a r ty  zao
p a trzen ia  za m iesiąc m arzec n as tęp u jące  a r 
tykuły :

1) m ydło  toa le to w e  zielone „A rm our" na 
kupon nr 23 k a r t  m arcow ych dla ka t. I po 1 
k aw ałku . C ena m ydła  toale tow ego z ł 4.80 za 
1 kaw ałek ,

2) b ie lid ło  i p ro szek  do p ra n ia  na k upon  
nr 24 k a r t  m arcow ych w ilości: d la  ka t. I — 
0,25 kg b ie lid ła  0,25 kg p ro szk u  do  p r a 
n ia; d la  ka t. I I  0,125 kg b ie lid ła  - f  0,125 kg 
p roszku  do p ran ia . .
Cena b ie lid ła  z ł 4.50 za  1 kg. Cena proszku  
do p ra n ia  zł 13-50 za 1 kg.

D o pow yższych  cen a r ty k u łó w  należy  do
liczyć kosz ty  tran sp o rtu  z m agazynów  do 
sklepów .

O płacen ie  w ym ienionych a rty k u łó w  przez 
sk lepy  rozdzieloze-m yd larsk ie , w inno odbyć 
się w ciągu dw óch dn i, tj. 2—3.IV.1946 r.

O D C Z Y T  O  ŻEROM SKIM
W  ram ach „Śród lite rack ich "  Zw. Zaw. 

L ite ra tów  Polsk ich  w W arszaw ie, odbędzie 
się  w dn iu  3 kw ietn ia  rb. o godz. 16 w gm a
chu BGK, III  p., odczy t dr. A lek san d ra  De- 
n « |l, p t. „A k tualność  Żerom skiego".

O D W O Ł A N IE  O D C Z Y T Ó W  
, W  M U ZEU M  N A R O D O W Y M

opracow an ia  k o n k re tn y ch  p lanów  d z ia łan ia , 1 W  zw iązku z p rzygotow aniem  nowej wy- 
zm otilizo w ąn ia  odpow iednich  sil i w ciągnię- staw y  w M uzeum  N arodow ym , zapow iedzia- 
cia do  w sp ó łp racy  całego spo łeczeństw a, ne  odczy ty : „S tare  M iasto" i „ J a k  W arsza- 
łączn ie  z- s ta ro stw am i czy m ilio ją. Te m o- wę odbudujem y", p rzenosi się na niedzielę, 
żliw ości m uszą być w yzyskane. »7-go kw ie tn ia , o godz. 12 i 16-ej.

*

Ma a lle y  C hm lelnef
pod obstrzałem cegieł z dachu

Ulica Chm ielna ma ruch jednokie
runkow y 2 zachodu na wschód, t. zn. 
od M arszałkowskiej do N ow ego 
Światu.

Jest to ulica wąska, za wąska na 
olbrzymi ruch sam ochodowy, prow a
dzący tędy ze śródmieścia na Pragę. 
Szerokość ulicy jest w dodatku ogro
mnie zwężoną przez gruz zalegający 
chodniki przed N r  30, gdzie kilka dni 
tem u zw alono „ścianę śmierci” .

N iesubordynow ani szoferzy nic so
bie jednak nie robią z tablic orienta
cyjnych i niemal z reguły ruch sam o
chodowy nie tylko w nocy, ale i w 
dzień odbywa się w obydwu kierun- 
cach. Toteż często zdarza się, że sa
m ochody przy wymijaniu zaczepiają 
się. Jak dotąd nie było na szczęście 
groźniejszych wypadków.

kowskiej rozpoczęto burzenie ściany 
frontow ej dom u N r 35. Trzech robot
ników oskardam i rozbija m ur 3-go 
piętra. Cegły zasypują nie tylko jezd
nię, ale i przeciwległy chodnik. Prze
chodnie wyczekują, Jciedy spadnie 
większa porcja i wówczas pędem prze
biegają zagrożony teren. A auta — 
wyładow ane ludźmi jadą prosto pod 
deszcz gruzu, nierzadko narażone na 
wymijanie sie tutaj z jadącymi n :e- 
pr2eóisowo wozami. Czy nie byłoby 
słusznie —  raczej zamknąć na jeden 
dzień ulicę?

G ruz zresztą ze ściany zburzonego 
dom u N r  30 wywożony jest dosyć 
szybko. SPB załadow uje go na furki, 
k tóre wywożą go na... u!. Kruczą. Tu 
gruz z furki się zrzuca i furka wraca 
po następna porcję. Zagruzow anie ul

Dziś lednak na Chmielnej wg wszel Kruczej widocznie ma jakiś swój głę- 
cich praw logiki pow inno być wielu boki sens, o czym niew ątpliw ie wie 

rannych. M ianowicie, w najwęższym SPB. ale c i ę l i b y  wiedzieć także i 
miejscu tej ulicy, tuż przy Marszaf- mieszkańcy W arszawy.

Z by t w ie lk ie  paref©
będą teraz w restauracjach zmule szone

W  obecnej sy tu a c ji aprow ir.acy jne j w p ro 
w adzanie  dn i bezm ięsnych i bez c iastkow ych 
m iało  pow ażne sw oje uzasadn ien ie . R ozu
m ieją  to w pe łn i p rzed staw ic ie le  p rzem ysłu  
gastronom icznego j cechu cukierników , k tó 
rzy  onegdaj w zięli u d z ia ł w k o n ferenc ji zw o
łan e j w M in isterstw ie  A p ro w izac ji i H andlu

ZEB R A N IE B. W IĘ Ź N IÓ W  
PO L IT Y C Z N Y C H  N A  PRA D ZE

Dnia 31 bm o godz U  w lokalu  OM TU R  
(B arkoeińska 25), odbędzie się w alne zeb ra 
nie członków  Zw iązku B yłych W ięźniów  P o 
litycznych , zam ieszka łych  na P ra d z e  i T a r
gówku. Na p o rząd k u  dziennym  w ybór z a rz ą 
du.

P R Z E T A R G
D epartam en t B udżetow o - G o spodarczy  M inisterstw a A p row izac ji i H and lu  w W ar

szaw ie ogłasza p rze ta rg  na w ykonanie:
1) k a r t żyw nościow ych na m iesiąc lip ie c  1946 r. i da lsze  m iesiące — w ym iar k a r 

ty U  z 16 cm ( t '2 5  a rk u sza  61 z 86) 6 k a tegorii (6 zm ian tek s tu  i koloru  t ła ) , 
5 zm ian nazw  w ojew ództw , w dw óch  ko lorach , w n ak ła d z ie  ca 2.500 000 sztuk 
m iesięcznie, z num eracją , k ro jeniem , pakow aniem  po 500 sztuk  wg num eracji pod
b an d ero lą , pakow an ie  w paczki po 5000  szt.;

2) k a r t  w ym iennych „W " -  w ym iar k a r ty  1 0 ,5 x 1 5  cm (U32 a rk u sza  6 1 x 8 6 ) ,  
a rtik  po jedynczy , 5 zm ian w o jew ództw , w n ak ła d z ie  ca 3.000000 a z t  m iesięcz- 
n ie, z num eracją , k ro jeniem , pakow an iem , jak  pkt. 1;
3) d ruków  pom ocniczych (lis ty  i w y kazy) w  n ak ład z ie  ca 1500.000 set., fo r
m atu  a 3. d ru k  dw ustronny.

W ykonan ie  p ra c  pk t 1) techn iką  o ffse to w ą  — p o zo sta ły ch  dow olną, na  p ap ierze  
dosta rczonym  przez  M in isterstw o T erm in w y k o n an ia : 3 tygodnie  na każd ą  z p rac  od 
d a ty  o trzym an ia  zam ów ienia i wzorów.

T erm in sk ład an ia  o fert w ko p ertach  za lakow anych , ąaop a trzo n y ch  nagłów kiem  
d i  * żyw nościow ych ' — w M inisters tw ie  A prow izacji i H andlu , W arszaw a ul
P u ław ska  nr 28 pokój nr 19 do dn ia  15 kw ietn ia  br., gdzie w tym że dniu n astąp i
o tw arcie  o te rt M inisterstw o zastrzega sobie p raw o wyboru oferenta  bez względu na ce
nę oferow aną, całk o w ite  lub częściow e zrea lizo w an ie  p rze ta rg u  o raz  ew en tua lne  u n ie
w ażnienie przetargi" bez podan ia  p rzyczyny  369

Na k o n ferencji tej om ówiono m łn. sp ra 
wę zm niejezenia w re s tau ra c ja ch  w ogóle 
w szystk ich  p o rc ji daniow ych, k tó re  do ty ch - 
czao w Polsce  są z b y t 'd u ż e  i rażąco  odbie
gają  od d ań  zagran icą .

O d Ania 26 m arca rozpocznie  się k o n tro 
la a d m in is tracy jn a  i spo łeczna  w zak resie  
stonow ania ograniczeń. S pec ja lna  uw aga bę
dzie zw rócona na drobne przedsięb io rstw a, 
w k tó ry ch  częstok roć  p ró b u je  się obchodzić 
obow iązu jące  p rzep isy , sto su jąc  form y d z i
kiego, n iekon tro low anego  handlu . P rzed się 
b io rstw a tak ie  b ęd ą  likw idow ane.

*tflm[uuimi;ii!iiiitiiiiinmimmfirafmmr«iimtiiiititniiiiu«nmiHmwwimm

OGŁOSZENIA DROBNE

Z żyd a Partii
Z EB R A N IE  OM TUR 

D ZIELN IC Y  T A R G Ó W EK  
W  niedzielę, dn ia  31 bm. o godz 13, o d 

będzie się zeb ran ie  członków  O M TU R  
D z ir’.r ic y  T srgów ok.

O D SŁ O N IĘ C IE  SZTA N D A R U  K O ŁA 
PRZY RZEŹNI M IE JS K IE J  

W sobotę, d n ia  ,6  kw ietn ia , o godz. 15, 
w sa li D ziału  H andlow ego R zeźni M iejsk ie j 
(u.1 S ierakow skiego  2), odbędzie  się u roczy
stość  odsłon ięc ia  sz tan d a ru  K oła P P S  p rzy  
R zeźni. Po  uroczystości — część a rty s ty c z 
n a  z udzia łom  C hóru R ep rezen tacy jn eg o  
P P S  i so lid ó w .

I"* u słyszy  m y 
* L o  w  r a d i o

PO N IE D Z IA Ł E K , 1 K W IE T N IA  
5.57 Sygnał ezasu  i „K iedy ranne w s ła ją  

zorze . 6 05 Muz. lcfcka. 6.45 D zień, p o ra n 
ny. 7.20 Muz. z p ły t. 7.45 Pow t. w iad. dzień, 
p o ra n n eg o .'7.59 M uz. lekka. 8.45 Skrz. pasz, 
rodzin. 11.20 Muz. 12.05 „Na ziem iach o d zy 
skanych". 12.20 Konc. solistów . 12.50 Muz. 
obiadow a. 14 00 Dzień, p o p o ł 14.30 Inform , 
ogólnopolskie. 16.00 A ud. sł.-tnuz. d la  d z ie 
ci. 16,20 P ieśni m urzyńskie . 16.40 Aud. d la  
m łodz. P rim a-A p riłiso w a . 17.10 Konc. muz. 
lekk iej w  wyk. S ek ste tu  P. R. 18.10 R ecita l 
sk rzy p e. I D ubiskiej. 1830 „N auk* p rz y  
g łośniku".- 19.00 „D aw na muz. po lska". 19.30 
Dzień, wieez. 20.00 Konc. M ałej O rk. P. R. 
21 30 Skrz. poeziik. rodz. zagr. 22.00 Konc. 
rozrywik. 22.30/ M uz. taneczna z p ły t. 23 00 
O st. w iad. deicm. wiecz. 23.35 Skrz. poszufc. 
rodzn i zagr. 23.55 Hymn.

( T f i M R Y )
»

T ea tr  F o lsk i  (ul. K aras ia  2 ): godz. 11 — 
K oncert P o lsk ie j Ork. L udow ej; godz. 14 — 
„Lifla ■ W eneda"; godz. 17.30 — „M ają tek  
albo  imię".

O pera  (M arszałkow ska  81 dz tś o g 17 30 
pera kom iczna C y ru lik  Sew ilski".

Teatr M aty  iM arsra łk n w sk a  811 — o g. 
18-ej sz tuka C w ojdzińsk iego  „F reu d a  teo ria  
•łflów*’

Teatr P o w stech n y  m ot W a rsza w y  f 2 * .
m oiskiego 20) „Dom O tw arty 1 B ałuckiego 

P ra sk i T ea tr R ew ii (ul. Zygm unt owaka 8) 
gra w esołą rew ię pt. „W ybory  i k o lo ry ”. 
P oczątek  p rzed staw ień  o godz 17 i 19, W 
n iedzielę  i św ięta o 15, 17 i 19.

„ K u ku łka ’' (Cukiernia  „Ssw aicarska  1  — 
drugi,  całkowicie nowy program sa tyry  hu
moru i piosenki pt ..Egipskie p la g f ' Po
czątek w dni powszednie  e  godz 17. w nie
dzielę i święta o godz 12

P R E M IE R A  W  „K U K U ŁC E"
W  K lubie  S a ty ry k ó w  „ K uku łka", odbę

dzie  się w pon ied z ia łek  p rem iera  nowego 
program u pt. „W iosenna sa ła tk a" , na Jrtóry 
z łożą eię u tw ory  C oh-i-noora, G abrie la  K ar- 
ekiego, R o m a n a  K ołonieckiego, S te fan a  Sojec  
kiego, Ju lia n a  Tuw im a, A rtu ra  M arii Swi- 
n a rsk iego  i in.

W ykonaw cam i b ęd ą: Iren a  K w iatkow ska, 
Tadeuaz B ocheński, W ito ld  E lek torow icz 1 
S tefan  Sojecki.

Początek  p rzed staw ień  w dn i po  w si o 
godiz. 17, w n iedzielę  i św ięta o godz. 12.

„ P A P U G A " K ER C ELLEG O  
W  T EA T R Z E  PO LSK IM  

N ajb liższą  sz tu k ą  Państw . T ea tru  Po lsk ie
go będzie  p rap rem ie ra  nowej po lsk iej ko 
m edii K azim ierza  K ercellego pt. „P ap u g a", 

Sztukę p rzygotow uje  Ju liu sz  O sterw a.

(KINA)
Film  kolo- 
Robin Ho- 

A ktua lności Polskiej

DR M ED SIE Ń K O  K S A W E R Y ,(z  W arsta -1  
wy) sp ec ja lis ta  chorób skórnych i w ene
rycznych. pęcherza P rzy jm uje : Łódź ul K i
lińskiego 132 w godz 12 — 2 i 4 — 6 
T eł nr 205-55 91

Kino „A tla n tic “ Cbm ieina 33 
rowy am eiy k ań sk ie j p rodukcji 
ad ' Nad progras 
K io n ik i , Film ow ej

K ino ..P o /on ia“ M arszalkow aka 56 .Grze 
tza icy  bez winy" Nad program  A ktualności 
Polskie i k roniki Film ow ej

Kino ..S y ren a ". Praga — Inżynierska 
.O jcow ie i dzieci' Nad program  A ktualno

ści Polskie j K roniki Film ow ej
Kino Tęcza". Żoliborz — Suzina 4. 

Świat ste śm eie  Nad program  Na straży  
trw ałego  pokotu

P oczą tek  seansów  we w szystkich k in a th i 
13 15 17 19 w niedzielę i św ięta p o ran 
ki o godz II

U w a g t :  B dety  ulgowy w p rz ed -p rre d a -  
źy d la członków Zw Zaw i Org Ml >di e- 
źowych de n a b y ta  zbioiow o W R a d ź *  l m . \  
Z a w.  przy ul Targew ej 15 e ras  w Zw Zana. 
P racew  Budowl ąl M arszałkow ska 72 — 
rod rien n ie  d (m li 9 4.1 12 »  poi
IfflnilltRiriKnWWIflHhlllHmUUKRMmillNUlIKtMIHIIHtśWOKillWślIWI

SPR ZED A M Y  o k azy jn ie  w ie rta rk ę  e łek try cz  
ną do  8 mm wićżcenia, 3 m otory  e lek try cz 
ne tró jfazo w e  U 4  KM 220 i 380 v. „CE- 
LES". Poznańska 36, W -w a. 379

POLSL-A AGENCJA Pi2ASCTiYA QąD 
BIL/QO pGŁOSZEKl 1 QEXLAM i 

WARSZAWA UL PlCCACKlEOOgg

Z EG A R M ISTR Z E I D urski. M arszałkow ska 
N^ 108 (róg C hm ielnej) po leca: p rzy b o iy  ze
g arm istrzow skie  (332)

Z G U B IO N O  k a rtę  re je s trac y jn ą  w ydaną 
przez R. K. U. O strów  w roku 1943 na n a 
zw isko Sobotkl P io tra , ur. 26.12.1912 r., we 
wsi Jaw o ry  S tare, gm ina „G ow orow o, po 
w ia t O stro łęk a . U niew ażniam . 388

Popieraxie 
prasę sie>!i$tyczBjj

DOZVJM  J J E  OGŁOSZĘNIA i REKLA
MV OOWSZYSTKICH PiSMV/DCXSCE 
ODDZIAŁY W  Vi/ti^k'SZVCH MtAI "ACH

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne handlów po 10 eł ca wyrac Poszukiwania rodzin, pracy i zguby po 5 zł Reklamowe l mm szerokości I m a i ł a  po <ł 25 W tekście red 10 zł 
. . . i  yrn I00 proc droźe? W numerach niedzielnych 50 proc drożej Za terminowy druh odMrert Admms'racja nie odenw M a

pi . Pr V*?0-?' •• *'*\y/ ~  Warszawa. Al Jerozolimskie nr 121 Polska AgencjaPrasnwa PAP Biure Oglosted j ReMar> -  Warszawa PierarkU-dk" II
B ^ -  'nrKj.n"y YOa'i," ’ *  W ' ? 8,<* U jr a jk tm m  7 N Świat 47 Marszałkowski 62 Puławska 49 Rozdzielnie *azet: Pl Inwal dów (Żoliborz). Zyjrountowska 6 i Poznańska 38*
Bur-. „Orbisu ; Warszawa, Al Jerozr,!^sk a » , P r , g a .  T a ra w a  7 0  - W o ln o ś ć ” Warszawa, al Marszałkowska 95. Spńłdz Ag Prasowej „GLOB” -  Dział Rek lamy -  ol | ł  *f» 4.
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